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Wyniki pracy gospodarki w I kwartale • Projekt 
przedsięwziąć oszczędnościowych na rok 1980

Posiedzenie Rady Ministrów
Jak inforuHije rzecznik pra-

wywy rządu 15 kwietnia
br. odbyło się posiedzenie Ra­
dy Ministrów. W nawiązaniu 
do ogólnokrajowej narady w7 
KC PZPR, z 11 kwietnia, roz-
patrzono wyniki wybrane
problemy pracy gospodarki w 

1 kwartale, a zwłaszcza w mar 
cu br. Informacje na ten te­
mat przedstawili: przewodn1- 
rzący Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów oraz 
ministrowie nadzorujący po­

szczególne działy gospodarki. 
Na podstawie krytycznej ana­
lizy i oceny rząd określił kie­
runki, wokół których skupi s ę 
w nadchodzących miesiącach 
uwaga centralnych i tereno­

wych ogniw administracji pań 
stwowej i gospodarczej.

Stwierdzono, że wyniki osiąg 
niętc w I kwartale wskazują, 
ogólnie biorąc, na korzystne 
zaawansowanie realizacji pla­
nu rocznego. Zadecydowała «• 
tym praca przemysłu i trans­
portu w styczniu i lutym. Na­
leży jednak podkreślić, że osiąg 
nięte w tych miesiącach za­
awansowanie planu produkcji 
przemysłowej było w dużym 
stopniu wynikiem korzystania 
z zapasów materiałowych. W 
marcu, na skutek zmniejszo­
nego importu, jak również w 
następstwie zaległości w pro­
dukcji niektórych surowców, 
nastąpiło osłabienie dynamiki 
produkcji przemysłowej.

Rada Ministrów wskazała, 
że problemem głównym, który

Trwa lot 
kosmonautów

leonid Papów i Walery Riu- 
mm kontynuują przewidziane 
programem prace na pokładzie 
orbitalnego zespołu naukowo- 
badawczego „Sałut-6” — „So-
juz-35’ ,Progress-8”.

zadecyduje prawidłowym
ukształtowaniu pracy gospodar 
ki w następnych miesiącach 
jest bezwzględne dotrzymanie 
ustalonej struktury produkcji 
oraz szybkie odrobienie nie­
doborów w surowcach i matę 
riałaeh. Muszą one być efek­
tywnie i oszczędnie wykorzy­
stywane przede wszystkim do 
produkcji towarów przeznacz© 
nych na zaopatrzenie ludności 
i na eksport, eo jest istotą za­
łożonych na ten rok zmian w 
s t r uk turz e produk c j i. N ato - 
m:ast udział dóbr inwesty­
cyjnych powinien mą leć. Tym 
czasem w wielu branżach wy-

Dokończenie na str 2

we wtorek równolegle z roz 
konserwowaniem stacji załoga 
dokonywała demontażu i ww- 
miany poszczególnych agrega­
tów i aparatury, które uległy 
już zużyciu.

Dokonano także wymiany 
jednego z dwóch bloków ste­
rowania systemem baterii sło­
necznych i bloku klimatyzacji 
w systemie regeneracji wodv z 
wilgoci powietrza. (PAP)

Tłok panuje na parkingach Przedsiębiorstwa Napraw Taboru Leś­
nego w Trzciance (województwo pilskie). Z całego kraju remontu­
je się tutaj samochody „Praga" i „Musceł". Oprócz tych pojazdów 
dla leśnictwa zakład naprawia budowlane „Tatry". Na zdjęciu: kon­

trola przed wyruszeniem na trasę.

Fo<. - R. Królak

DNI KULTURY RADZIECKIEJ 35-LECIE PODPISANIA UKŁADU
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Umacnianie
przyjacielskich więzi
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Rozpowszechnione je$t przekonanie, zę satysfakcję z do­
brze spełnionego obowiązku mogą mieć albo ludzie wy­
bitni, zajmujący wysokie stanowisko czy będący lumina­

rzami nauki, sztuki, literatury, albo też żołnierze na froncie., 
wałczący za ojczyznę, albo autorzy jakichś odkryć. U źródeł
takiego poglądu leży niedocenianie normalnej własnej codzien­
nej roboty lub chyba fałszywe przekonanie, że liczy się tylko 
proca wymagająca wybitnych umiejętności i talentów. Może 
niezupełnie tak, bo przecież kozy się praca każda, któro przy­
nosi jakieś wyniki. I z tym już zgadzają się wszyscy.

Nie wszyscy jednak podzielamy pogląd, że każda dobrze wy­
konana praca doje tytuł do satysfakcji zawodowej. No bo jakże 
mieć satysfakcję, kiedy się od szóstej rano do drugiej po po­
łudniu robi przy maszynie nakrętki do śrub? Jakże czuć zcido- 
wolenie, kiedy się przez osiem godi.n dziennie, a przeważa e 
। dłużej, prow-odzi autobus po drogach lub zatłoczonych uli­
cach miasto? Z czego odczuwać dumę, kiedy Się dzień w dzień 
w tych samych pomieszczeniach zamota podłogi ■ ściera ku­
rze? Co może dać człowiekowi świadomość, że dobrze sz^je 
detale do płaszczy w fabryce odzieżowej lub dobrze pilnuje 
automatu napełniającego tuby kremem do rąk albo zgodnie 
z literą prawa załatwia interesantów w urzędzie?

Jakże odczuwać zadowolenie, z tego, co się dobrze robi, 
jeżeli tej robocie towarzyszy przekonanie, że owszem wszystko 

. to jest potrzebne, ale tokjch ludzi są setki tysięcy, ba mibor.y 
i wyniki tej procy giną w skali milionowej? W dodatku jeszcze 
mamy uczucie, że to, co robimy nie jest żadną filozofią i w każ­
dej chwili na nasze miejsce może przyjść ktoś inny, wykonują­
cy swoje obowiązki równie dobrze jak my. Co innego —• mysi - 
my w takich przypadkach — wybitni pisarze, artyści, uczeni, lu­
dzie na wysokich stanowiskach. Oni albo tworzą nowe dzieła, 
albo dokonują odkryć łub wynalazków, albo podejmują bardzo 
ważne zasadnicze decyzje, mające wpływ na nasze życie. Oru 
rzeczywiście mają podstawy do satysfakcji płynącej z własnych 
dokonań. Są to ludzie, którzy często zostawiają po sobie cos, 
co przysparza im sławy i po śmierci.

Jak tu w takim kontekście my, szarzy ludzie, o których istnie- 
nnj wię najwyżej rodzina, kilkudziesięciu kolegów i znajomych 
i najbliższe otoczenie w miejscu pracy, możemy stę równać 
z ludźmi przebywającymi no świeczniku słowy lub wykonują­
cymi dzieła, które żyć będą dziesięciolecia, o może nawet i 
wieki całe? Otóż to. Czy można taką miarę przykładać do spa­
wacza, górnika, hutnika, tokarza, przeciętnego nauczyciela, 
inżyniera, referenta, piekarza, szewca, sprzątaczki jak do lu­
minarzy? Oczywiście nie można i nawet nie wolno.

Każda praca, nawet ta najmniej efektowna i me wdzięczna, 
nawet ta wymagająca zupełnie prostych kwalifikacji, żeby me 
powiedzieć prymitywna, może i powinna być źródłem zawodo­
wej । społecznej satysfakcji pod warunkiem, że jest wykonywa­
na dobrze. Powiem nawet więcej: rodzaj wykonywanego zawo­
du nie odgrywa więkśzęj roli. Bardziej na satysfakcję zasługuje 
dobrze wykonująca swe obowiązki sprzątaczka czy pokowocz- 
ka w fabryce, niż kiepski kierownik, a nawet dyrektor. Nieste­
ty, mimo demokratyzacji stosunków, mimo faktu, że przez 35 let 
żyjemy w kraju, w którym proca jest najważniejszym kryterium 
oceny wartości człowieka, wciąż jeszcze bardziej jesteśmy 
skłonni oceniać ludzi nie według tego jak pracują lecz według 
stanowiska, które zajmują. Czy taki sposób oceniania ludzi nie 
jest jedną z przyczyn błędnego podejścia do spraw satysfakcji 
zawodowe;? \

W maju Kongres 
Ofwszeciiniania 

Kultury Plastycznej 
Jednym z najważniejszych 

wydarzeń naszego życia kultu- 
rąmegó w br. będzie Kongres. 
U poń^s zec hu i ani« Kuł tu f y Pla­
stycznej, zwołany do Wrocła­
wia w dniach 12—13 maja br

Cel kongresu określa jego ha 
sło: „Twórcza rola sztuk pla­
stycznych- w duchowym i ma­
terialnym rozwoju społęcżeń-

Rozmowy
J, Carter - M. Regin
W Waszyngtonie rozpoczęły 

się rozmowy między prezyden 
tem Carterem a przebywają­
cym tam 7. wizyta premierem 
Izraela Menachemem Begi- 
nem; Dotyczą one tziw. autono­
mii dla Palestyńczyków na 
ckupow^anych przez' Izrael te­
rytoriach arabskich. (PAP)

Trzy ważkie wydarzenia 
związane z pogłębianiem i umac 
nianiem przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej przypadają w najbliż 
szych dniach. W piątek, 18 kwie 
tnia, rozpoczną się Dni Kultu­
ry Radzieckiej, trzy dni póź­
niej minie 35 rocznica podpisa­
nia Układu o Przyjaźni. Wsoół 
pracy i Pomocy Wzajemnej mię 
dzy PRL i ZSRR, a 22 hm — 
110 rocznica urodzin Włodzi­
mierza Lenina.

KONCERT W WARSZAWIE

Wczoraj z okazji zbliżającej 
się 110 rocznicy urodzin Wło­
dzimierza Lenina w Domu Ra 
dzidekiej Nauki i Kułtury w

KPZR. Akademia Nauk' Spo-
łecznych Akademio Nauk

stwa” Wezmą w nim udział
artyści plastycy, krytycy i nau 
kowcy zajmujący się sztuką 
współczesną oraz twórcy z in­
nych dziedzin, działacze placó­
wek upowszechniania kultury, 
przedstawiciele instytucji go<- 
podarczych

Obradom kongresu we Wroc­
ławiu towarzyszyć będą liczne 
wystawy, pokazy i sympozja. 
M. in. zaprezentowana zostanie 
wystawa Współczesnej rzezom 
polskiej oraz współczesnejsztu 
ki polskiej ze zbiorów Muzeum 
Narodowego we Wrocławiu, 
ekspozycja dotycząca kształto­
wania środowiska poprzez ar­
chitekturę i urbanistykę itp.

W obradach wrocła wsk i ego 
kongresu wezmą udział delega 
ci na XVI Wałny Zjazd Związ­
ku Polskich Artystów Plasty­
ków. który ma obradować we- 
Wrocławiu w dniach 14—16 ma ■ 
ja. (PAP)

MARIAN FLEJSIEROWICZ

45 000 młodzieży 
wypoczywać będzie

Warszawie odbył się 
poświęcony pamięci 
państwa radzieckiego, 
go przyjaciela Poiśki 
ków.

koncert 
twórcy 
wielkie 
i Pola-

za granicą
Ponad 45 tysięcy młodzieży 

szkolnej wyjedzie podczas te- 
gorocznyęh wakacji na wypu- 
czynek za granicę. Dla 15 tysię 
cy uczniów wyjazdy zorgan.- 
źuję Biuro Usług Tury^tysz- 
nych ZHP „Harctur”. Za poś­
rednictwem tęgo biura 7 tys‘e 
sy osób wyjedzie do Związku 
Radzieckiego. Wśród nich bc- 
dzńe 5(W-osobowa grupa ucz­
niów którzy oglądać będą „na 
żywo” moskiewską olimpiadę 
oraz załogi 6 harcerskich jach­
tów. pożeglują one na Igrzysk? 
do Tallina. 3 tysięce młodzież'- 
szkolnej spędzi z...Harcturem" 
wakacje w NRD. ponad 1 tysią- 
wyjedzie do Bułgarii. Czecho­
słowacji i ma Węgry. Mniejsze 
grupy zwiedzać będą Jugosła­
wię, Wiefką Brytanię. Włochy 
Szwecję i Danię.

W Polsce spędzi wakacje oko 
ło 40 tysięcy młodzieży szkol­
nej z kilkudziesięciu fcrajó \ 
świata. W lipcu. po.raz 29. od­
będzie sżę międzynarodowy 
obóz pokoju i przyjaźni, na 
który przyjedzie kKFkuset ucz­
niów z 30 krajów. (PAP)

DELEGACJA
ORGANIZACJI PIONIERSKIEJ 

W POLSCE
Na zaproszenia Głównej Kwa 

tery ZHP. przybyła do Polski 
z 6-dniową oficjalną wizytą 
delegacja radzieckiej organiza 
c.ii pionierskiej kn. W. Leni­
na, z jej przewodniczącą, se­
kretarzem KC Koms-omołu Ale 
ftiną Fiedułowa W czasie $oot 
kania z kierownictwem ZHP 
przewodnicząca delegacji ra­
dzieckiej udekorowana zastała 
złotym krzrżem „Za zasługi 
dla ZHP”

OBCHODY LENINOWSKIE 
W ZSRR

Dziesiątki milionów mieszkań 
ców Kraju Rad przygotowują 
sie do komunistycznego subot 
nika. który- odbędzie się W) 
kwietnia i zostanie poświęco­
ny 110 rocznicy urodzin Leni­
na. Każdego dnia radziecka 
prasa, radio i telewizja infor­
mują o przebiegu przygotowań 
do tego święta pracyi < '

ń-
W Moskwie rozpoczęła się 

15 bm. konferencja naukowa, 
poświęcona 110 rocznicy uro­
dzin Lenina. Jej temat brzmi 
..Marksizm - lenihizm a współ 
czesna epoka”. Konferencję 
zorganizowały Instytut Mar­
ksizmu - Lenimizmu przy KC

ZSRR. W konferencji, obok go 
spodarzy, biorą udział naukow 
cy z 49 krajów, a wśród niteh ' 
delegacja polska pod przewód 
nictwem wiceprezesa PAN. 
prof. dr. Jana Szczepańskiego.

Konferencję otworzył śekre 
tarz KC KPZR. Michaił Zimia 
nin.

Na konferencji zabrał głos 
prof. dr J. Szczepański, który 
omówił podstawowe problemy 
współczesnego śwBata w śwe • 
tle leninowskich teorii rozwo­
ju społecznego oraz internacjn . 
ijalMyczne związki Lenina z 
Polska i polskim ruchem robo 
tniczym. (PAPJ

W POZNAŃSKICH

Podobnie rąk w eślym kre- 
ju, w wo.iewództwic nozuań- 
skirń przygotowaną obszerny 
i różnorodny program ich eh 
chodów'.

Szeroką '•'hi(<ŚŻecbstrroTmą pre­
zentacją dokonań artystyc"- 
nych Kraju Rad będą Dni Kul- ' 
tury Radzieckiej. Przybywa na 
nie z ZSRR 700-osobowa grupa 
wybitnych twórców, którzy wy 
sfęoować będą na polskich scp 
nach i estradach oraz spotykać 
sie z publicznością n-:emal na 
terenie całego kraju. Wiele im­
prez odbędzie się w Poznań- 
?kiem. Inauguracja kulturalnei 
dekady nastąpi w najbliższy 
piatek — otwarciem wystawy 
w Pałacu Kultury pt ..Sybe­
ria”. Wieczorem tego dnia — 
koncert symfoniczny w Auli 
U AM w wykonaniu znanej ppz 

. nańskim melomanom Ork)?- 
/‘ry Symfonicznej Państwowej 
Filharmonii Litewskiej w Wil­
nie nod dyrekcją Juozasa Dn- 
markasa z udziałem wybitnego 
skrzypka Olega Kagana.

Zarząd Wojewódzki TPPR 
wraz z wydziałami kultury i 
sztuki Urzędu Wojewódzk;?go 
: Urzędu' Miejskiego WRZZ. 
Pałac Kultury, filharmonia, tea 
try — główni gospodarze i or- 
ganizatarzy ..Dni” w wojewódz 
fw;« poznańskim przygotowali 
Aporo interesujących wyda-

Dok/uSęgenie im *tr 6
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Przyjęcie zaproszeni^

Bsuro Polityczne KC BPK roe- 
paiŁrzyło Mpnoszenae KC PZPR i 
KC FPK de wetęcśa udwiału w 
paryskim snożkamni partaj komu­
nistycznych i robotniczych Euro­
py. Biuro Polityczne zadecydowa­
ło. Ae bułgsrśRta delegacja weźmie 
udział w tvm ważnym soodćanri

r szali oni głębokie zaaiepoko.Jen.ie 
w związku z nasileniem wyścigu 
zbrojeń przez USA i irłi sojtuw- 
ników w NATO.

Teheranie', oświadczył że stan zdro
Wta wszystkich przetrzymywanvc?t 
przez studentów islamskich os on
jest zadowalający.

Rozruchy w Hiszpanii Sprawy Libanu

Konferencja naukowa

Do poważnych rozruchów doszło ’ 
na terenie Pamplony w kraju 
Basków w związku z manifesta­
cjami, jakie zorganizowały środo
wiska republikańskie rocz-

W związku z przypadającą w tym 
■ołću 2a rocznica podpisania Układu 
Warszawskiego rozpoczęła się w 
Berlinie 2-dnk>wa konferencja na­
ukowa.. zorg&ni-zowama przez tn- 
stybut Stosunków Maedzynarodo- 
wych NRD. W obi adach konferen­
cji uczestniczą nauKowcy z kra­
jów członkowskich układu, W tym 
również z'Polski.

nicę proklamowania drugiej Re­
publiki Hiszpańskiej. Na ulicach 
Pamplony pojawiły «ie setki wznie 
słonych przez manifestantów ba­
rykad. Podpalono wiele pojazdów 
na ulicach i obrzucono kamieniami 
policję, która usiłowała rozproszyć 
manifestantów. Podobne manife­
stacje odbyły się w wielu innych 
miastach hiszpańskich, in. im w 
Madrycie i Barcelonie.

Rąda Bezpięc^eństwa koniunuę- 
waia w poniedziałek debauj nad 
sytuacją w Libanie Połud-niowym. 
Wbrew stanowisku USA. w Obra­
dach uczestniczy na prawach
przedstawicielstwa państwa człon­
kowskiego ONZ delegacja Organi­
zacji Wyzwolenia Palestyny. W 
debacie szczególną uwagę zwróco­
no na sterowaną przez Izrael azia 
łalność separatystycznych forma­
cji prawicy libańskiej, dowodzo­
nych przez Saada Haddada Eor- 
macje te prowadzą ataki przeciw

py zachodniej. W manewrach hie 
rze udział ponad 500 samolotów.

Eksplozja
Dziesięć osób poniosło śmierć 

na miejscu, a eo najmniej osiem­
dziesiąt zostało rannych w wyni- 
ku eksplozji. .jaka nastąpiła w'ma 
gazynic sztucznych ogni w Araca 
Ju, 300 km na północ od brarylij 
skiego miasta Sąivadw v dę BaJ 
hią. Wybuch był lak wielki, żs 
jego impet zniszczył wiele domów 
w promieniu kilkuset metrów.

Braterskie spotkanieCO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: A „Głos 
Wid kapel* ki” A. skrytka pocztowa 1074 A fiO-959 Poznań.

Sytuacja zakładników
Przedstawiciel delegacji Między- 

na rodowego Czerwonego Krzyża,

M a nt w r y N A TO

Rozpoczęte 15 brr wielkie ma­
newry krtmetwa krajów NATO

W km.
Powódź w USA

Południowe. rejony Stwnów 
Zjednoczonych nawiedziła fala po­
wodzi, wywołanych długotrwal v- 
mi opadami deszczu Wody powo­
dziowe w stanach Luizjana i M 
sisipi nadał się podnoseą Powódź 
zalała nisko położone tereny wo- 
k ól na Jwiększego nu ą»t a Luizjan y

Nowego Orleanu ^ebezpteezrńe 
wzbiera rzeka Pearl. pir«ę»łvws-



Słr. ? w w t^ę

początku wszystko jest
fJ oczywiste: agencją opa 
trzyła informację słusz­
nym tytułem: „Sposób na 
„chomikowanie”, ■»' jej 
autor skonkludował,'że jest 
to sposób nh właściwe ztl- 
aospodarowante materia­
łów, które „nierzadko zale­
gają latami magazyny". I 
wszystko te prawda, tocz 
niepełna, bo uproszczona. A 
chodziło a trwający obec­
nie w przemyśle ogólnopol­
ski przegląd zapasów mate- 
riałowgeh.

Może autor pisał coś ta 
kiego po rdz pierwszy, ale 
nie pierwszy raz takie prze 
&lądy zapasów, zbędnych 
maszyn, Czy po prostu re­
zerw produkcyjnych — od 
bywały się w kraju. I co: 
mc z tego do tej -pory nie 
wyszło, skoro tylko cho­
mikują, tylko zapominają o 
zalegających nadmiernych 
zapasach?

Laik tego mc wie. że re­
zerwy, zapasy, Odkładają 
się stałe i w całej sferze 
produkcyjnej. Ale nie są 
to te same, a i z tego same 
go źródła pochodzące, re- 
zerwy. Owszem, bywa eh o 
mikowanie, bywa zapomi- 
nalstwo, lecz główne rezer­
wy zaopatrzenia materiało­
wego produkcy. rodzą się z 
niedoskonałości planowa­
nia. z umiejętności oszczę­
dzania, nieraz zaś — z nie­
umiejętności. przewidywań 
wszystkich czynników, twe 
rżących proces produkcji, 
Rzecz w tym, żeby te rodzą 
ce się nieustannie nowe re 
zerwy znać, żeby zapasy 
nadmierne bieżąco korygo­
wać.

Być może znajdą się i te 
raz jakieś zapomniane od 
lat materiały — za to nie­
dbalstwo musi ktoś odpo­
wiedzieć, Ale większość i 
ujawnionych teraz rezerw 
będzie niechybnie wyni­
kiem zmiany planu lub prze 
słoju. Obecny przegląd to 
inwentaryzacja zapasów 
dla lepszego ich wykorzy­
stania, a nie korygowanie 
rylkó błędów chomikowa 
nia. Ten. „instynkt” zbesz­
ta też ma swoje raciońal- 
r* jądro...

7$

E. Berlinguer 
w Pekinie

N?, zaproszenie KC KPCh 
Órsybył z wizytą do Pekinu e- 
kretarz g-eneralny WłPK Enri- 
eo Berlinęuer. który przeprowa 
drj rozmowy z przywódca^n’- 
Korounist^remei Partii Chin.

PAP

W Los Angeles

Po raz 52
wręczono Oscary

W nocy z poniedziałku na 
Aktorek czasu warsza^kięga w 
c.ęntrum muzycznym Los Ange 
les odbyła się uroczystość wrę 
rżenia dorocznych nagród a me 
rykańskiei Akademii Sztuki Fil 
Tńówej, pozłacanych statuetek 
zwanych po-pularnie Oscarami. 
Przyznano je po raz 52 w hi­
storii kinematografii.

Zasadnicza batalia rozegrała 
się między dwoma najbardziej 
faworyzowanymi filmami. ..Kra 
n>ęr kontra Kramer” i ..Cały 
teń ia.zz”. „Kramer kontra Kra 
meż”. wysoko oceniony przez 
'•■^ytykę i z powodzeniem w7y- 
świettonx w kinach, został uz­
nany za najlepszy utwór roku.

Prapremiera sztuki M. Frischa
Na scenie Teatru Wepółcze- 

snego w Warszawie odbyła się 
15 hm. prapremiera nowej 
sztuki .wybitnego pisarza szwaj

Posiedzenie Rady Ministrów
DgJtaAeMnia M itr I

Stępują niekorzystne odchyle­
nia od proporcji przyjętych w 
pianie. Podkręcono koniecz- 
noęć rychłej zmiany tego sta­
nu reeczy; jest to jedno z wę­
złowych zadań zjednoczeń i 
przedsiębiorstw produkcyj­
nych.

Wobec niekorzystnej sytua- 
eii w kształtowania mę rew- 
newaft rynkowej rząd uznał 
z* niezbędne, aby producenci 
i handel zaspokajali w pierw­
szym rzędzie potrzeby ludno­
ści na towary podstawowe, 
powszechnego spożycia oraz 
zapewnili ciągłość sprzedaży 
artykułów pierwszej' potrzeby. 
Producentom tych artykułów 
zapewni się odpowiednie za­
opatrzenie materiałowo-tech­
niczne. Rząd oczekuje także, 
iż władze terenowe i spółdzlel 
crość przyspieszą rozwój pro- 
dukcji rynkowej i usług dla 
ludności w przemyśle drob­
nym, wykorzystując do tego .o 
kałne rezerwy surowcowe.

Podsumowując dyskusję, 
premier Edward Babi-uch wsjca 
zał na rolę i znaczenie korzyst­
nego klimatu społecznego i 
konstruktywnych postaw za­
łóg oraz kadry kierowniczej 
dla wykopania zadań planu: 
omówił również potrzebę i 
mechanizmy wzmacniania po­
zytywnych trendów w gospo­
darce oraz usuwania jej sła­
bości.

Następnie Rada Ministrów, 
biorąc pod uwagę, że w obec­
nej sytuacji sprawą pierwszo­
planową jest przywracanie ró­
wnowagi w ekonomice oraz w- 
hórczywe wdrażanie do prakty 
ki gospodarczej i.całokształtu 
życia zasad oszczędności, roz­
patrzyła projekt przedsięwzięć 
oszczędnościowych na roa 
19M. Propozycje opracowane 
przez ministra finansów zmie 
rzają do zmniejszenia wydat­
ków z budżetu państwa oraz 
bardziej efektywnego wyko­
rzystania środków w różnych 
ogniwach administracji i gos­
podarki.

Podstawowym kierunkiem 
jest^ograniczenie wydatków w 
łych sferach i na tych ndgm- 
kach,-które nie. mają bezpo­
średniego wpływni na realiza­
cję zadań Narodowego Planu 
Społeczno-Gospodarczego, a po 
winny ułatwić osiągnięcie o- 
kreślonych w nim celów spo­
łecznych. Obniżone zostaną w 
pierwszym rzędzie koszty 
utrzymania administracji pań­
stwowej i gospodarczej, głó­
wnie przez zmniejszenie stann 
zatrudnienia i wydatków rze­
czowych.

Zakłada się wstępnie, że w 
II półroczu zatrudnienie i fun­
dusz płac w administracji pań 
stwowej. centralnej i tereno­
wej oraz w administracji zjed

a ponadto uhóno^onow^ny czte 
rema dalszymi Oscarami.

Na drugim miejecu wśród na 
grodzonych Oscarami filmów 
impasował się „Cały ten ja-zż’* 
Boba Fósse’a. który otrzymał 
cztery nagród?.

Oscary, za najlepsze zdjęcia 
i dźwięk otrzymał film Franci 
sa Forda Coppoli „Czas Apo­
kalipsy”.

Oscara dla najlepszego filmu 
zagranicznego (pierwszego dla 
kinematografii RFN) otrzymał 
„Blaszany bębenek” Volkera 
Schloendorfe. Jednym z jego 
4 konkurentów były „Panny z
Wilka” Andrzeja Wajdy..

PAP

carskiego Maxa Frtecha — dra 
matu psychologicznego „Tryp 
tyk” w reżyserii Erwina Axe- 
ra. Na przedstawieniu obecny 
był autor sztuki. (PAP) 

noczeń i przedsiębiorstw zmmej 
s>zy -się o 5 procent. Ograni­
czeniu ulegną wydatki repre­
zentacyjne, o jedną piątą zre­
dukowane zostaną etaty sa­
mochodowe w administracji, do 
niezbędnego minimum zredu­
kuje się w sferze nieproduk­
cyjnej kursy szkoleniowe. 
Przewiduje się, że remonty 
lokali jednostek administra­
cyjnych, instytucji, a także 
placówek Usługowych i han­
dlowych będą prowadzone o- 
szczędnie, pod kątem elimino­
wania kosztownego wystroju.

Przedsiębiorstwa i zjedno­
czenia zaniechają zbędnej dz.a 
łalności reklamowej. Ograni­
czone zostaną wydatki zwią­
zane z organizacją .różnego 
rodzaju festiwali i konkur­
sów.

W programie działań rządo­
wych kładzie się akcent na su­
mienne wykonanie założonej 
w NPSG obniżki kosztów pro- 
dUkć.H a ponadto na pobu­
dzanie przedsiębiorstw do ich 
dalszego obniżania. Uznano za 
celowe dokonanie kompresji 
stawek dotacji przedmioto­
wych dla przedsiębiorstw, prze 
prowadzenie korekty podatku 
obrotowego, a tam gdzie jest 
to uzasadnione zwiększen.e 
podatku od funduszu przed­
siębiorstw. Powinno to wpły­
nąć na lepsze dostosowanie 
środków pieniężnych pozosta­
jących w dyspozycji przed­
siębiorstw do do trzeb wynika­
jących z założeń NPŚG, a 
także wywrzeć określoną pre­
sję w kierunku poprawy efek 
t y w n ości go s pod aro w an i a.

Ponadto Rada Ministrów u- 
znała za celowe rozważyć moż 

.liwość powiązania wysokości 
funduszu premiowego kierow­
nic’zyeh gremiów przedsię­
biorstw z kształtowaniem się 
bankowych odsetek z tytułu 
płaconych prze? te przedsię­
biorstwa kar umownych. Spra 
wa ta będzie rozpatrzona w 
ramach prac systemowych nad 
weryfikacją zasad premiowa­
nia.

Rząd stanął na stanowisku, 
że niezależnie od wymienio­
nych przedsięwzięć, w 'wielu 
dziedzinach gospodarki istnie­
ją możliwpści i warunki dc 
osiągnięcia dalszych oszczęd­
ności, zarówno rzeczowych jak 
i finansowych.

Podkreślając, że intencją o- 
mawianych rozwiązań jest za­
pewnienie realizacji społeęzne- 
go nakazu oszczędzania wszę­
dzie i przez, wszystkich, i że 
postanowienia te wychodzą 
naprzeciw oczekiwaniom opi­
nii publicznej rząd wyraził 
przekonanie, iż kadra kierow­
nicza i załogi zakładów pracy 
nadadzą ich realizacji charak­
ter działań stałych, wniosą do 
tych działań własną inicja­
tywę i inwencje, dbając o to.

Wizyta w Polsce 
T. Mahlera

15 bm. W Pałacu Kasimie- 
rzowskim Uniwersytetu War­
szawskiego odbyła się uroczy 
stość nadania gockiości dokto­
ra honoris causa warszawskiej 
Akademii Medycznej dr Half 
danowl Theodorowi Mahlero- 
wi — dyrektorowi generalne­
mu Świat owej Organizacji 
Zdrowia.

Dr Mabler, urodzony w Danii, 
ukończył wydział lekarski uni 
wersytetu W Kopenhadze od 
lat związany z działalnością 
Światowej Organizacji Zd.ro- 
wia. Jest wybitnym specjali­
stą z dziedziny ftyzjatrij i za­
służonym działaczem na polu 
zwalczania gruźlicy.

Hałfdan Mahler złożył wizy 
tę w Centrum Zdrowia Dziecka 
W Międzylesiu. Przewodniczą­
cy Społecznego Komitetu Bu­
dowy Pomnika — Szpitala 
CZD min. Janusz Wieczorek 
zapoznał gościa z ideą, przebić 
ąiem budowy oraz planami 
rozwojowymi placówki. (PAP) 

aby każdy członek kolektywu 
odniósł obowiązek oszczędza­
nia również do siebie i su­
miennie się z niego rozliczał.

Rada Ministrów postanowi­
ła potraktować przedstawio­
ne propozycja jak ramowe, 
na podstawie których każdy 
resort opracuje i będzie rea­
lizował własny program osz­
czędności, przyjmując za zasa­
dę, że ruch oszczędzania mu­
si stać się metodą i procesem 
ciągłym.

W kolejnym punkcie obrad 
Rada Ministrów powzięła u- 
chwałę w sprawie zmiany nie­
których przepisów dotyczą­
cych zadań naczelnych orga­
nów administracji państwo­
wej. Jest to pierwszy krok w 
procesie doskonalenia prac ad­
ministracji państwowej i gos­
podarczej, zapowiedzianego 
przez premiera w Sejmie VIII, 
kadencji. Na mocy uchwały 
niektóre uprawnienia decyzyj­
ne pozostające dotychczas w 
gestii Prezydium Rządu zo- 
stają przekazane ministrom i 
innym organom centralnej i 
terenowej administracji pań­
stwowej.

Dla przykładu:
O obowiązek podejmowania 

decyzji dotyczących zawiera­
nia umów o nabycie licencji 
przewidzianych w rocznym 
planie zakupów przeniesiono 
z Prezydium Rządu na mini­
stra nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki, który działać 
będzie w porozumieniu z mi­
nistrem handlu zagranicznego 
i gospodarki morskiej;

# zniesiony został obowią­
zek uzgadniania zarządzeń wy 
dawanych przez ministra fi­
nansów w sprawie nieodpłat­
nego przekazywania przez jed 
nostki państwowe innym ogni­
wom gos-podarki uspołecznio­
nej zbędnych lub posiadanych 
w nadmiernych ilościach ma­
szyn i urządzeń oraz materia­
łów i wyrobów gotowych;

0 wojewodom i prezyden­
tom miast stopnia wojewódz­
kiego przekazano pozostające 
dotychczas w gestii ministra 
finansów uprawnienia do 
zwalniania od podatków lub 
też obniżenia stawek podat­
kowych od prz.ychodów orga­
nizacji społecznych o loka.l- 
nym zasięgu działania oraz 
przychodów innych organiza­
cji z imprez widowiskowo-roz­
rywkowych;

0 zrezygnowano także ze 
składania przez resorty pre­
mierowi bądź wicepremierom 
niektórych okresowych infor­
macji o ograniczonym zakre­
sie.

Przyjęty dokument został 
przygotowany, w ramach prac 
o szerszym zasięgu i stanowi 
wstępny etap działań. (PAP)

Tournee 
polskich muzyków

Na dwutygodniowe tournee 
artystyczne do RFN i' Belgii u- 
dała się 15 bm. Wielka Orkier 
strą Symfoniczna Polskiego Ra 
dia i Telewizji.

Katówicki zespół pod batutą 
Stanisława Wisłockiego wy­
stąpi przed publicznością tych 
krajów z 12 koncertami.

telefony
donoszą

• Na wiadukcie na Górczynie 
w Poenaniu kierujący skuterem 
„Wiatka” najechał na rozlany ol»j 
i ,w następstwie poślizgu przewró­
ci się doenając obrażeń.
• Na Stacji PKI* w Kotlinie 

(KaAiekie) przechodzącego przez 
tory pracowniką kolei potrącił 
pociąg towarowy. Poszkodowany 
po przewiezieniu do szpitala zmarł.
• W Poznaniu przy ul. Kartu­

skiej spaliła się szopka i wraz z 
nią motorower „Komar” i rower. 
Przyczyną pożaru było wypalanie 
trawy w pobliżu zabudowań.

* Aż 1(5 razy interweniowali 
wczoraj strażacy gasząc palącą 
sie trawę w Poznaniu i okolicy
• W Óstro-wie na ul. Raskow- 

skiej „Fiat”12ąp potrącił 12-letnie-

W Poznaniu przed h Zjazdem ZSMP

Ogólnopolska konferencja 
„Młodzież a światopogląd”
W Uniwersytecie im. Adama 

Mickiewicza rozpoczęła się 
wczoraj dwudniowa ogólnopol 
ska konferencja ideologiczna 
pod hasłem „Młodzież a świa­
topogląd”, której głównym te­
matem jeet rola ZSMP w pro­
cesie kształtowania marksisto 
wskiego światopoglądu młode 
go pokolenia. Współorganizato 
rem tej ZSMP-owskiej sesji 
jest Towarzystwo Krzewienia 
Kultury Świeckiej.

W otwarciu ogólnopolskiego 
s-potkania naukowców oraz 
działaczy uczestniczyli m. in. 

sekretarz KW I?ZRR w Po­
znaniu — Maria Rynkiewicz, 
kierownik Wojewódzkiego 
Ośrodka Kształcenia IdeologiCz 
nego KW — Andrzej Ryfa i 
przewodniczący Rady Woje­
wódzkiej FSZMP w Poznaniu 
— Tadeusz Kuraś. Inauguracyj 
ny referat pt. „Marksistowsko- 
leninowskie zasady wychowa­

Narada młodych pracowników
gospodarki żywnościowej

Zwiększenie efektywności 
gospodarowania w rolnictwie 
Poznańskiego było tematem 
wczorajszej wojewódzkiej na­
rady młodych pracowników 
gospodarki żywnościowej. Zo­
stała ona zorganizowana przez 
Zarząd Wojewódzki Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Pol 
sklej przed II Zjazdem tej or­
ganizacji. O jej działaniu na 
rzecz gospodarki żywnościowej 
mówił w zagajeniu do dysku­
sji wiceprzewodniczący ZW 
ZSMP w Poznaniu Henryk 
Matecki. Organizacja młodzie­
żowa. skupiająca 34 000 człon­
ków w środowisku wiejskim, 
w tym 4700 rolników indywi­
dualnych, 5300 pracowników 
gospodarstw państwowych i 
spółdzielców oraz znaczną licz 
bę pracowmików obsługi rolni­
ctwa — może wiele zrobić dla 
podniesienia wyników prod<uk 
ćyjnych w tej dziedzinie gos­
podarki oraz dla aktywizacji 
społecznej środowiska wiejskie 
^o.

Opinię tę potwierdzili dysku 
tanci — przodujący rolnicy 
specjaliści i działacze wiejscy, 
którzy na przykładzie włas­
nych gospodarstw i wsi' wyka 
zywalj możliwości efektywniej 
szej pracy w rolnictwie; wska­
zywali zarazem potrzebę leo- 
szegó zaopatrywania w środki 
do produkcji rolnej. Do tych

Obrady 35 sesji Europejskie’ 
Komisji Gospodarczej ONZ

W Genewskim Pałacu Naro­
dów rozpoczęła się we wtorek 
35 sesją Europejskiej Komisji 
Gospodarczej ONZ. Obraduje 
ona w s-kładzie przedstawicieli 
32 państw europejskich oraz 
USA i Kanady — sygnatariu­
szy Aktu Końcowego KBWE, 
który wyznaczył Europejskiej 
Komisji Gospodarczej ONZ 
istotną rolę w realizacji uchwał" 
KBWE w sferze ekonomicznej.

go chłopca, który wbiegł na jezd­
nię. Ranne dziecko przebywa w 
®zpi-tąlu.
• W Skarydzcwie (Kaliskie) 

nietrzeźwy motocyklista uderzył 
w przydrożne drzewo dwsnając po­
ważnych obrażeń.
• W Brzoskach (Kaliskie) kie- 

rującemu „Komarem” wplątał się 
w koło sznurek 1 spowodował je­
go zablokowanie, na skutek czego 
motorower przewrócił się. Nie­
przytomnego kierowcę przewie­
ziono do szpitala.

• W Zielińcu (Poz>na.ń5*kie) „Tar­
pan” potrgeił 5-letnią dziewczyn­
kę, która nagle wbiegła ńa dro­
gę. Ranne dziecko przebywa w 
szpitalu.

• W Bukowcu (Poznańskie) 
ranna została 14-letnia dziewczyn­
ka. którą potrącił „Star”.

• W Wargowie (Poznańskie) 
obrażeń doznał kierowca „Fiata”, 
który na skutek nieostrożnej 
jazdy wpadł do przydrożnego 1O- 
wu. (jz) 

nia światopoglądowego” wygło 
sił zastępca kierownika Wy­
działu Pracy Ideowo - Wyeho 
wawczej KC PZPR — doc. dr 
hab. Stefan Opara.

W referatach i komunikatach 
naukowych, przygotowanych prze?, 
naukowców z Instytutu Podstawo 
wych Problemów Marksizmu - Lc 
ninizmu KC PZPR, z UMrtytuth 
Dziennikarstwa Uniwersytetu War 
szawskiego i Wydziału Nauk Spo 
łecznych UAM, a także przez Za 
rząd Główny ZSMP, omówione ao 
staną koncepcje światopoglądowe 
(m. in. światopogląd m-aricatatow- 
ski, leninowska koncepcja wj^cho 
wania dla przyszłości) oraz ksćtał 
towanie postaw młodzieży w ide 
owo - Wychowawczej i szkołenió 
wej działalności organ-iwacji mło­
dzieżowej.

Dzisiaj, w drugim dniu konferen 
cji, w Ośrodku Tradycji Ruchu 
Młodzieżowego w poznańskim ńa 
łach Kultury toczyfc się będą •- 
hrady w zespołach, (kos)

wypowiedzi ustosunkował się 
zastępca kierownika Wydziału 
Rolnictwa i Gospodarki Żywno 
ściowej KW PZPR w Poznanńi 
Józef Januszewski, nakreślając 
równocześnie najważniejsze w 
tym roku zadania rolnictwa.

W czasie narady ogłoszono wyni 
ki, wręczono nagrody proporce i 
dyplomy laureat om prowadza­
nych pod patronatem ZW ZSMP 
współzawodnietw.

Tytuły wzorowych młodych rol­
ników województwa poznańskiego 
wśród ponad tysiąca współzawod 
niczącyeh kandydatów zdobyli: 
Bernadeta Rzeżnik z Zakrzewa w 
gminie Dopiewo oraz Henryk Ga 
las z Łagw w gminie Opalenicą. 
We współzawodnictwie „W ZMR 
start do nowoczesnego rolnictwa” 
udział wzięły w ubiegłym roku 
453 zespoły. Pierwsze miejsce zdń 
był Zespół Młodego Rolnika z Wy 
rzeki w gminie Śrem, którego prze 
dawnikiem jest Mirosław Jurga 
(notabene — wicemistrz plonów), 
a opiekunem Jerzy Guzik. Wzore 
wym pracownikiem 1 kolegą wśród 
zgłoszonych do oceny 312 osób ze 
stał uznamy Stanisław Musiał — 
elektromonter i działacz inłodzieżn 
wy z Kombinatu PGR Czempiń. Dy 
plorta młodego mistrza mechaniza­
cji zdobył Władysław Rysiecki ze 
Spółdzielni Kółek Rolniczych w 
Pniewach. W sztafecie kół ZSMP 
działających przy gminnych spół 
dzielniach pierwsze miejsce zajęło 
Koło ZSMP przy GS Września z 
przewodniczącą Ewą Miśkiewicz i 
prezesom GS Janem Stępniakiem.

Delegacji polskiej przewcdn.i- 
czy wiceminister spraw ząg 3 
nicznych, Eugeniusz Kulasa.

Do uczestników konferencji, 
skierował posłanie sekretarz 
generalny ONZ Kurt Wald- 
hoim. życząc im owocnych 
obrad dla dalszego wszech­
stronnego rozwoju i intensyfi 
kacji współpracy gospodarczej 
; kooperacji przemysłowej 
między Wschodem i Zachodem.

Poznańskie Biuro Prognoz [n- 
stytutu Meteorologii i Gospoda’- 
ki Wodnej przewiduje na dzir ę.j 
w Wielkopolspe: zachmurzenie ma 
łe, rano lokalnie mgły.

Temperatura minimalna od 4 
do k stopni, maksymalna orf i« do 
2Ó stopni. Wiatry słabe, od 1 do 
4 metrów na sekundę, wschodnio.

Wczoraj o godzinie 17 zano­
towano następujące temperatwy: 
w Kaliszu 18 Stopni, Koninie IŚ 
stopni, Łeśzni? 18 stopni, Filc 17 
stopni i w Poznaniu M stópri. 
Ciińipnie 1012 hPa, czyli 755 0 mni.

Dzisiejszy serwis Informacyjny
■'orocowo* W(e^~ mierz Brani wki
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SPRAWY POWSZEDNIE

Pojawiały się w dzienni­
kach, dawno temu, tafcie 
o głoszeni a: „.potr zebna

panna do wszystkiego”. Rozu 
miało się wtedy (pomijając o- 

■bleśny podtekst), że chodzi o 
dziewczynę bez kwalifikacji, 
do to i posprząta, i po piwo 
.skoczy, skrzynkę z towarem 
podsunie, usłuży szefowi albo 
szefowej — w sklepie, warszta 
cie, fabrycznym kantorku. 
Czekała na takie nieliczne in- 
seraty rzesza dziewcząt od ra 
na piilnie studiująca ogłoszenie 
we strony gazet.

Dzisiaj w gruntownie zmie 
nionych warunkach społecz­
nych zakłady pracy poszukują 
bezustannie dziesiątków ludzi, 
najrozmaitszych fachowców, A 
gdy się trafi nic nie umieją­
ca dziewczyna, rychło porwie 
ją fabryczny nurt, czyniąc z 
niej specjalistkę. Narodził się 
natomiast specyficzny typ pra 
cownika przypominającego na 
swój sposób owe „panny do 
wszystkiego”. I funkcjonuje. 
Nieszczególnie na ogół, ale 
funkcjonuje.

Bo „nie mógł odmówić”, gdy 
mu nową, nieznaną dla niego 
i odpowiedzialną robotę propo 
nowaho; bo „chciał się spraw 
dzić”; bo „jeżeli mu tę pracę 
zaproponowano — widocznie 
się do niej nadaje”; a zresztą 
— jakoś to będzie, nie święci 
garnki lepią, -raz kozie, śmierć, 
zrezygnować można zawsze... I 
„sprawdza się” jeden z dru­
gim, nierzadko kosztem zakła 
du, czyli społecznym kosztem. 
Lepiej chyba by było to spraw 
dzanie aranżować w inny 
sposób. Niekoniecznie rzuca­
jąc kogoś na przysłowiową 
głęboką wodę.

Ludzie mają prawo piąć się 
w górę i powinni podnosić 
kwalifikacje, pogłębiać znajo­
mość tajników zawodu, awan­
sować — materialnie oraz w 
pracowniczej hierarchii. Wszy­
stko to mieści się w pojęciu 
właściwie rozumianych ambi­
cji oraz dążeń do poprawiania 
sobie tą drogą bytu. Chciałoby. 
się jednak w tym miejscu przy 
pomnieć powiedzenia o konie­
czności mierzenia sił na zamia 
ry. Pochopne akceptowanie 
przedkładanych nam propozy 
cji — zwłaszcza jeśli dotyczą 
zasadniczo odmiennej pracy od 
dotychczas wypełnianej — no­
si w sobie znamiona znacznego 
ryzyka. Ewentualne niepowo­
dzenia na nowym stanowisku 
w najlepszym razie nieść będą 
z sobą frustracje i stresy dla 
zainteresowanego, a także
jego współtowarzyszy pracy i 
rodziny. Gdy sprawy potoczą 
się jako — tako — robota biec 
będzie utartym nurtem, bez 
widomych oznak postępu. Na­
tomiast przy wariancie naj­
mniej korzystnym wystąpią za 
hamowania, regres oraz zwią

zane z tym materialne i mo­
ralne straty. Bywa, że znaczne.

Problem ma oczywiście dwie 
strony, Bardzo wiele zależy 
od prawidłowo prowadzonej 
polityk; personalnej, od nale­
żytego dobierania kandydatów 
na określone funkcje, uprzed- 
nib wypróbowywanych, dają­
cych realne gwarancje sprosta 
nia poruczanym obowiązkom. 
Nie ma jednakże idealnych kry 
teriów doboru ludzi, a rozlicz­
ne, lepiej czy gorzej dokona 
ne oceny pracowników też nie 
zawsze trafnie obrazują ludzi. 
Mnie wszakże' chodzi o stosu­
nek IKSA czy YGREKA wobec 
przedkładanych propozycji 
przejścia do innej pracy, obję­
cia nowych funkcji; żeby nie 
był on bezkrytyczny, nacecho­
wany niefrasobliwością i prze 
sądną wiarą we własne siły, 
graniczącą z zadufaniem. Do­
tyczy to zwłaszcza sytuacji, 
gdy ktoś ma rozpocząć robotę 
w całkowicie różnym, od do­
tychczasowego. środowisku. Na 
przykład będąc związanym z 
przemysłem chemicznym, decy 
duje się zostać kierownikiem 
działu w przedsiębiorstwie 
transportowym*). Albo kierując 
budową, ląduje w spółdziel­
czej wytwórni zabawek. Czy 
może reprezentując średni do­
zór w fabryce wyrobów spo­
żywczych, przechodzi do ener 
getyki.

I tu znów zastrzeżenie: po­
mijam rozmyślnie pobudki, 
którymi kierują się majstro­
wie, kierownicy, inżynierowie, 
ekonomiści, zmieniający dość 
zaskakując* branże, ba — 
działy gospodarki narodowej; 
przyczyny mogą być rozmaite, 
przede wszystkim finansowe, 
czy — szerzej: materialne 
(mieszkania!); może też rzeczy 
wiście tam czy tu ktoś na ko­
goś nalegał. Ale / przecież w 
każdym z tych przypadków 
wchodzi, w grę, o d p o wji e- 
d z i a 1 n o ś ć, której nikt z has 
nie zdejmie tylko dlatego, że 
„chcieliśmy dobrze”, albo wy 
dawało się nam że podołamy. 
A niekiedy czyjaś gotowość po 
dojmowania każdej propozy 
cji budzi wątpliwości, bądź w 
skrajnych przypadkach zdu­
mienie.

Nie brak wybitnie uzdolnio­
nych ludzi o nieprzeciętnych 
walorach umysłu i serca, ideo 
wych i zarazem znakomitych
fachowców, którym, jak się to 

dla mówi, „wszystko wychodzi”.
Czegokolwiek by się jęli — 
sprawy poczynają przybierać
pomyślny obrót, dotychczaso­
we trudności, dla poprzedni­
ków nie do przeskoczenia, zo- 
stają pokonane. Lecz tacy nie 
rodzą się na kamieniu, nie ma 
idh wielu. Tym samym potwier

dzają się trafność i znaczenie 
formuły o potrzebie lokowania 
właściwych ludzi na właści­
wych miejscach.

Czasami trzeba umieć powie 
dzieć „nie”, jeśli nie dostrze­
gamy realnych przesłanek, 
które przemawiałyby dowod­
nie za tym, iż podołamy no­
wym obowiązkom na zasadni­
czo różnym od poprzedniego po 
ster uroku, w kompletnie zmie­
nionej dziedzinie.' Zycie bo­
wiem dostarcza przykładów 
beztroskiego podejmowania 
przez niejedną osobę co pewien 
czas absolutnie różnej pracy — 
z fatalnymi skutkami'.

Jestem nastawiony krytycz­
nie do tych, co to gotowi zgła 
szać się do wypełniania wszel 
kich obowiązków, zawodowych 
lub społecznych. Co więcej — 
przypuszczam, że niebłaha 
część niepowodzeń w działa­
niu trybików i trybów naszej 
gospodarki, jest związana właś 
nie z niekompetencją ludzi, 
którzy wzięli na swe barki za 
dania przerastające ich możli­
wości. Bowiem nie umieli — 
albo nie chcielj — podziękować 
za przedkładane im propozy­
cje. Bo zamiast na rzetelnych 
kwalifikacjach i rozległej wie 
dzy zwykli opierać się na bli­
żej nieokreślonej „sile przebi­
cia” i wierze w swoją szczęśli 
wą gwiazdę.

A czasy dzisiaj nie po temu. I 
Gdy zmierzamy w Polsce dot 
poprawiania efektywności i 
wszystkich naszych poczynań; 
gdy chcemy, by nie zgrzytała 
gospodarcza maszyneria; gdy 
przyświeca nam myśl, by pra 
cować skuteczniej, uzyskując 
wyrazistsze postępy dla lepsze 
go zaspokajania społecznych 
potrzeb (mówił o tym premier 
E. Babiuch w sejmowym 
espose), tym większej uwagi 
wymagają sprawy kadrowe.

Cięte pióro Jerzego Urba­
na sformułowało niedawno na 
łamach „Szpilek” taką myśl: 
„Jeśliby spojrzeć na Polskę z 
lotu ptaka, to jest to kraj prze 
ludniony najznakomitszymi 
pracownikami. Biorąc global­
nie, nasze opinie nie mają so-. 
bie równych w świecie. I co z 
tego?”

Ano, właśnie. Zbyt wielu 
ludzi ma zawyżone oceny, spo 
rządzone przez zwierzchników. 
A na dobitek zbyt witelu ma 
zbyt wysokie mniemanie o so­
bie, że posiedli raz na zawsze 
wystarczające umiejętności, u- 
poważniające do imania się 
wszelkich zajęć. I cóż tu się 

. dziwić, że wyniki ich dżiałań 
są przeciętne, a nferaz po pro 
stu mierne. Klasyczne „panny 
do wszystkiego”. Tylko, że tam 
to zjawisko to przeszłość.

WIESŁAW PORZYCKI

*) Wszystkie przykłady są fik­
cyjne, acz nieodległe rzeczywisto 
ści.

Zestawy 
,,olimpijskie ’ 
z Jarocina

Jarocińskie Fabryki Mebli ■wypro­
dukują 300 kompletów nowego ty 
pu mebli hotelowych. Informacyj­
na partia znajdzie się również w 
obiektach Letniej Olimpiady w 

Moskwie.
Na zdjęciu: montaż szafek do no 

wego modelu.
Fot. — R. Królak

?.3.?iśmcwa „Łaaa’ dość długo manewrowa- 
ła w hali zanim podjechała na stanu-

8» wisko naprawcze. Widać — początkują 
cy kierowca. -Chciał rozmawiać z majstrem. 
Skoro takie życzenie klienta...

— Mam kłopoty z układem zapłonowym ■— 
zagadnął kierowca. — To musiałby wziąć w 
swoje ręce dobry fachowiec.

— Mam tu takiego — majstei wskazał na 
stojącego obok młodego mechanika.

— Ależ ja wołałbym kogoś bardziej do­
świadczonego — obstawał prz.y swoim kie­
rowca „Łady”, taksując wzrokiem wskazane­
go mechanika.

— Miody nie musi znaczyć „zielony” — od 
oarł majster. — Ma złote ręce, szczególnie do 
naprawy układu zapłonowego. A doświadcze­
nie zdobywał u producenta „Ład” — w To- 
gliatti.

To był — jąk się okazało —• przekonywają­
cy argument. BZierawca życzliwiej spojrzał na 
mechanika.

To dość częsty obrazek ze stacji obsługi 
samochodów poznańskiego „Polmozbytu”. 
Kierowcy przy naprawie swoich wozów naj­
chętniej widzą mechaników starszych, poważ-’ 
niej wyglądających. Fakt, że rutynę zawo­
dową nabywa się z wiekiem i przeważnie 
sprawniej usuwa się rozmaite awarie. Bo 
ucho wtedy jest może bardziej wyczulone na 
rozmaite objawy 'defektu, a ręce wprawniej- 
sze przy precyzyjnych często „zabiegach”. 
Czy jednak znaczy to, że' młodzi pracownicy 
stacji muszą być gorsi’ w swoim fachu? Z 
pewnością nie.

Niedawno zdarzyło się w poznańskim cen- 
• trum obsługi „Fiata” przy ul 'Wojciechów 
skićgo, że w jedhym/z aut nie móżhh było"'zi^ 

Teźć usterki. Rytm pracy 'silnika nie pozosta­
wiał wątpliwości, że coś z nim' nie w po­
rządku, ale co? Długo bezradnie rozkładano 
ręce. Wtedy młody — dopiero co upieczony 
pracownik — pomanipulował przy dyszy i po 
chwili wszystko Wróciło do normy.

Młodzi fachowcy mają w stacjach obsługi 
samochodów poznańskiego „Polmozbytu” wie 
cej możliwości podbudowania swojego auto­
rytetu. Przy różnych, skomplikowanych uster 
kach mogą zaimoonować pomysłowością, spry 
tern i ambicją udowodnienia, że sobie radzą. 
Przede Wszystkim jednak umiejętnościami. 
To rezultat stwarzania szerokich możliwości 
doskonalenia kwalifikacji.

— To bodaj najbardziej zjednuje nam mło 
de kadry — mówi zastępca dyrektora przed- 
siębiorsiwa, Edmund Leśniewski. — Szkole­
niowe wyjazdy zagraniczne do różnych fa­
bryk samochodów, których obsługę prowadzi 
się w „Polmozbycie”, kierowanie' do szkół 
średnich lub na studia, czy wreszcie . wyko­
rzystywanie w pracy najnowocześniejszego 
sprzętu. — wszystko to przemawia do wyobraź 
ni młodych. A nie bez znaczenia są i bardzo

dobre warunki socjalne, które w takim wy­
daniu oferuje się mało gdzie.

Wraz z doskonaleniem tych warunków pra 
cv coraz więcej młodych ludzi wybiera stacje 
„Polmozbytu” jako swój zakład. Tak na przy 
kład trzy lata temu około 100 uczniów szkół 
zawodowych rozpoczynało, naukę zawodu 
mechanika w poznańskim „Polmozbycie” Zo 
stało w nim — już w roli pracowników — 
kilkunastu; reszta związała się z innymi za­
kładami, bo w-.zędzie mechaników przyjrią 
z otwartymi rękoma. W bieżącym roku naukę 
kończy też prawie stu chłopców, ale chęć po 
zostar/.a w placówkach „Polmozbytu” zgłosi­
ło już ponad czterdziestu.

Ciągle wszakze daleko do pełnego zatrud­
nienia. Czy jednak może to być wytłumacze­
niem przed klientem, że tej czy ińnej usługi 
jeszcze nie wykonano, bo personel stacji jest 
nieliczny? Próbuje się więc różnych sposo­
bów, by temu zaradzić. Postęp — choć jesz­
cze niezadowalający — jest widoczny. Nadal 
brakuje około stu mechaników-, każdego więc 
zgłaszającego się do pracy cierpliwie zapo- 
znaje się z warunkami praew. które na ogół 
nie są -znane młodym ludziom.

Najczęściej taki kandydat ożywia się, gdy 
widzi w halach rozmaite urządzenia sterowa­
ne elektronicznie do napraw i diagnostyki. 
Ich obsługa, to duża przyjemność. Robi też 
wiażenie perspektywa wyjazdów zagranicz­
nych: na razie w celach szkoleniowych odby­
wają się zajęcia u producentów „Łady” i „Za 
porożca”, ale jeśli zaczniemy sprowadzać 
„Fiata-Pandę”. to i do jego wytwórcy jeź­
dzić się będzie po naukę. Dużą szansę s&va- 

Amają też rpżńe formy świadczeń ż zakłido- 
rwęgo-funddszń mieszkaniowęgo . oraz socjal­
nego.- ’ . . , ./ i

Dla wielu młodych ludzi szczególnie ważna 
jest satysfakcja, że pracuja w przedsiębior­
stwie nowoczesnvm i coraz lepiej służącym 
zmotoryzowanym. Większość stacji „Polmo­
zbytu” już ma rozbudowane zaplecze napraw 
cze, przeprowadza się różne modernizacje i 
instaluje wydajniejsze urządzenia. W bieżą­
cym miesiącu gotowa będzie kolejna stacja 
— w Gnieźnie. a dwie inne — w Koninie i 
Ostrowie — zostaną znacznie unowocześnio­
ne. Umożliwi to, dalsze rozszerzanie zakresu 
usług i. podniesienie ich jakości Do tej ostat­
niej przywiązuje się dużą wagę, bo to właś­
nie — oraz terminowość usług — decyduje o 
zaufaniu klienta do placówek z szyldem po- 
znańskiego „Polmozbytu”.

Tym bardziej to ważne, że rozwój motory­
zacji wymaga coraz wszechstronniejszych i 
lepszych usług. Starań o ich rzetelność nigdy 
wiec nie jest za -wiele. Tak. jak nigdy nie 
jest za wiele dobrych mechaników.

PIOTR BOROWICZ

Wartburg wiosną

Jeden z bardziej znanych zabytków architektonicznych w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej — jedenastowieczny zamek Wart- 

bura w Eisenach — w „wiosennym'' ujęciu fotoreportera.
CAF — fot. Gawałkiewicz

IŁTiech ten, tytuł wyjaśni wszystko, 
niech postawi sprawę jasno. Tak 
jest — to nie pomyłka. To pro­

pozycja reklamowa. Inaczej mówiąc — 
slogan reklamowy.

Ten slogan reklamowy powinien te­
raz biegać po całej prasie. Ale nie po 
naszej, nie po rodzimej. Powinien zna­
leźć się na szpaltach „Parts Match”, w 
„Stern”, w „Newsweek” i tak dalej. Po 
winien „krzyczeć” na całe strony. Pięk­
nymi widokami Mount Eoerestu sloga­
nami o butach, odważnymi oczami pol­
skich zdobywców, radością triumfu. Po 
winien tak krzyczeć, tak działać na wy­
obraźnię czytelników i tak aż do szaleń 
stwa wzbudzać pożądanie, żeby każdy 
musiał ulec... i...

...i pobiec do najbliższego sklepu z bu 
tami sportowymi, aby tam kupić tylko 
te jedyne, te cudowne, te najwspanial­
sze— .choć najdroższe na świecie — bu 
ty firmy „Fabos” z Krosna.

Miły Czytelniku!
Jako felietonista, jako człowiek pió­

ru, nie znam się na zawiłych arkanach 
sztuki handlowania. A już zwłaszcza .- 
: zagranicą. Ale coś mi szepcze do ucha. 
Może jakichś niezidentyfikowany o- 
biekt doradzający, że oto nadarzyła się 
szansa Ogromna i niepowtarzalna Na­
darzyła się ona dla „Fabosu” w Kro­
śnie, aby sobie dobrze Pohandlować w

skali światowej. Na taką szansę inne, 
nawet wielkie firmy, czekają już nie tyl 
ko lata, ale dziesiątki lat. Wydają całą 
masę pieniędzy na przybliżenie tej szan 
sy. na jej wymyślenie, uchwycenie. 
Inne firmy zatrudniają całe sztaby od 
poszukiwania takiej szansy. Nasz nato­
miast „Fabos” w Krośnie zadowolił się 
małą notatką Polskiej Agencji Prasor 
wej, która obiegła wszystkie nasze ga­

zety ,że buty dla zdobywców Mount Eve 
rest zrobiono właśnie u niego. Wyobra 
zam sobie. jak .ludzie z „Fabosu” są 
dumni. Oto oni — właśnie oni zrobili. 
Nie „Podhale” z Nowego Targu, nie 
„Syrena” z Warszawy, nie „Ozimek”, 
nie jRadoskór”... Ale oni — „Fabosa- 
cy”. Zrobili takie buty, w których na­
si wspaniali chłopcy zdobyli Mount Eve 
rest. I było im ciepło w nogi, nie od­
mrozili nawet małego paluszka. Cho­
ciaż spali w butach i wspinali się przy 
50-sto pniowym mrozie.

Te buty dały sławę polskim alpini­
stom, ale one także powinny już dać — 
ungledńie Już dauzać — wielkie zr

„Fabosakom” ze sprzedaży butów typu 
Mount Enerest wszelkiej maści, pogrom 
com. gór.

Te buty już powinny być w świato­
wym handlu.

O tych butach powinien mówić -nie 
tylko światek himalaistów, ale i zazdro 
śni producenci z tej branży.

’ *

Polacy raz po raz robią coś takiego, 
czymś takim zadziwiają, że o nich się 
po prostu mówi. Albo o&łyną świat ' na 
skonstruowanych w polskich stocz­

niach jachtach, albo zdobędą jakąś wiel 
ką górę, albo też zejdą na samo dno 
świata.

Co na to producenci?
Legionowo szyje himalaistom namio­

ty, ale czy te himalajskie namioty re­
klamuje, sprzedaje. czy łupi kieszenie 
miłośnikom himalaizmu?

Polacy swoje wyczyny osiągają także 
dzięki polskiemu sprzętowi. W istocie 
— dziś powinniśmy być absolutną po- 
tęgą w tym sprzęcie. Właśnie, w tym do 
samotnego opływania świata, do zdo­
bywania najwyższych szczytów o każ­
dej porze roku, dnia i nocy, w sprzę­
cie pozwalającym penetrować najbar- 
dnej mroczne jaskinie.

Wietrzę w tym naszą specjalizację!
A może mnie myli ten mój niehandlo 

wuj nos? ■ ■ ’ i

TOMASZ JERKO
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Rolniczy
r^-aspokajanie potrzeb oby- 
£i wateli jest nadrzędnym

celem strategii rozwoju 
społeczno - gospodarczego kra 
ju. Wśród nich szczególnego 
znaczenia nabiera gospodarka 
żywnościowa. Rośnie bowiem 
liczba Polaków; co roku, w 
wyniku przyrostu naturalne­
go, przybywa ich około 
350 000. W wiek reprodukcji 
wchodzą roczniki wyżu demo 
graficznego. Żyjemy coraz dłu 
zej, będzie nas zatem coraz 
więcej, przy utrzymującej się 
migracji ze wsi do miast. W 
latach osiemdziesiątych roz­
wój rolnictwa postępować 
więc musi w warunkach istot 
nych zmian demograficznych. 
Malejącej liczbie ludzi pal­
cujących w rolnictwie przy- 
padme w udziale wyżywienie 
coraz większej liczby ludno­
ści. A przy tym poprawić trze 
ba strukturę odżywiania.

Wprawdzie z pomocą rolni­
ctwu przychodzą maszyn, ale 
Wciąż ubywa nam gruntów 
ornych, niezbędnych pod bu­
downictwo mieszkaniowe, fa­
bryki, drogi .Co roku „zabe- 
tonowujemy” około 75 000 hek 
tarów. Nie inaczej będzie w 
nowej pięciolatce: ( przewiduje 
się, że rolnictwu — mimo od 
zyskiwania innych gruntów 
— w sumie ubędzie około 
200 000 ha. Chociaż na inwes­
tycje przeznacza się najgor­
sze klasy ziemi, zaczyna jej 
brakować. Niezmiernie waż­
ne jest więc dążenie do osiąg 
nięcia z jednostki powierzch 
ni jak największej ilości ży­
wności.

Prawidłowo realizowana po 
lityka rolna będzie miała za­
sadniczy wpływ na wywią­
zywanie się gospodarki z ży- 
wicielskich zadań wobec spo 
łeczeństwa. Sprzyjać temu 
ma wzrost dostaw środków 
produkcji dla rolnictwa, ko­
rzystniejsze zmiany struktu­
ralne, coraz wyższy poziom 
wiedzy rolniczej.

W mijającym dziesięciole­
ciu na inwestycje w gospo­
darce żywnościowej przezna­
czono 1 215 miliardów zło­
tych, czyli niemal trzykrot­
nie więcej niż w7 poprzedniej 
dekadzie. Stworzony został 
potencjał produkcyjny, sprzy­
jający dalszemu . postępowi 
mechanizacji rolnictwa w ła­
tach osiemdziesiątych:

© przeprowadzona re- 
elektryfikacja wsi umożli­
wia korzystanie z energii 
do napędu maszyn, a zu­
życie energii elektrycznej 
w gospodarstwach rolnych 
wzrosło o 2 500 min kilo­
watów;

# podwoiły się zasoby 
mechanicznej siły pocią­
gowej; liczba ciągników 
wzrosła z 224 530 „ jedno­

stek do ponad pół milio­
na, a powierzchnia przy pa 
dająca na , jeden ciągnik 
zmalała z 70 hektarów 
do 27;

® w porównaniu do ro­
ku 1975 liczba kombajnów 
(tylko żniwno - omleto­
wych) jest -większa o po­
nad 70 procent;

® poprzez kredytowanie 
indywidualnego rolnictwa 
stworzone zostały możli­
wości specjalizacji pro­
dukcji — jednej z waż­
nych dróg do zwiększania 
towarowosci gospodarstw.

Czy proporcjonalnie do wy 
sokosci nakładów wzrasta pro 
dukcja żywności? Niestety, 
nie. Mając oręż, nie wykurzy 
stujemy go w pełni. Chociaż­
by nawozy. To prawda, że ich 
dostawy nie są takie, jakich 
życzyliby sobie światli rolni­
cy, niemniej przy obecnej 
intensywności nawożenia moż 
na osiągnąć wyższe plony. 
Wskazują na to przykłady na 
szych sąsiadów — Czechosło­
wacji i NRD. Średnio stosu­
ją oni niewiele większe daw­
ki nawozowe, natomiast wy­
dajność z hektara jest znacz­
nie wyższa, ponieważ nawożę 
niu towarzyszy bardzo sta­
ranne przygotowanie gleby 
do siewu, inna sprawa: czy 
przy siewach lub sadzeniu o- 
kopowych stosuje się taką 
technologię, która umożliwi 
późhiej mechaniczny, oszczęd 
ny zbiór plonów? Właśnie 
nieprzestrzeganie agrotechniki 
powoduje, iż kombajny bywa 
ją wykorzystane niejednokrot 
nie zaledwie w 30 procen­
tach. Przy wprowadzaniu na 
szerszą skalę przez spółdziel­
nie kółek rolniczych usług 
kompleksowych na te upra­
wy — od siewów po zbiory — 
maksymalne wykorzystanie 
będącego w dyspozycji sprzę 
tu stanowi jedną z rezerw 
rolnictwa.

Lata osiemdziesiąte powin­
ny przynieść dalszy istotny 
krok w unowocześnianiu a- 
gi otechniki. Bez mechaniza­
cji rolnik nie wyobraża już 
sobie pracy; bez mej wielkie 
uspołecznione gospodarstwa, 
kombinaty, fabryki żywności 
nie mogłyby egzystować. W 
najbliższych latach zakłada 
się rozwój produkcji wielu ro 
dzajów maszyn, w tym kom­
bajnów7, kosiarek, rozsiewaczy 
nawozów. Chociażby Poznań­
ska Fabryka Maszyn Żniw­
nych, jedyna w Polsce spe­
cjalizująca się w wytwarza­
niu zmechanizowanego sprzę­
tu do zbioru zielonek, przy­
stąpiła już do produkcji całej

oręż 
rodziny takich urządzeń — 
samobieżnych i przyczepnych 
kombajnów paszowych do 
zbioru i rozdrabniania zielo­
nek. Zapotrzebowanie na nie g 
jest wielkie — przekracza 
2 000 sztuk, możliwości wy­
twórcze ha razie skromne, 
ograniczające się ' do kilku­
dziesięciu sztuk rocznie.

Coraz większa rola przypa­
da ciągnikowi, jako że ma 
się on stać środkiem napędu 
dla wielu rodzajów narzędzi 
do uprawy7 ziemi — nawoże­
nia, siewu, pielęgnacji, zbio­
ru, omłotu, załadunku i wre­
szcie transportu. Produkcja 
traktorów ma osiągnąć około 
100 000 sztuk w7 ciągu roku, 
w7 końcu przyszłej pięciolat­
ki.

Ta mechanizacja ma nie tyl 
ko ulżyć pracy rolnika, ale i 
zwielokrotnić jego wysiłek. 
Przewiduje się, że w 1985 ro­
ku około trzy czwarte zbóż, 
połowa ziemniaków, dw7ie trze 
cie buraków cukrowych — 
będzie zbierana kombajnami.

Problemy wyposażenia rol- 
nictw7a w środki produkcji pc 
legają nie tylko na ilości ma­
szyn i urządzeń, ale także na 
ich jakości. Niemniej ważna 
jest sprawa eksploatacji sprzę 
tu, mająca wpływ na jego 
żywotność. Mimo wysiłków, 
jakie są podejmowane dla roz 
woju produkcji urządzeń dla 
rolnictwa, popyt me zostanie 
na razie w pełni zaspokojony. 
Dlatego należy wzmóc wysi­
łek, aby zostały7 one racjonal 
nie wykorzystane. Już istnie­
jący potencjał stwarza bo­
wiem szanse dalszego wzro­
stu produkcji żywności. W 
myśl dobrze pojętej gospodar­
ności środki produkcji winno 
się kierować przede wszyst- 
stkim tam. gdzie zostaną. one 
dobrze wykorzystane i przy­
niosą najlepsze wyniki. Dal­
szy rozwój produkcji rolnej 
wymaga także wzrostu wydaj 
ności pracy7 ludzi i maszyn, 
solidności, obniżki kosztów 
własnych w każdym sektorze 
gospodarki.

Jeżeli nakłady przeznaczo­
ne na rolnictwo w pierwszej 
połowie lat osiemdziesiątych 
zostaną właściwie wykorzysta 
ne, możemy oczekiwać pod 
koniec 1985 roku wzrostu pre 
dukcji rolnej o co najmniej 
12 procent. O tym, co i ile 
mieć będziemy na talerzu i 
w spiżarni w ostatecznym ra 
chunku zadecyduje postawa 
wszystkich, którzy pracują w 
rolnictwie i dla rolnictwa.

ZOFIA DOHNKE

Przed kilku jeszcze laty w 
gronie transportowców 
— nie tylko poznańskich 

— mało kto zapewne przypusz 
czai, że wyłączone już z ruchu 
autobusy przerabiać się będzie 
na samochody pogotowia tech 
nicznego ż nowoczesnym wypo 
sażeniem warsztatowym. To 
byłby wówczas wymysł wy­
obraźni. Tymczasem obecnie 
jest to rzeczywistość. Stało się 
się tak dzięki inicjatywie zało 
gi Oddziału Remontowego 
PKS w Poznaniu.

Kiedyś przeznaczone na złom 
autobusy „Jelcz” przerabiała 
ona tak, że powstawały po jaz 
dy wyposażone w urządzenia 
dźwigowe. Mogły więc być wy 
korzystywane do podnoszenia 
wozów i ich holowania do za­
jezdni. Żmudna to była i koszto 
wna przeróbka, na którą wy­
datki ledwo się opłacały, a 

. ‘zbudowane w ten sposób pogo 
towia techniczne przydawały 
się dość rzadko.

Miały bowiem istotny man­
kament — żadnego wyposaże­
nia w odpowiednie narzędzia, 
aparaturę pomiarową i inny 
sprzęt. Jeśli więc na trasie au 
tobus ulegał awarii, przybyłe 
na miejsce pogotowie techni­
czne mogło tylko być pomocne 
w holowaniu wozu do zajezdni. 
Naprawy na drodze nie -można 
było przeprowadzać. Urządze­
nia dźwigowe też sporadycznie 
miały zajęcie, bo ileż to razy 
zachodzi potrzeba podnosze­
nia autobusu? Najczęściej po 
rozmaitych wypadkach, a tych 
— na szczęście — nie jest dużo.

Duże natomiast były koszty 
utrzymania takich pojazdów. 
W każdym razie — większe niż 
z nich pożyty. Gdy więc po 
jednym egzemplarzu przekaza 
no do wszystkich oddziałów 
pozn a ńs k ie g o p r zeds i ęb i or s t w a 
PKS, zaczęto zastanawiać się 
nad możliwościami udoskona­
lenia takich wozów pogotowia. 
Chodziło przede wszystkim o 
to, by umożliwiały one wyko­
nywanie możliwie najszersze­
go zakresu napraw w terenie 
— bez potrzeby holowania u- 
szkodzonych autobusów do czę 
sto bardzo odległej zajezdni.

Mechanicy -z Oddziału Re­
montowego mogli liczyć tylko 
na własne rozwiązania i możli 
wości ich zrealizowania. Sko­
rzystanie z doświadczeń innych

T urbiny 
ze „Skody”

Przed 75 laty zakłady „Skoda" w 
Pilznie (Czechosłowacja) wypro­
dukowały pierwszą turbinę paro- 
wą o mocy 550 KM. Od tego cza 
su w zakładach zbudowano 1 600 
turbin o łącznej mocy 24 000 MW. 
Obecnie ekipy ze „Skody” mon­
tują 550-megawatową turbinę w 
elektrowni Melnik-lll i przygotowu 
jp produkcję turbin o mocy 1 000 

MW dla elektrowni jądrowych.
Na zdjęciu: wirnik 125-megawato 
wsj turbiny parowej przeznaczo­
nej dla elektrowni Nuevitas na Ku 

bie.
Fot. - CAF

Poznańska specjalność

Warsztaty śna kółkach)
...ze złomu '

zakładów nie wchodziło w ra­
chubę, bo nikt w kraju takich 
robót się nie podejmował. Nie­
dostatek zaś części zamiennych 
powodował, że autobusy po­
znańskiej PKS coraz więcej 
razy stawały na poboczach 
dróg, zatrzymywane przez 
jakąś awarię. Tym samym pil­
niej niż dotychczas potrzeba 
było warsztatów „na kółkach”.

I niebawem doczekano się 
pierwszego egzemplarza. Przy­
jęty został trochę z niedowie­
rzaniem — że wykonany tak 
szybko i solidnie. Podziw był 
tym większy, gdy nowy ro­
dzaj pogotowia technicznego 
sprawdzał się w praktyce. 
Z jego pomocą można bowiem 
zaradzić wielu defektom auto 
busów na trasie — wymienić re 
sor czy łożyska kół, naprawić 
ich uszkodzone piasty, zamo­
cować nowe śruby mocujące 
koła. A więc wykonać można 
każdą naprawę, jeśli nie -wy­
maga ona specjalistycznych 
urządzeń.

Tak oto poznański Oddział 
Remontowy PKS opanował 
nową specjalność — oprócz ka 
pitalnych remontów „Autosa- 
nów” i napraw powypadko­
wych' w7ozó.w ze wszystkich od 
działów przedsiębiorstwa. Pier 
wszy w kraju zaczął budować 
odpowiadające najnowszym 
wymogom samochody pogoto­
wia technicznego, bardzo przy 
datne .w codziennej działalno 
ści przedsiębiorstwa komunika 
cyjnego.

Warsztaty „na kółkach” 
przerabiane są także z „Jel­
czy”, przeznaczonych do kasa 
cji, a odstawianych na złom w 
placówce tego oddziału w 
Ostrowie. Jeśli tylko nie jest 
uszkodzone nadwozie i dach 
nadaje się do dalszego wyko­
rzystania, autobus taki może 
być poddany przeróbce. Jest 
później przez poznańskich fa­

chowców rozbierany na częś­
ci. Przede wszystkim dlatego, 
że podwozie i nadwozie muszą 
być skrócone.

„Jelcz” w swojej oryginalnej 
wielkości jest mało zw7rotny i 
trudno nim' manewrować na 
wąskich drogach lub ich pobo 
czach. Tymczasem krótszy wóz 
lepiej też nadaje się do holo­
wania, bo na przykład jeśli 
musi to czynić z „Jelczem” z 
przyczepą, powstałaby na dro 
dze zbyt długa kolumna. Dosto 
sowanie tego autobusu do no­
wej roli wymaga więc jego 
dość znacznych przeróbek, ale 
opłacalnych. bo pogotowia 
technicznego do takich potrzeb 
w Polsce się nie wytwarza.

Kabina zmienianego „Jelcza” 
mieści 7 osób. Mają one do 
dyspozycji wiele narzędzi i 
urządzeń. Mogą też korzystać 
ze stołów ślusarskich, imadeł, 
aparatów do spawania, najroz­
maitszych kluczy i pomocni­
czych narzędzi. Wszystko to — 
jak dotychczas — zdaje egza­
min pomyślnie, wydatnie u- 
łatwiając brygadom PKS obsłu 
gę uszkodzonych pojazdów.

Na razie wyprodukowano — 
jeśli tak można powiedzieć — 
dwa tego rodzaju pogotowia 
techniczne. Znalazły się one na 
wyposażeniu poznańskich od­
działów — osobowego oraz to- 

, warowo _ spedycyjnego przy 
ul. Towarowej. Wkrótce jednak 
hale warsztatowe Oddziału Re 
montowego opuszczą kolejne 
takie pojazdy. Rocznie ma się 
ich budować 5. Najpierw na 
potrzeby Przedsiębiorstwa PKS 
w Poznaniu, a jeśli chęć naby 
cia warsztatów „na kółkach” 
zgłoszą także inne firmy — 
można będzie' zrealizować ich 
zlecenia. Nie wykluczone, że 
stanie się to krajowa specjal­
ność poznańskich remontow- 
ców spod znaku PKS.

PIOTR BOROWICZ

Zadanie logiczne

Przedstawiamy 
sprawdzian spo­
strzegawczości. 
Wśród czterech 

ponumerowa­
nych figur jedna 
z pewnych — u- 
zasadnionych — 
względów nie po 
uje do pozosta­

łych. Zadanie po 
ara na wskaza- 
n:,i lej f'<~urv.

(iO

Mówi się bardzo pogodnie — złota jesień; ale obawą prze­
cież napełnia ta-codzienna szarość, starości. Zwykłe się 
określać ten etap nazwą trzeci wiek — ale przed sobą 

trudno ukryć, że jest to odchodzenie, powolne, trudne. Można 
pozwalać się przekonywać, że zasłużony odpoczynek, wolny 
czas, zupełna swoboda; a tak naprawdę to często jedynie 
pustka.

Ludzie boją się swego zmierzchu. Wcale nie widzą w nim 
naturalnego, kolejnego etapu, kiedy wszystko zmienia się wca­
le nie w gorszą, lecz inną tylko postać. Starość rysuje się naj­
częściej jako klęska.

,,To okropne — powiadają ludzie, Laki wygląd. Zmarszczki, 
plamy na skórze, na rękach. Pustka, nuda, zrzędzenie, żylaki, 
choroba”.

Czy zawsze tak? Czy jedynie tak?
Kinga Wiśniewska-Roszkowska — wybitny lekarz ge­

riatra organizator lecznictwa dla ludzi w wieku podeszłym 
stara się w swoich publikacjach uczynić popularnym indy 
obraz starości.

„Gdyby w cywilizacji naszej — powiada rozkosze i walory 
intelektualne były w wyższej cenie niż seksualne, z pewno­
ścią na starość patrzono by inaczej i sprawiałaby ona dużo 
mniej cierpień i kłopotów? Weżmy na przykład powierzchow­
ność człowueka starego. Czy staruszka może być piękna? O- 
czywiście. Jeżeli zadba o zdrowie, o dobrą figurę, zgrabne ru­
chy, o czystość, estetykę, pogodny nastrój, miły uśmiech. Bo­
dzie czarująca i nikt jej wtedy nie będzie liczył zmarszczek. 
Kto ocenia piękność jedynie w apsekcie pożądań seksualnych 
bardzo spłyca to zagadnienie (...) W każdej fazie życia może­
my być brzydcy, lub ładni, a nawet piękni. W każdej fazie ży-

Geriatria raczkująca

„Czy staruszka
cia szpecą nas nieprzyjemny, zły, odpychający wyraz twarzy 
świadcz.ący o wadach charakteru i negatywnym nastawieniu 
do otoczenia. Szpecą przede wszystkim choroby, które są u 
człowdeka starego zjawiskiem nader pospolitym”.

— Tak, starość jest schorzała — potwierdza dr Stanisława 
Jankowska, kierownik poradni geriatrycznej przy Wojewódz­
kim Szpitalu Zespolonym w Poznaniu. I praktycznie 80 pro­
cent osób przechodzących na rentę cierpi ra liczne niedomaga­
nia organizmu. A jak wynika z opracowań, tylko uli pro­
cent ludzi starych śmierć jest naturalnym, bezbolesnym za­
śnięciem poprzedzonym zaledwie kilkudniową lub kilkugo­
dzinną słabością, która jest wygasaniem życiowych funkcji. 
Większość osób jednak kończy życie chorując. I to ciężko. Cho­
roby właśnie czynią starość okresem tak trudnym. W nich za­
czyna się pasmo cierpień. Zresztą nie tylko fizycznych. Także 
psychicznych. Reumatyzm, miażdżyca, nadciśnienie, cukrzy­
ca, bezsenność. Czasem dolegają pojedynczo. Częściej jednak 
dokuczają z różnych stron. Nie można spać, jeść, swobodnie 
się poruszać. Człowiek tylko myśli i myśli, a im więcej to ro­
bi, tym problemy jego własne wydają się większe, i większe —

$4
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POSTĘP! MY-POSTĘP! MY-POSTĘP! MY
Wśród spraw związanych 

ze zwiększeniem pro­
dukcji żywności, oprócz 

zabiegów o ilościowy jej 
wzrost, na plan pierwszy wy­
suwają się zagadnienia jako­
ści produktów spożywczych. 
Nie jest dziś bowiem obojętne, 
jakimi metodami osiąga się 
dobre i zdrowe plony; produk 
cja żywności powinna bowiem 
uwzględniać, również bardzo 
istotne obecnie i w najbliż­
szej przyszłości elementy - o- 
chrony środowiska.

O rozwijanej w tej dzie­
dzinie współpracy międzyna­
rodowej krajów socjalistycz­
nych, koordynowanej przez 
Instytut Ochrony Roślin w Po 
znaniu mówi jego dyrektor, 
profesor Władysław Węgorek:

— Mając na uwadze pro­
blem zagrożenia środowiska pa 
przez bezkrytyczne wprowa­
dzanie do użytku różnych tech 
nik gospodarowania, pań­
stwa europejskie RWPG po­
stanowiły podjąć wspólne ba­
dania poświecone omówieniu 
metod ochrony roślin przed 
chorobami. szkodnikami i 
chwastami występującymi na 
różnych uprawach. Zagadnie­
nie to jest ważne zarówno z 
naukowego, jak i praktyczne­
go punktu widzenia. Wystar­
czy podać, że szkodniki, choro 
by. i chwasty niszczą co roku 
znaczne ilości upraw i obniża 
ją plony średnic w świecie o 
jedna trzecia. W naszych kra 
jach straty są mniejsze ale i 
tak szacuje się je na 15 — 20 
procent.’ Aby skutecznie chro­
nić uprawy i plony trzeba do­
brze poznać szkodniki, ich bio 
logię i ekologię, a także wraż­
liwość lub odporność atakowa 
mych przez nie roślin. Ta pro­
blematyka jest dla krajów 
RWPG, albo niemal identycz­
na albo bardzo zbliżana.

Rozpoznanie wrogów pozwa­
la i\a opracowanie różnych me 
tod ich' zwalczania. Ostatnio 
dominująca role w tej aktvw 
nej walce odgrywki chemia do 
starczająca do tego celu licz­
nych substancji zwanych pes­
tycydami. Szerokie użycie pre 
paratów ochrony roślin może 
mieć jednak uboczne skutki 
niekorzystne dla środowiska, 
ludzi i zwierząt. Dlatego nale 
ży pilnie śledzić, co sie dzieje 
na polach i w lasach po stoso

W trosce o wyższe i zdrowe plony

Polska koordynatorem działań 
w dziedzinie ochrany roślin

waniu pestycydów, czy ich 
działanie nie rozciąga się na 
organizmy pożyteczne (pasoży 
ty, drapieżniki, owady zapy­
lające, mikroorganizmy antago 
nistyczne dla patogenów itp.) i 
czy pozostałości tych substan­
cji nie powodują skażenia 
wód. gleby i produktów roś­
linnych, Spożywanie takich 
roślin i oasz prowadzić może 
do przenikania pestycydów do 
organizmów zwierząt hodowla 
nych i dzikich, a następnie do 
człowieka.

Kraje europejskie RWPG 
postanowiły połączyć wysiłki 
i rozwiązywać wspólnie te 
ważne sprawy. W ramach Ko 
mitetu Współpracy Naukowo- 
Technicznej Krajów RWPG 
ustalono płaszczyznę tej współ 
pracy, powierzając zadania jej 
koordynacji Instytutowi O- 
chrony Roślin w Poznaniu, 
który pełni funkcje centrum 
koordynacyjnego Od 197? ro 
ku prowadzimy badania w oś- 
mm krzach zakreślone rama­
mi problemu o nazwie „uzv- 
skanie nowych rodzajów nęstv 
c-dów. kompleksowe badanie 
wpływu środków ochrony roś 
lin na środowisko”. Temat, 
iest szeroki, zróżnicowany i 
obęirpuje właściwie’ większość 
problematyki nowoczesnej o- 
chrony roślin. W celu uspraw 
nienią prac badawczych, pro­
blematyka tematów i zadań 
została zawarta w trzech kie* 
rmkach, które obejmują kom 
nleks nrac nad nowymi nestv 
ordami, ich prawidłowym i 
bezpiecznym stosowaniem o- 
nracowanię .innych metod o- 
chronr roślin oraz komplekso­
we. ekonomicznie uzasadnione 
zliczanie wrogów upraw i 
nAl

Za poszukiwanie nowych pesty­
cydów nieszkodliwych dla czło­
wieka i środowiska odpowiada „In 
terchim”, a badania wykonują

KOSMICZNY REKORDZISTA

W dziewiętnaście lat po star­
cie Jurija Gagarina na or­
bicie Ziemi znalazła się za 

toga „Sojuza-35'’ — podpułkow­
nik Leonid Popow i inżynier Wa­
lery j Riumin.

Wraz z Leonidem Popowem 
wystartowały w Kosmos powo­
jenne roczniki. Podpułkownik jest 
bowiem pierwszym radzieckim 
kosmonautę, który urodził się już 
po zakończeniu wojny — 31 sierp 
nia 1945 roku. Popow czekał na 
swoją kolejkę lotu aż 10 lat — 
znalazł się w oddziale kosmonau 
tów w 1970 roku.

Natomiast wybranie do kolejne 
go startu inżyniera Walerego Riu 
mina to swoista sensacja. Parnię 
tamy jeszcze wszyscy najdłuższy 
w historii kosmonautyki, trwający 
175 dni i nocy lot Władimira Lia- 
chowa i Walerego Riumrna. I oto 

głównie instytuty chemiczne i czę 
ściowo biologiczne wszystkich 
współpracujących krajów. Aby 
właściwie ocenić aktualne tenden 
cje i perspektywy rozwoju pesty­
cydów, ich rodzajów i właściwo­
ści, a równocześnie określić zapo 
trzebowanie rolnictwa naszych 
krajów na pestycydy, wykonano 
w poznańskim centrum’koordyna­
cyjnym, prognozę stosowania po­
szczególnych metod ochrony roś­
lin w następnych latach, do 2000 
Toku. Okazało się, że w większo­
ści krajów socjalistycznych ochro 
na pól będzie się odbywała głów­
nie przy użyciu chemicznych pre­
paratów, a tylko 5 — 10 procent 
powierzchni upraw zaatakowa­
nych przep ich wrogów będzie 
chroniona innymi metodami, np. 
biologiczną, czy fizyczną. W sa­
dach, czy uprawach warzyw — 
szczególnie pod szkłem — propor­
cje te będą nieco inne, ale i tu 
chemiczna ochrona będzie obejmo 
wała około 8n proc, zagrożonej po 
wierzchni. Zgodnie z taką opinią 
specjalistów z rolnictwa, ekologii, 
ochrony środowiska i medycyny, 
główny nacisk w badaniach nad 
nowymi pestycydami kładzie się 
na dobór nreparatów o mniejszej 
loksyczności. nie kuniulu,łacvch 
się w glebie, wodzie i organiz­
mach żywych, bezpiecznych w sto 
sowaniu i możliwie selektywnych.

Dotychczas w krajach współpra 
rojących przeprowadzono około 
38 syntez nowych, obiecujących 
związków mogących .stanowić pes 
tycydy przyszłości.

Drugim kierunkiem na­
szych badań jest poszukiwanie 
innych metod ochrony roślin 
bez stosowania klasycznych ne 
stycydów. Szczególnie chodzi 
tu o nowe związki czynne bio­
logicznie oraz o klasyczną, sze 
roko rozumiana walkę biolo­
giczną. a więc poznanie pod­
staw teoretycznych i produk­
cie biopreparatów, stosowanie 
w ochronie roślin drapieżni­
ków i pasożytów, będących w 
tej mierze naturalnymi sojusz 
rikami człowieka. W naszych 
ratach dokonaliśmy dotychczas 

po raz pierwszy kosmonauta, po 
zakończeniu tak długo trwającej 
wyprawy, w dodatku jak żadna 
inna nasyconej eksperymentami i 
treningami sportowymi, znalazł 
się znowu w krótkim czasie na or 
bicie Ziemi.

A w ogóle Riumin, wysoki, szybki 
w ruchach, władający zarówno zmy 
słem dobrodusznego humoru, jak i 
sarkastycznej ironii, to ciekawa po 
stać w plejadzie tak interesujących 
ludzi, jak zespół radzieckich kosmo 
nautów. Zdawałoby się, że nigdy 
do tego zespołu nie trafi, zapisał 
się bowiem w okresie, gdy kosmo­
nauci ZSRR i USA odbywali już lo 
ty na orbity Ziemi, na... Moskiew­
ski Instytut Leśno-Techniczny. W 
oddziale kosmonautów jest krócej 
od Popowa, bo od 1972 roku. Nikt 
chyba — poza specjalistami — nie 
pamięta, że 9 października 1977 ro 
ku wystrzelono w ZSRR „Sojuz-25” 

syntezy 740 związków czyn­
nych biologicznie, które coraz 
szerzej wchodzą do praktyki 
rolniczej Mankamentem w 
rozwoju tych prac jest — po­
dobnie jak przy klasycznych 
nestycydach — zbyt wolne u- 
ruchamianie w naszych kra­
jach produkcji tych substan­
cji. Tradycyjna walka biologi­
czna przy użyciu bioprepara­
tów. drapieżników i pasożytów 
iest prowadzona skutecznie w 
różnych formach we wszyst­
kich krajach europejskich 
RWPG. Nawiązaliśmy ścisłą 
współpracę z Międzynarodową 
Organizacja do Walki Biologi­
cznej. Masową hodowla nie­
których drapieżników i paso­
żytów. opracowanie instrukcji 
ich praktycznego wykorzysta­
nia pozwoliło ograniczyć zna­
cznie zabiegi chemiczne w o- 
chronie szklarni, sadów i wa­
rzywników7.

Nowoczesnym kierunkiem w o- 
chrónie roślin, jest stosowanie fi 
zycznych i genetycznych metod o- 
chrony roślin. koncentrujących 
się między innymi na sterylizacji 
szkodliwych owadów za pomocą 
promieni rentgenowskich i gam­
ma. Rozwiązaliśmy wiele łączą­
cych się z tym problemów, doty­
czących walki z gatunkami owa­
dów występujących w pomieszczę 
niach zamkniętych (szkodniki ma 
gazynów) i w obszarach izolowa­
nych np. dużych sadach, szkodni­
ków takich jak owocówka jabł- 
kówka, wołek zbożowy, nasionnica 
trześniówka, moi ziarniak.

Istotnym kierunkiem badań 
specjalistów europejskich kra 
łów socjalistycznych jest kom 
rleksowe. ekonomicznie uzas­
adnione. zwalczanie szkodni­
ków. chorób i chwastów — w 
oparciu o prognozy i tziw. sy­
gnalizację. Umożliwia to sto­
sowanie zintegrowanych me­
tod ochrony poszczególnych u- 
praw przed ich wrogami.

Notował
ALEKSANDER NOWAK

z kosmonautami Władimirem Kowa 
lonkiem i Walerym Riuminem. „So 
juz-25” nie połączył się wówczas ze 
stacją „Salut” lot trwał dwie do­
by. A kto mógł przypuszczać, że o- 
baj uczestnicy jednego z najkrót­
szych lotów kosmicznych staną się 
wkrótce rekordzistami Kosmosu. 
Kowalonok wchodząc w skład dru 
giej załogi „Salut-6”, Riumin — 
trzeciej.

Jaki jest cel obecnej wyprawy? 
Są dwie możliwości: Riumin spraw 
dzi, jako inżynier pokładowy i czło 
wiek, który brał bezpośredni udział 
w pracach nad „Salutami” stan sta 
cji i wróci na Ziemię, ustępując 
miejsca kolejnej załodze. Nie wy­
kluczam jednak, na to wskazywał 
by wybór Popowa — będącego prze 
cięż dublerem rekordzisty Władimi 
ra Liachowa — że będziemy świad­
kami nowej, długotrwałej wypra­
wy.

W każdym razie człowiek, który 
ze wszystkich ludzi najdłużej prze 
bywał w Kosmosie nazywa się dziś 
— Walery Riumin.

Z. R.

_ rów mamy stosunko- 
#4 wo dużo, mleka og- 

romne ilości, a ba­
rów mlecznych jak na le­
karstwo.

Co robie, aby mleko tra­
fiło do barów? A nia bary 
do ludzi?

Nie wiadomo — dworo­
wał sobie jeden z felietoni­
stów — czy gdyby założyć 
przy barach obory, byłoby 
w barach mleko? Nie wia, 
domo, albowiem miedzy 
ustami konsumenta a kro­
wą byłby pewien dystans, 
a z" doświadczenia wiemy, 
ze ten odcinek przestrzeni 
zwany dystansem decyduje 
zazwyczaj o podaży. Przy­
roda dała nam wspaniale. 
stworzenie, które, daje roś 
wk wsnanmłeoo jak mleko, 
ale da^a też dystans. W ten

Rej komputera

Prosto od krowy
sposób mleko jest albo go 
nie ma. Chyba, żebyśmy 
doprowadzili do skrócenia 
tego dystansu między kro­
wą a konsumentem, przy­
dzielając każdemu konsu­
mentowi po jednym kon­
kretnym cycu.

Dlaczego o tym piszę?
Z dziesięciu co najmniej 

powodów, ale z dwóch 
głównych. Pierwszy po­
wód: patrzeć, a krowy wyj 
dą na łąki, na pastwiska, a 
to oznacza podwyższenie 
się fali mleka. Zagospoda­
rować mleko może czło­
wiek zwany konsumen­
tem, chociaż nie należy nie 
uwzględniać w tym rachun 
ku także koryta świńskie­
go i zlewu Drugi powód: 
publiczne ukazanie się ba­
dań nad barami mlecznymi 
i ich rolą w życiu naszej 
populacji ze szczególnym 
uwzględnieniem roli baru 
. Złota Kurko” w Warsza­
wie przy ulicy Marszałkoiy 
skiej róg Pieknej.

Obydwa powody lepiej 
— przyznacie zaraz — poz 
wolą nam uplastycznić so­
bie sytuację. Po jednej 
stronie krowa, po drugiej 
bar. W środku konsument. 
Spragniony jak dromader 
na pustyni, złakniony jak 
kochanek, gotowy pić, pić i 
pić aż do upojenia. Ponie­
waż liczba barów mlecz­
nych według badań „Zakła 
du Naukowo-Badawczego 
COBRPG i AS „Społem” 
CZSS wynosi od 0,23 do 
0.38 na 10 tysięcy mieszkań 
ców — w miastach powy­
żej 500 tys mieszkańców 
— więc na politykę w tej 
dziedzinie sypią sie od 
dawna istne gromy. Nawet 
— sugerowali znawcy — 

Rozwiązanie zadania logicznego
Nie pasuje do pozostałych figura nr 2, ponieważ składa się z sze­

ściu elementów, podczas gdy wszystkie pozostałe figury __ 
z siedmiu.

ze gastronomia nie ma ser 
ca do barów. Bary mlecz­
ne stanęły, wobec kryzysu 
swej koncepcji. Dajcie wód 
kę do barów — ktoś wo­
łał — a przy okazji mleko 
> zobaczycie że bary mlecz 
ne rozkwitną po całym kra 
ju cudownie jak krokusy 
na wiosnę.

Tymczasem badania na­
ukowe owego? kryptozakła 
du naukowego nad „Zimą 
Kurką” zadają temu wszy­
stkiemu kłam. Badania te 
wydobywają na światło 
prawdę, calu prawdę i tyl­
ko prawdę. Prawda ta bo­
wiem brzmi Bary są opła­
calne Bary mleczne dają 
duże dochody. Nieprawda, 
że ,na sprzedaży mleka nie 
możra zarobić. a nawet so 
lid nie zarobić!!! Niepraw­

da, że tylko można- zarobić 
na wódce, na szatni, na sa- 
turatorze. Średnie obroty 
roczne w przeliczeniu na 
„1 miejsce konsumenckie” 
(termin naukowy) kształto 
wały się w roku 1977 na­
stępująco': dla restauracji 
z wódką — 54 tys. zł, dla 
barów mlecznych — 49.3 
tys. zł, dla kawiarń — 27,6 
tys. zł, dla różnego typu ja 
dioda jni — 29 tys. zło­
tych.

Czyli mleko jest dobrym 
interesem.

Dlaczego zatem wodzo­
wie od żywienia wolą res­
tauracje od barów mlecz­
nych? \

Nasza współczesna cywi­
lizacja nie we wszystkich 
jej zakamarkach opiera się 
na naukowych podstawach, 
a więc — na racjonalnych. 
Jeszcze nie nad każdą ciem 
nością zdołała zajaśnieć 
gwiazdeczka sejentyzmu. 
Dlatego przyczyn nie szu­
kałbym też na obszarze ra 
cjonalizmu, jakichś przęsła 
nck rozumowych, a raczej 
udałbym się po wyjaśnie­
nia do irracjonalizmu. Są 
tacy ludzie, znamy ich do­
brze. którzy na wszystko 
mają jedyna odnowiedź: 
nie! Nie. nie. nie! W zarzą­
dach wielce zasłużonych 
barów mlecznych pewnie 
się tacy zagnieździli. Po­
wiadają: wystarczy, kiedy 
na 10 tysięcy mieszkańców 
— no w miastach powyżej 
500 tys. mieszkańców — be 
dzie 14.7 miejsc w barach 
mlecznych. Powiadają' wy 
konać, nie dyskutować!

Tym tylko należy wytłu­
maczyć dystans miedzy kro 
wą a konsumentem.

TOMASZ TERKO '

może być piękna?”
że wnet zaczynają przesłaniać również i to wszystko, na co 
naprawdę warto by jeszcze popatrzeć. Człowiek zasłuchany w 
siebie czeka na to najgorsze. Na niedołężność, ból...

— Ale io jest głównie wynikiem choroby. Nie zaś lat, któ­
re minęły. Dlatego też starając się zmienić obraz starości naj­
pierw trzeba ją zaakc&pto.Wać. Uznać, że jest czymś nie­
uchronnym, do czego należy się właściwie przygotować. Ale lo 
trudne. Psycholodzy zajmujący się zagadnieniami starości za­
obserwowali tu kilka charakterystycznych postaw. Część osób 
starzejąc się bardziej niż kiedykolwiek szuka objawów sym­
patii i akceptacji; jeśli jej nie znajduje — popada w głęboki 
smutek, w poczucie zagubienia i obcości w tym pędzącym i co- 
raz bardziej nieprzyjaznym świecie. Inni przybierają^coś w 
rodzaju pancerza. Udają, że nic nie potrzebują, nic im nie do­
lega. Czasem nieakceptowanie starości to wrogość wobec sie­
bie — za niesprawność, za wyobcowanie się; albo inaczej, o 
wszystko co złe oskarża się cały świat, całe otoczenie.

I stosunkowo rzadko, niestety, ludzie starzejąc się zachowu­
ją pogodę, zadowolenie, wesołość. Cieszą się z życia takiego, 
jakie jest skoro już nie może być inne. Pogodzili się ze śmiei- 
cią. która ich nie przeraża. Ze swojej starości nie robią trage­
dii. Szukają rozrywek, kontakta z ludźmi. ,Są raczej szczęśliwi.

Tylko, że na taką starość trzeba ząpracować. Przejść przy­
gotowanie..! to na długo zanim wkroczy.się w tak zwany trze­
ci wiek.

— Zapobiegać starości — podkreśla dr Jankowska trzeba 
już wtedy gdy-emerytura wydaje się tak odległa jak koniec 
świata. Dlaczego tak wcześnie? Otóż większość niedomagam, 
które potem uprzykrzają życie bierze swój początek i w mło­
dości, ńw latach dojrzałych, ya przykład miażdżyca. Z obser­
wacji lekarzy wynika, iż może zacząć się ona w dzieciństwie. 
A potem, choć nie od razu daje dokuczliwe objawy, nawar­
stwia się, kumuluje. I dokucza najwięcej w starości. Tak sa­
mo reumatyzm —łatwo przechodzi się do porządku dzienne­
go nad sporadycznymi bólami. Ale kiedy przybędzie lat — one 
to nie dają spać, nie pozwalają poruszać się swobodnie.

A przecież to wszystko właściwie da się przewidzieć. To 
konsekwencje naszego mniej lub bardziej'zdrowego życia, nie 
dbania o zdrowie gdy ono jeszcze jest. Można by tego uniknąć 
^dyby bardziej pamiętać o starości.

TA7’ każdym jednak razie działania geriatrii muszą być co 
* * najmniej dwustronne. Po pierwsze — otoczenie ludzi w 

podeszłym wieku stosowną opieką medyczną. Po drugie pro­
filaktyka — przygotowanie się do starości zdrowej.

I w jednym i drugim — przyznać trzeba — raczkujemy za­
ledwie. W Wielkopolsce dla przykładu pracują dwie geria­
tryczne poradnie (Poznań i Konin), a specjaliści w tej dziedzi­
nie dysponują jedynie kilkunastołóżkowym oddziałem (Ko­
nin). Tak więc wiele jest do zrobienia. Również w podejściu do 
zdrowotnych .potrzeb człowieka starego. Rzecz w tym, by czło­
wiek w wieku podeszłym u swojego lekarza znajdował rze­

czywistą pomoc dla swych codziennych dolegliwości; żeby nie 
czuł się i tutaj odsunięty na margines głównego mirtu. A prze­
cież zdarza się, że kiedy usiłuje lekarza zainteresować swoimi 
niedomaganiami ten pyta o wiek. I kiwa tylko głową z wielką 
oczywistością, w przeżytych latach upartując usprawiedli­
wienia tego, że boli, że dokucza...

Lekarz-geriatra bardziej niż ktokolwiek widzieć ma nie tyl­
ko pojedyncze dolegliwości, ale winien interesować się cało- 
kształterp samopoczucia swojego pacjenta. Do tęgo jednak ko­
nieczna jest duża wiedza specjalistyczna. Ciągle wszakże u 
nas zbyt mała — przyznać trzeba otwarcie. Lekarze nierzadko 
boją się „prowadzenia” ludzi w starszym wieku. To diagno­
styczna pułapka — powiadają — w każdej chwili może coś 
wyskoczyć.

Zresztą samo leczenie farmokologiczne nie wystarcza. Czło­
wiekowi w zamian za aktywność zawodową, od której od­
szedł, trzeba coś zaproponować. Poczucie przydatności jest też 
przecież warunkiem zdrowia.

Tak więc działania zmierzające do uczynienia starości rze­
czywiście pogodną — powinny zataczać bardzo szerokie kręgi, 
wciągając i architektów i projektantów odzieży i organizato­
rów rozrywki, rekreacji, socjologów, psychologów...

Postęp medycyny wydłużać będzie ludzkie życie. Co zrobić 
z tym podarunkiem? Czy dodatkowe te lata mają być nagro­
dą, wypoczynkiem, rozrywką? Czy przekleństwem tylko?

Ani jedno, ani drugie chyba. Starość jest po prostu kolej­
nym zadaniem, które trzeba podjąć i wykonać. Trzeba ją prze­
żyć z pożytkiem dla siebie i dla innych. I na tym właśnie po­
lega sztuka starzenia się.

JOLANTA LENARTOWICZ
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Katolicy polscy nie będą wspomagali 

F. J. Straussa i H. Maiera

Działacz społeczny i publicysta katolicki, 
Jan Zaborowski, w liście otwartym za- 
mieszczonym w tygodniku „Za i prze­

ciw’’ z 30 marca br., zatytułowanym „Dlacze­
go nie pojadę na „Katholikentag”. pisze o 
przyczynach swojej rezygnacji w imprezie 
wymienionej w tytule listu Impreza ta orga­
nizowana przez Centralny Komitet Katolików 
Niemieckich,'ma odbyć się w Berlinie Zachod­
nim w czerwcu br. List* Zaborowskiego ze 
względu na patriotyczna treść i interesująca 
wymowę zasługuje na spopularyzowanie.

Autor listu uzasadnia swoją decyzję nie 
uczestniczenia w Kongresie Katolików Za- 
chodnieniemieckich odmową bawarskiego mi­
nistra oświaty, kultury i wyznań, Hansa Ma­
jera, zastosowania się do zaleceń oficjalnej 
komisji mieszanej polsko-zachodnioniemiec- 
kicj dokonania we wszystkich krajach związ­
kowych RFN, właściwych, zgodnych z istnie- 
. ącym stanem, umowami międzynarodowymi

układem między Polską a RFN z 1970 roku 
nian w podręcznikach szkolnych, dotyczą- 

"ch zachodnich i północnych granic Polski. 
V państwie tym bowiem do tej pory młodzież 
-kolną naucza się z podręczników, w których 
ranice Rzeszy Niemieckiej z 1937 roku uzna- 

o się za nadal istniejące i obowiązujące.
Stanowi to — jak słusznie podkreśla autor 
tu — pogwałcenie wspomnianych układów, 

? również —• co istotniejsze — podważa idee 
'"'-żliwość wychowania przyszłych pokoleń 

.v RFN dla po koju i pojednania z Polską,
Zaborowski dowodzi, że negatywny stosunek 
.nera do zaleceń komisji podręczników 
"Inyćh ma znacznie szerszy kontekst. Wy- 

”‘a on mianowicie z niezmiennie rewizjoni- 
cznei, antypolskiej postawy i polityki za- 

~dmoniemieekieh partii chadeckich CDU/ 
"U. Partie te stanowią — jak wiadomo — 
mk partii socjaldemokratycznej, jedną z 
’' wnych sił politycznych pretendujących do 
ładzy państwowej w RFN. stąd też ich oo- 
awa wobec Polski może w sposób bardzo 
tetny zaważyć na dalszym rozwoju stosun- 
wv polsko-zachcdnioniemieckich. Hans Mr 

zaś — co również słusznie podkreśla Za- 
' rawski — nie jest tylko zwykłym ministrem 
'śjowego rządu Bawarii. Jego pozycja Poli­
czna w RFN jest znacznie wyższa. Jest' on 
'■nocześnie przewodniczącym Centralnego 
•"nitetu, Katolików Niemieckich (organizato- 

i wspomnianego ..Katholikentagu”) skupia­
nego cały laikat zachodnioniemiecki, a więc 
Tesiątki, a nawet setki organizacji diece- 
nlnych, związkowych, kulturalnych społecz- 

• ■•ch i politycznych oraz wieie ośrodków ma- 
"wego przekazu. Ta potężna organizacja dzia- 
a pod patronatem Episkopatu RFN. Hans Ma- 

jest też jednym z wpływowych członków 
f-:crownictwa politycznego chadecji. Może

Dokończenie- ze str. 1

:eń. Wśród nich — koncerty z 
i działem solistów radzieckich: 
criolonczelistki Natalii Gut- 
'ann. pianistki Aldony Dwa- 
ronajtę i dyrygenta Wachtan- 
a Zordanii — kierownika arty 
rćznego Filharmonii Char- 

<owskiej; ekspozycje — sceno­
grafii teatralnej (w BWA). fo- 
’ grafiki — „Z życia ZSRR” 
Dom Przyjaźni „Trojka”). Od­

będą się spotkania przedstawi­
cieli różnych środowisk z człon 
bąmi delegacji twórców radziec 
kich, a także z przedstawiciela 
mi Konsulatu Generalnego 
”SRR w Poznaniu, połączone z 

• '•stenami i wystawami. Sceny 
cnańskie zaprezentują w tym

•asie sztuki twórców radziec-

fundusz Wczasów Pracow- 
niczych przygotował w 

'vm roku 695 000 miejsc dla 
wczasowiczów. Z tej liczby 
83 000 miejsc przeznaczono dla 

. wczasów leczniczych ą 51 000 
dla korzystających z leczenia 
sanatoryjnego. Nowością są 
wczasy dla rodzin z dziećmi od 
od 1,5 roku do 6 lat. Będą one 
dostępne w Krynicy Morskiej, 
Niechorzu, Ustce, Lubniewi­
cach, Spalę, Międzygórzu, Dusz 
nikach, Karpaczu, Wydmia- 
rz ch, Szklarskiej Porębie, Wiśle

Zakopanem. Ponadto do każ­
dego domu FWP można zabrać 
dziecko, należy jednak o przy- 

-.czie powiadomić kierowni­
ca placówki.

W obiektach FWP. na któ­
rych remonty przeznaczono w 
t. m roku 156 min zł, systema­
tycznie poprawia się wyposażę 
nie. Zmieniono je ostatnio w 
35 budynkach. Nadto przezna­
czono wiele milionów złotych 
na inwestycje, głównie w takich 
miejscowościach jaik: Muszyna, 
Mielno, Spała, Międzygórze i 
Ciechocinek. W 134 domach 
FWP serwuje się teraz także po 
trawy kuchni różnych naro­
dów. Zmniejszono też liczbę po 
koi wieloosobowych.

Umacnianie 
przyjacielskich więzi

kich. m. in. „Łaźnię”, „Klono­
wych braci”. „Energicznych lu­
dzi”; w Teatrze Wielkim im. 
Stanisława Moniuszki śpiewać 
będą gościnnie soliści z Kraju 
Rad: Ludmiła Szemczuk i Igor 
Piwowarów.

Wiele okolicznościowych, róż 
norodnych imprez zawiera pro 
gram obchodów wspomnia­
nych rocznic. Począwszy od 21 
kwietnia w różnych miejsco­
wościach Poznańskiego i w róż 
nych środowiskach społeczno- 
zawodowych odbędzie się seria

/~Vd 1895 roku istnieje wą- 
sk o tor owy szlak kolejo­

wy w Bieszczadach. Teraz 
rocznie przewozi się nim pra­
wie 125 000 m sześć, drewna, a 
nadto blisko 40 000 turystów i 

mieszkańców okolicznych miejs 
cowości. W tym roku kolejka 
ta otrzymać maJ8 rumuńskich 
lokomotyw spalinowych. Naj­
starszy tabor wąskotorówki 
przeniesiony zostanie do skan­
senu, który w przyszłości 
przekształci się w Krajowe Mu 
zeum Kolejek Leśnych. Tak 
więc bieszczadzka „ciuchcia” 
zostanie zmodernizowana, a 
przybywający w ten rejon tu­
ryści będą mogli zopoznawać 
się szczegół owo z jej bogatą hi 
storią.

^iemia Kielecka dysponuje 
13 750 miejscami noclego 

wymi, głównie hotelach, do­
mach wczasowych i schroni­
skach czynnych przez cały rok. 
W tym roku baza ta powiększy 
się o 225 miejsc, które wygo­
spodarowano na campingach 
w Cedzynie, Pińczowie i Sięl- 
pi. W nadchodzącym sezonie 
mają być przekazane do użyt­
ku: hotel „Gromady” w Cedzy­
nie oraz.zajazd w pobliżu samo 
chodowego toru wyścigowego

więc być uznany za równorzędnego partnera 
przywódcy chadecji, Franza Josefa Straussa, 
współdecydującym o linii politycznej i pro­
gramie swego stronnictwa.

W tym aspekcie, jego decyzja nie uznawa­
nia zachodnio-północnych granic Polski, nie 
może być potraktowana jako kaprys, czy 
przejaw złej woli zwykłego ministra jednego 
z wielu krajów związkowych RFN, ale musi 
być uznana za sprawdzian stosunku kierow­
nictwa zachodnioniemieckiej chadecji oraz 
hierarchii kościelnej w RFN — do pojednania 
i normalizacji stosunków z Polską.

„Kątholikentag” jest kilkudniową, masową 
impreza o charakterze religijnym i społecz­
no-politycznym. Odbywa sie ona co drugi rok 
na przemian z tzw. „Kirchen lągłem” organizo­
wanym przez protestantów. Autor listu paro- 
krotnie uczestniczył już właśnie w „Kirchen- 
tagach” i pozytywnie ocenia tę 'mprezę. Uzna- 
ie je też za ważne forum kształtowania opinii 
me tylko zachodnioniemieckiej, ale również, 
ze względu na liczny udział gości zagranicz­
nych, wpływające na opinie międzynarodo­
wą. Mimo to, chociaż jest katolikiem, z zapro­
szenia na „Katholikentag” rezygnuje motywu­
jąc swą decyzję m. in. następująco: „Po de­
cyzjach Maiera : wystąpieniach Straussa zre­
zygnowałem. To połączenie: StraUss, Maier i 
Berlin Zachodni — zawsze pobudzający do 
wystąpień przeciwko odprężeniu i ta chwila: 
okres kampanii przedwyborczej, w której 
Strauss i jego katolicka lobby z nacjonalizmu 
czynią główny magnes wyborczy, muszą na­
dać „Katholikentagowi” charakter wiecu (. ..) 
Sprowadzone do poziomu straussowskiego slo­
ganu wyborczego używanie i nadużywanie 
wiary dla celów polityki (i to jakiej nolitvki) 
— czyni dla Polaka perspektywę „Katholiken­
tagu” wręcz odpychającą. (. . .) Nie wierzę, by 
w tych warunkach ktokolwiek z polskich ka­
tolików przyjął zaproszenie na to przedwy­
borcze spotkanie . ”

Są to chyba racje przekonywające każdego 
Polaka niezależnie od przekonań światopo 
głodowych, czy postaw ideologicznych. Nasza 
dążność do pojednania i normalizacji stosun­
ków z RFN, której niejednokrotnie dawaliś­
my wyraz zarówno na płaszczyźnie kontak­
tów państwowo-politycznych, jak i społecz­
nych. w tym również kościelnych, uwarunko­
wana jest jednomyślnie przez całą naszą pol­
ską opinię, publiczną, uznaniem przez part­
nerów tych rozmów i kontaktów z RFN, nie­
naruszalności i trwałości naszych granic. Jest 
to też istotny czennik odprężenia i pokoju na 
świecie. W tym sensie i znaczeniu stanowisko 
Zaborowskiego jest stanowiskiem wszystkich 
Polaków.

' MIECZYSŁAW ŻURAWSKI

spotkań ż przedstawicielami. 
Konsulatu Generalnego ZSRR 
w Poznaniu. Aktywiści TPPR 
uczestniczyć będą w semina­
riach m. in. na temat osiągnięć
’PRL i ZSR.R w walce o utrwalę 
nie pokoju; dorobku polityczne­
go, gospodarczego i nauikowo- 
kulturalnego obydwu państw: 
problemów związanych z umac 
nianiem współpracy i brater­
skiej przyjaźni polsko-radziec­
kiej. Zaplanowano także odczy 
ty i sesje nawiązujące do oby­
dwu rocznic, a również do zbh 

Turystyczny przekładaniec
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DLA CUDZOZIEMCÓW

w Miedzianej Górze-. Nadal roz 
budowuje się campingi.

■prawdziwą wizytówką Bes- 
kddów staje się Ustroń. 

Jego dzielnica wdzasowa — Ja 
szowiec — liczy już 18 obiek­
tów, wkomponowanych w zbo 
cza stoku o tej samej nazwie. 
Jednorazowo może tu wypo­
czywać 2 800 osób. Tyle sarno 
można ulokować w dzielnicy 
Ustroń — Zawodzie. Na nad­
chodzący sezon przygotowano 
w Ustroniu nowe ścieżki space­
rowe, park rekreacyjny nad Wi 
słą oraz urządzono liczne tere­
ny zabaw dla dzieci.

O olskię Towarzystwo Schro 
nisk Młodzieżowych, pod 

którego zarządem znajduje się 
1250 sezonowych j stałych 
schronisk (46 000 miejsc nocle­
gowych); spodziewa się, iż w

W Warszawie

Obrady 
„interkosmosu”
15 bm. w Warszawie rozpo­

częły się 10-dniowe obrady 
XIII sesji stałej grupy robo­
czej „Interkoemosu” do spraw 
meteorologii kosmicznej. Tema 
tern ich są prace, jakie posz­
czególne kraje członkowskie 
„Interkosmosu” prowadzą w 
dziedzinie -satelitów meteoro­
logicznych. badania górnych 
warstw atmosfery Ziemi środ­
kami techniki kosmicznej, jak 
również naukowe i techniczne 
zagadnienia odbierania, reje­
nt iacji i przetwarzania danych. 
Obrady otworzył przewodni­
czący Komitetu Badań Kos­
micznych PAN, prof. Jan Rych 
lewski. (PAP)

Zmarł
J. P. Sartre

We wtorek wieczorem w 
wieku lat 74 zmarł francuski 
filozof, pisarz i publicysta Jean 
Paul Sartre. (PAP)

Karygodny
■ brak opieki 
nad dzieckiem

W Gdańsku przy ulicy Jana 
z Kolna przechodnie przeżyli 
chwile grozy. W godzinach po 
rannych na parapecie otwarte 
go okna na drugim piętrze 
budynku ujrzeli dziecko w wie 
ku około 4 lat. Pierwsza spo­
strzegła to przechodząca obok 
domu kobieta, która nie ulega 
jąc panice zaczęła organizować 
pomoc i sprowadziła pod okno 
d wóch męż czyzn. Asdk nr ac j a 
ta okazała się skuteczna; zgod 
nie z przewidywaniami dziecko 
rzeczywiście snadlo... prosto w 
ramiona owych mężczyzn wy­
chodząc z wypadku bez szwan 
ku.

Gdy usiłowano dostać się do 
mieszkania dziecka nie było 
tam nikogo. Pozostawiono je 

■ pod opieką sąsiadów...
Dudzie. którzy' wykazali 

przytomność umysłu i ofiar­
ność ratując dziecko przed nie- 
chybnym kalectwem lub śmier 
cią nie obcięli ujawnić swych 
nazwisk. (PAP) 

żającej się 35 rocznicy zwycię­
stwa nad faszyzmem i ćwierć­
wiecza zawarcia Układu War­
szawskiego. W szkołach, uczel 
ni ach i zakładach pracy przy go 
towano koncerty i akademie, 
ekspozycje, konfleursy.

Od 14 kwietnia trwają w Poz 
nańskiem Dni Radzieckiej Nau 
ki i Techniki, a 22 i 23 bm. ro­
zegrane zostaną wojewódzkie 
eliminacje XI Ogólnopolskiego 
Konkursu Recytatorskiego Poe 
zjd i Prozy Rosyjskiej i Radziec 
kiej.

☆

Podobne imprezy i spotkania 
odbędą się w województwach: 
kaliskim, konińskim, leszczyń­
skim i pilskim, (wig) 

tym roku frekwencja w tych 
obiektach nie będzie mniejsza 
niż rok temu. Już zgłoszono za 
potrzebowanie na miejsca dla 
4000 obozów wędrownych 
(90 000 uczestników), a około 
150 000 młodych turystów wy­
ruszy na wędrówki indywidua! 
nie. W uto. roku ze schronisk 
PTSM skorzystało około mi­
lion osób. Obiekty PTSM poło­
żone są przy 210 atrakcyjnych 
szlakach turystycznych.

Orawie 35 lat liczy Mu- 
zeum Martyrologii w 

Oświęcimiu. Do tej pory zwie­
dziło je 14 milionów osób, w 
tej liczbie prawie 3 miliony cu 
dzoziemców. Ponad 6500 razy 
wyświetlono tu „Kronikę wy­
zwolenia”, przedstawiającą dzie 
je obozu. Pracownicy muzeum 
organizują również wystawy i 
prelekcje na terenie całego 
kraju, a ostatnio także za gra­

II Międzynarodowe Spotkania Teatralne

Teatr© di Roma
wystąpi w Poznaniu

Od 28 kwietnia do 28 maja 
odbywać się będą w Polsce II 
Międzynarodowe Spotkania 
Teatralne. Uczestniczyć w nich 
będzie 11 zespołów: radzieckie 
— Teatr im. M. Gorkiego oraz 
Teatr na Tagance, NRD-owski 
Berliner Ensemble. Narodowy 
Teatr Akademicki im. I. Wa­
zowa z Sofii1. Theatre National 
de Belgiąue z Brukseli, fran­
cuski Teatr D’Órsay — Com- 
pagne Renaud - Barrault, duń 
ski Odin Teatret, włoski Teatro 
di Roma, amerykański zespół 
Roberta Wilsona, indyjski — 
grupa Kudiyattam z Kerali 
oraz Teatr im. Zeamj z Tokio.

Pożar w pawilonie 
sopockiego BWA

14 bm. w godzinach wieczór 
nych wybuchł pożar w pawilo 
nie „b” sopockiego Biura Wy 
staw Artystycznych, w któ­
rym obok sal wystawowych 

.znajdują się także pomieszczę 
nia zajmowane przez różne 
instytucje. .

N aty chmiast po d j ęta akcj a 
jednostek straży pożarnej z 
Trójmiasta oraz straży porto­

Nie samym miodem...

Pszczelarze 14 województw 
obradować będą w Poznaniu

J-ak Okręgowa Spółdzielnia 
Pszczelarska gospodaro­

wała w minionym roku i ja­
kie kierunki działalności wy- 
tycza sobie na najbliższe lata 
— to główne sprawy, które o- 
mawiane będą na jutrzejszym 
Walnym Zjeżdzie Pełnomocni 
ków — Członków OSP. Ucze­
stniczyć w nim będą przedsta 
wiciele województw, na któ­
rych terenie działa spółdziel­
nia, a więc elbląskiego, gdań­
skiego, gorzowskiego, kaliskie­
go, konińskiego, koszalińskie­
go, leszczyńskiego, łódzkiego, 
pilskiego, poznańskiego, sie­
radzkiego. słupskiego, szczeciń 
skiego i zielonogórskiego.

Podstawowym działaniem 
Okręgowej Spółdzielni Pszcze­
larskiej jest skup, zakup i 
sprzedaż na potrzeby rynku i 
na eksport miodu, wosku i in 
nych produktów pszczelich o- 
raz zaopatrywanie pszczelarzy 
w artykuły niezbedne w gospo 
daree pasiecznej przy ścisłym 
współdziałaniu z Polskim 
Związkiem Pszczelarskim. Rok 
1979 był dla pszczelarstwa 
drugim pomyślnym rokiem 
(ix> 1978) w całej dekadzie lal 
siedemdziesiątych; miodu sku 
oiono tylko za pośrednictwem 
wo jewódzk ich spółdz iel ni
ogrodniczo-pszczelarskich — 
ponad 1 456 ton oraz ponad 80 

nicą. Dotychczas odbyło się 110 
prelekcji i odczytów dla bez ma 
la 20 000 słuchaczy.

Q łów kilka o nowych inwe 
^stycjach turystycznych. 

Przy trasie E-81, w Małdytach 
(Olsztyńskie) otwarto zajazd li 
czący 10 miejsc noclegowych i 
80 gastronomicznych. Urządzo­
no go w XIX-wiecznym, zabyt 
kowym pałacu, użytkowanym 
przez miejscowy PGR. Nato­
miast w Cieszynie, gdzie w se 
zonie przejeżdża granicę wieie 
tysięcy samochodów, „Orbis” 
będzie budował hotel ze 160 
łóżkami i restauracją na 150 
miejsc. Wykonawcą zlecenia bę 
dzie austriacka firma „Mi- 
shek”. Roboty mają trwać 11 
miesięcy. Przy hotelu powsta­
nie stacja obsługi samochodów 
oraz parking na 60 .pojazdów. 
PTTK podejmie w tym roku

W czasie Międzynarodowych 
Spotkań Teatralnych, oprócz 
przedstawień - odbywać się 
będą seminaria i warsztaty 
twórcze: m. in. wrocławski 
Teatr .'Laboratorium przepro­
wadzi pod kierunkiem Jerzego 
Grotowskiego program bada w 
czo - warsztatowy pn. „Teatr 
źródeł”.

Teatry uczestniczące w spot 
kaniach występować będą w 
kilku miastach kraju. W Po­
znaniu na scenie Teatru Wiel­
kiego wystąpi włoski Teatro di 
Roma, który 19 i 20 maja przed 
stawi sztukę Carlo Goldoniego 
„Wachlarz”, (bran)

wych i stoczniowych umożli­
wiła ograniczenie skutków po 
żaru wyłącznie do części zaj­
mowanej przez galerię wysta 
wową.

Po półtoragodzinnej. akcji 
pożar ugaszono. Straty sięgają 
ok. 1 miliona zł.

Przyczyny wypadku bada 
powołana komisja. (PAP) 

ton wosku. Obfite zbiory mK> 
du akacjowego wpłynęły na 
przekroczenie planów w takich 
województwach, jak poznań­
skie i leszczyńskie. Minimalne 
ilości zabrakły do wykonania 
planu Pilskiemu.

Dobre wyniki skupn i za­
kupu miodu w minionych 
dwóch latach miały decydują­
cy wpływ na. przekroczenie pła 
nów dostaw rynkowych. Do­
stosowanie sie do życzeń rynr 
ku spowodowało większe zańn 
teresowanie rozwojem prodnk 
cii ubocznej pasiek, jak pro­
polis, czyli kit pszczeli, pytek 
i mleczko pszczele. Dotyeh’ 
czas jest to dodatkowe działa- 
nie bezinwestycyjne, na dal­
sza metę jednak; dla prawd- 
.dłcwego prowadzenia proce­
sów technologicznych, wypo­
sażenie zakładu w urządzenia 
i maszyny staje się konieczne.

W centrum uwagi OSP nie 
ustannie znajduje się efek" 
tywność gospodarowania, a 
przede wszystkim obniżanie 
•jednostkowych kosztów pro­
dukcji i racjonalniejsze wyko 
rzystanie posiadanych środJ- 
ków i sprzętu. Wzorem lat 
ubiegłych spółdzielnia zgłasza 
swói udział w poznańskim 
Banku Producentów Rynko­
wych i deklaruje dodatkowe 
dostawy na rynek, (zd) 

budowę schroniska na Skrzycz 
nem w Beskidzie Śląskim. Ma 
to być obiekt z betonu, szkła i 
aluminium, dostosowany do ar 
chitektury otoczenia. Schroni­
sko będzie miało 88 łóżek a w 
restauracji 150 miejsc. Niestety, 
odwleka się termin oddania 
400-miejscowego hotelu „Orbi­
su” w Sosnowcu. Budowa trwa 
już cztery lata i nic nie wska­
zuje, by krakowski „Budopol” 
mógł Się z nią uporać w naj­
bliższym czasie. A hotel ten w 
Sosnowcu jest bardzo potrzeb 
ny ze Względu na wzrastający 
ruch turystyczny.

P ols kie Biuro Podróży „Or 
•& bis” zamierza w tym roku 

przyjąć ponad 550 000 turystów 
z zagranicy. Przygotowano dla 
nich odpowiednie programy po 
bytu W~naszym kraju. Jedna z 
propozycji to „wakacje iiąwsi”. 
Dalej — zamierza się ożywić 
ruch weekendowy, zwłaszcza 
do W ar s zawy, org anizowa ć
„wczasy w siodle” oraz spć7wy 
atrakcyjnym; szlakami wodny­
mi. Ponadto przygotowywane 
są „wczasy dla seniorów” po­
łączone z programem objazdo­
wym i wypoczynkowym w pol­
skich uzdrowiskacn (także po­
za sezonem letnim)

B.C.
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Mecz L?ch - Legia 
w Częstochowie

Polski Związek Piłki Noż­
nej ustalił, że finałowe spot­
kanie o Puchar Polski pomię­
dzy Legią Warszawa i Lechem 
Poznań odbędzie się 9 maja w 
Częstochowie. (PAP)

Zwycięstwo W. Fibaka
’ W Fontain Valle (Kalifornia) 

rozpoczął się tenisowy turniej. 
Uczestniczący w nim Wojciech 
Fibak pokonał w pierwszej run 
dzie Amerykanina Gene Mali 
na 6:3. 6:1. (PAP).

Konferencja prasowa w Moskwie

Omówiono przygotowania do igrzysk
W Moskwie odbyła się 15 

bm. konferencja prasowa, na 
której pierwszy zastępca prze 
wodniczącego komitetu orga­
nizacyjnego olimpiady członek 
komitetu,wykonawczego MKOL 
Witalij Smirnow omówił przy 
gotowania stolicy Związku Ra 
dzieckiego do igrzysk. W. Smir 
now podkreślił, że niezależnie 
od czyichkolwiek decyzji, olim 
p:ada odbędzie śię w Moskwie 
i dodał, j.ż radzieccy organiza­
torzy uczynili wszystko, co w 
ich mocy, aby sportowcy z 
USA i z innych krajów mogli 
wziąć udział w igrzyskach. Po 
informował, że 106 krajów zło 
żyło ustne oświadczenia o za­
miarze wzięcia udziału w olim 
pi a d zie.

W. Smirnow nawiązał też

Jak przełamać kryzys w szermierce

Mistrzowie bez walki
iedy w minioną sobotę 

& wszedłem do sali, w któ 
rej rozgrywano drużyno­

we mistrzostwa okręgu w szer 
mierce zaskoczony zostałem 
następującą sytuacją. W 'pro­
gramie zawodów przewidywa 
ny był turniej we florecie ko­
biet, a wokół plansz nie było 
żadnej zawodniczki. Początko 
wo sądziłem, że zmagania flo- 
recistek przesunięto na inny 
termin. Niestety, prawda oka­
zała się znacznie bardziej smut 
na. Do turnieju zgłosił się tyl­
ko jeden zespół — Warta Śrem 
j wobec braku konkurencji zdo 
był tytuł mistrza okręgu bez 
walki. W szpadzie na starcie 
stanęły dwa zespoły, w szabli 
trzy, a we florecie mężczyzn 
cztery. W turniejach indywi­
dualnych sytuacja wcale nie 
wyglądała dużo lepiej. Do zma 
gań o tytuł najlepszej florecist 
ki okręgu przystąpiło zaledwie 
7 zawodniczek. -

Z środowiskiem szermier­
czym związany jestem od kil­
kunastu lat i różne problemy 
występujące w tej dyscyplinie 
sportu nie są mj obce. Szermier 
ka ze względu na swą specyfi 
kę nigdy nie była i nie będzie 
sportem masowym. W okręgu 
poznańskim istnieją tylko 4 
kluby, w których uprawia się' 
tę dyscyplinę sportu. Są to: 
AZS i Warta z Poznania. War­
ta Śrem oraz Zagłębie Konin. 
Siłą rzeczy liczba startujących 
drużyn i zawodników musi 
być ograniczona. Dawno jed­
nak nie byłą ona tak nikła jak 
w bieżącym roku.

Pamiętam doskonale kilka 
turniejów o mistrzostwo okrę 

igu rozgrywanych na przełomie 
lat sześćdziesiątych i siedem­
dziesiątych. Istniał wtedy wpra 
wdzie jeden klub więcej — 
MZKS Kępno, lecz jego zawód 
nicy prezentowali bardzo slaby 
poziom i na turnieje przyjeż­
dżali sporadycznie. Praktycz­
nie więc można przyjąć, że licz 
ba klubów była ta sama. Za­
wodników oraz zespołów star­
tujących w imprezie było jed- 
<nak znacznie więcej. Silniejsze

Zapaśnicy Grunwaldu 
lepsi od Brna

Juniorzy Grunwaldu w zapasach 
w stylu wolnym rozegrali w Po­
znaniu dwa mecze z drużyną z 
Bi na. Obydwa zakończyły sit, 
wygraną poznaniaków 5:4. z za 
wodników Grunwaldu walki swe 
wygrali — w pierwszym meczu: 
Muzsik, Macioszek, Lech, Maj- 
chrzycki i Kubacki oraz w dru­
gim: Małecki, Lech, Pałasz, Maj- 
chrzycki i Witkowski, (ahe;

Studenckie walki w judo
W sali Olimpii przy ul. Promie­

nistej rozegrano siódme już et war 
te mistrzostwa Uniwersytetu im 
A. Mickiewicza w judo. Slaito- 
wah judocy UAM, Politechniki 
Poznańskiej, Wyższej Szkoły Ofi­
cerskiej, Wojsk Pancernych i,AZS 
Poznań.

Oto zwycięzcy 
wag: 60 kg w. 
(UAM), 65 kg 
(WSOWP). 71 kg w. Hołubcwdcz 
(PP), 78 kg a. Kurzawski (AZS), 
86 kg W. Kowalczyk (AZS), 95 kg 
K. Wachowski (PP). w rywaliza­
cji drużynowej nie brał udziału 
AZS. Zespołowo zwyciężyła więc 
drużyna UAM 22 pkt., przed 
WSOWP 15 pkt. i pp w pkt. Naj 
lepszym technikiem uznane W 
Hołubowicza (PP). (ahe)

v kolejności 
Błazdziewicz 

J. Czernirl

do kontraktów zawartych z fir 
mami amerykańskimi, które 
miały dostarczyć na olimpiadę 
napoje, transmitować zawody 
itp. (jak wiadomo, prezydent 
Carter zarządził wstrzymanie 
wszelkich dostaw olimpijskich). 
W. Smirnow oświadczył, że 
podczas jego niedawnego po­
bytu w USA nie wynikła spra 
wa rekompensaty dla tych 
firm. Olimpiadę można prze­
prowadzić i przeprowadzi się 
bez ićh udziału. Podkreślił, że 
tracą one na bojkocie podob­
nie jak i sportowcy amerykań 
scy. Jednocześnie wszystkie bi 
lety na zawody olimpijskie, 
jakie zamówiły uprzednito a- 
merykańskie przedsiębiorstwa 
turystyczne, będą zarezerwowa 
ne. (PAP) 

kluby — AZS i poznańska War 
ta potrafiły w jednej broni wy 
stawiać po trzy drużyny, War­
ta Śrem i Zagłębie po dwa i 
działacze mieli problem, jakim 
systemem rozgrywać zawody 
— grupowym czy pucharowym. 
W turniejach indywidualnych w 
jednej broni na starcie stawa­
ło niekiedy prawie 40 zawodni 
ków, a imprezy kończyły się 
późno wieczorem.

Jakie są przyczyny, że tego­
roczne mistrzostwa były tak 
skromnie obsadzone? Z pewno 
ścią więcej byłoby uczestni­
ków, gdyby do startu dopusz­
czono wszystkich. W myśl re­
gulaminu walczyć mogli jedy 
nie zawodnicy urodzeni w 1964 
roku i wcześniej. Gdyby ów 
przepis nie obowiązywał, klu­
by wystawiłyby prawdopodob 
nie młodzież ze szkół sporto­
wych, co wpłynęłoby wpraw­
dzie dodatnio na frekwencję, 
ale nie na poziom imprezy. 
Główną jednak przyczyną ka­
dłubowej obsady najważniej­
szych bądź co bądź zawodów 
w okręgu, jest po prostu słaby 
poziom jaki obecnie prezentu­
je ta dyscyplina. Łatwo to udo 
kumentować porównując stan 
posiadania wielkopolskiej szer 
mierki na początku lat siedem 
dziesiątych i obecnie.

Floret kobiet zawsze zaliczał 
się do słabszych broni w 
naszym okręgu. Ale kilka lat 
temu były zawodniczki o któ­
rych w kraju wiele się mówiło. 
Elżbieta Lechna zdobywała ty 
tuly mistrzyni Polski młodzi- 
czek i jupiorek. a na mistrzo­
stwach świata w tej dyscypli­
nie wiekowej, w 1976 roku u- 
plasowala się w pierwszej dzie 
siątce. Czołową zawodniczką 
kraju w młodszych kategoriach 
wiekowych była Mariola Wit­
czak (obie z poznańskiej War­
ty). Wcześniej Wanda Graliń- 
ska z Zagłębia dotarła riawet 
do finału mistrzostw Polski se 
niorek. Trenująca w Warcie 
jej siostra Ewa‘też przez jakiś 
okres należała do krajowej 
czołówka. Czym dysponujemy

Przed ■wąską geupą mło
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8 medali mistrzostw świata
23-letni kajakarz’ Posnanii 

Ryszard Oborski jest najbar­
dziej utytułowanym sportow­
cem tego klubu. Kajakarstwo 
rozpoczął uprawiać za namo­
wa starszych braci — Leszka 

i Zbigniewa w 1966 roku. Wcze 
śniej chciał zostać kolarzem 
ale zrezygnował, gdyż nikt z 
iego najbliższych kolegów nie 
ieździł na rowerze. Od pierw­
szego treningu kajakarstwo 
traktował baidzo poważnie. 
Trenował systematycznie i so­
lidnie. Miał wtedy dwa cele: 
dobrze się uczyć i trenować. 
Chyba właśnie dlatego na wy­
niki w sporcie nie musiał dłu­
go czekać.

Po dwóch latach trepingów 
.'.dobył srebrny medal na mis­
trzostwach Polski juniorów 
młodszych w jedynkach na 
500 m. W 1969 roku na I Ogól­
nopolskiej Spartakiadzie Mło­
dzieży wywalczył trzy srebrne 
medale. Od tej właśnie pory 
— jak twierdzi — rozpoczęła 
się iego rywalizacja z G. Sle- 
dziewskim z Gdańska, który 
wtedy w dwóch biegach był 
lepszy od niego Bardzo dobrze 
R. Oborski spisał się na następ 
nej Spartakiadzie Młodzieży, 
gdzie na trzech dystansach — 
500 m, 1000 m i 10 0 00 m wy­
walczył złote medale.

W 1971 roku pierwszy raz 
startował na mistrzostwach 
Polski seniorów zdobywając 
dwa srebrne medale. W tym 
samym roku powołany został 
do kadry narodowej na mis­
trzostwa świata. Debiutował w 
sztafecie 4X506 m, która za­
jęła czwarte miejsce. Od tych 
właśnie mistrzostw stale wy­
stępuje w reprezentacji kraju. 
W drużynie olimpijskiej w Mo 
nachium (pojechał jako rezer­
wowy) bvł najmłodszym.

Siedem razy występował na 
mistrzostwach świata. Startc- 
wał również na olimpiadzie w 
Montrealu skąd nie przywiózł 
jednak medalu Najbardziej 
udanymi dla niego były startv 
na mistrzostwach świata. W

dych zawodniczek, którym prze 
wodzi Renata Bartecka ze Śre 
mu trudno snuć reprezentacyj 
ne perspektywy. Spore nadzie 
je wiązano z powstałą w 1973 
roku szkółką florecistek AZS 
prowadzoną przez trenera Ro 
mualda Swobodę. Dziewczęta 
nie poczyniły jednak spodzie­
wanych postępów. Z licznej gru 
py pozostało tylko kilka, z cze 
go dwie najlepsze na początku 
tego roku zrezygnowały z u- 
prawiania sportu.

W szpadzie ogromne tradycje 
ma AZS. Dawniej międzyna­
rodowe nawet sukcesy święci­
li bracia Jarosław i Marek Dot 
kowie oraz Roman Gałęzki. W 
późniejszych latach drużyna 
u zu peł n i o na p r ze d s t a w ic iel a m i 
młodszego pokolenia — Leonar 
dem Dotką, Jarosławem Szlan 
drowiczem i Piotrem Wizą zdo 
bywała medale na mistrzo­
stwach Polski juniorów i senio 
rów. Dzisiaj -w AZS szpady w 
ogóle się nie uprawia. Na are 
nie krajowej z poznaniaków 
liczy się tylko Krzysztof Szym 
kowiaik z poznańskiej Warty, 
lecz nie osiągnie on już chyba 
wyników na jakie liczono w 
momencie, gdy rozpoczynał 
sportową karierę i do jakich 
predestynowały go warunki 
fizyczne.

10 lat temu z dużym opty­
mizmem można było patrzeć 
na przyszłość szabli. Wpraw­
dzie prym wiedli jeszcze star­
si wiekiem zawodnicy, ale po-* 
zycje mistrzów coraz śmielej i’ 
z powodzeniem atakowała licz 
na grupa młodych szablistów z 
AZS, Warty Poznań i Zagłębia. 
Z tej rywalizacji powinno na­
rodzić się kilka silnych drużyn. 
Powstała tylko jedna — w Za 
głębiu. Nazwiska Tadeusza 
Piguły czy Andrzeja Kostrze­
wy — medalistów mistrzostw 
świata, potencjalnych olimpij 
czyków. — nie wymagają re­
komendacji. Szabla w Zagłę­
bić to jednak osobny problem, 
do którego powrócimy nieba­
wem na łamach. W Poznaniu 
silnej drużyny szablowej nie 
ma. Młodzież AZS mając w iper

Fot. — R. Królak

1974 reku w Meksyku w K-2 
z G. Sledziewskim na 500 m 
b.vli najlepsi, a w sztafecie i 
w czwórce na 10 000 m zdobył 
brązowe medale W 1977 roku 
w Sofii wywalczył dwa złote 
medale — w czwórce na 500 i 
1000 m. Natomiast rok później 
w Belgradzie również w czwór 
ce na 500 m zdobył ‘brązowy 
medal. W ubiegłym roku w 
Duisburgu jako szlakowy K-4 
na 1000 m był drugi, a na 500 
m trzeci.

Ryszard Oborski uchodzi za 
kajakarza twardego i uparte­
go, który nie boi sią silniej­
szych przeciwników. Nie na­
rzeka również na to, że wiele 
miesięcy musi przebywać na 
obozach kondycyjnych, zgru­
powaniach oraz zawodach. 
Uprawianie sportu daje mu 
wiole satysfakcji, a zdobvte 
medale rekompensują ciężką 
pracę na treningach. Z kariery 
zawodniczej zamierza zrezygno 
wać dopiero wówczas, gdy za u 
waży,- że są lepsi od niego. W 
przyszłości zamierza zostać tre 
nerem.

Na zbliżającej się olimpia­
dzie w Moskwie chciałby wy­
walczyć złoty medal w czwór­
ce. (ahe) 

spektywie inne plany życiowe, 
zaniechała uprawiania sportu. 
Z Warty pozostał jedynie 
Jerzy Kosiński, ale i on nie 
walczy obecnie tak dobrze, jak 
w okresie gdy zdobywał me­
dale na mistrzostwach Polski 
młodzików i juniorów. Z zawód 
ników młodszego pokolenia 
pewne nadzieje można wiązać 
z Piotrem Klójem (Warta).

Przyjemniej jest pisać o florę 
cie męskim. To jedyna broń, w 
której Poznań ma drużynę zdol 
ną do walki o czołowe lokaty 
w kraju, W okręgowej rywali­
zacji od lat przewodzi Warta, 
a zawodnikom tego klubu do­
trzymuje kroku ambitny Jerzy 
Koterba ze Śremu. Kląsą dla 
siebie jest Przemysław Jabłoń 
ski, choć jego szanse wyjazdu 
na moskiewską olimpiadę ze 

-względu na silną grupę floreci 
stów warszawskich nie są nie 
stety duże. Indywidualnie li­
czyć można jeszcze na utalen­
towanego Waldemara Ciesiel­
czyka. Wspomniany J. Koter­
ba i Leszek Jarosławski naj­
lepsze lata mają, już za sobą, 
a pozostali warciarze choć pre 
zentują dobry krajowy poziom, 
reprezentacyjnej kariery już 
chyba nie zrobią. O przyszłość 
tej broni jestem jednak spokoj 
ny. Grono trenerów Warty z 
Janem Nowakiem na czele pra 
cuje solidnie i z pewnością w 
najbliższym czasie na plan­
szach pojawią się młodzi uta­
lentowani zawodniby.

Co zrobić, by w przyszłości 
wielkopolska szermierka pre­
zentowała się korzystniej niż 
obecnie? Historia wskazuje, że 
największe sukcesy świeęono 
wtedy, gdy obok silnej Warty 
istniał silny AZS. Nie tylko dla 
tego, że była międzyklubowa 
rywalizacja, -która jak wiado­
mo jest źródłem postępu. Rów­
nież dlatego, że oba kluby spe 
cjalizowały się w innych bro­
niach. na czym korzystała szer 
mlerka w okręgu. Jeden klub, 
nawet tak prężny jak Warta, 
nie jest w stanie wyszkolić re 
prezentacyjnych zawodników 
we wszystkich broniach, bo to 
przekracza jego możliwości. 
Dlatego też władze odpowie­
dzialne za rozwój szermierki 
powinny poczynić jakieś kroki 
nad wydobyciem z głębokiego 
impasu sekcji w akademickim 
klubie, gdyż to leży w interesie 
tej dyscypliny sportu.

WIESŁAW ŁUCZAK

Zaradni czy ruchliwi?
Felieton pod tym tytułem opublikowaliśmy w ubiegłą środę w 

cyklu „Co o tym sądzicie". O tym, że wywołał on zainteresowanie 
czytelników, świadczą liczne listy, które nadeszły do redakcji. Po­
niżej drukujemy fragmenty najciekawszych.

Przedstawione w felietonie 
argumenty zwolenników 

i przeciwników fluktuacji są 
niepodważalne. Stąd ani racjo­
nalne zmiany miejsc pracy, on? 
stabilizacja, nie wpływają w za 
sadniczy sposób na gospodar­
cze osiągnięcia. Przeszkadza tu 
płynność kadr ńieumotywowa- 
na, albo poiaodowana tylko chę 
cią pracy łatwiejszej,''pogoń za 
zarobkiem z pominięciem oce­
ny własnych umiejętności, prze 
sądny indywidualizm. Czynniki 
takie kierują zwykle młodym? 
„oblatywaczami”. którzy sądzą, 
że ich wysiłek wszędzie indziej 
uhonorują wyżej. Sam kilka­
krotnie zmieniłem pracę, bo 
szkolne ideały rozminęły sie z 
rzeczywistością. Tu wyłania się 
rola pracodawcy. Brak opieki, 
niewłaściwe wprowad.zenie po­
czątkujących, powiększają sze 
regi wędrownych pracowników 
Nawet powodują zmiany proJe 
sji. A to z każdego punktu wi­
dzenia jest stratą. (1021)

WIKTOR SOBCZAK 
Poznań

Zjawisko płynności kadr 
należy rozpatrywać z róz 

nych punktów widzenia. Pra­
cownik zmieniający zakład pra 
cy może uzyskać bardziej' int e­
resujące zajęcie, a tym samym 
większe zadowolenie z pracy, 
wyższe i lepiej płatne stanowi­
sko, poprawę warunków socjal 
nych, mieszkaniowych. Zwięk­
sza. się w pewnym stopniu jngo 
doświadczenie. Z punktu widzę 
nia zakładu pracy fluktuacja 
jest zjawiskiem negatywnym., 
powodującym znaczne straty. 
Każde zwolnienie pracownika 
pociąga za sobą koszty. Zmia­
ny kadrowe utrudniają dobry 
rozdział nagród, świadczeń śoc 
jalnych. stosowanie prawidło­
wych kryteriów awansu, pogar 
srają warunki bhp. zakłóceniu 
ulega tok pracy, powstaje chaos 
organizacyjny. W skali gospo­
darki narodowej fluktuacja tak 
że może przynieść straty, ale da 
je także określone korzyści — 
osiągane one są w wyniku prze 
noszenia się doświadczonych 
pracowników do innych przed­
siębiorstw, zwłaszcza gdy no­
tce, w przeciwieństwie do ma­
cierzystych, mogą zapewnić 
pracę zgodną z kwdlifikacjami. 
Korzyści przynosić może także 
płynność polegająca na przeno 
szeniu się pracowników z przed 
siębiorstw czy rejonów nasyco­
nych siłą roboczą dó przedsię­
biorstw. w których występują 
niedobory kadrowe.

MICHAŁ BARTKOWIAK 
Poznań

IlZydaje mi się, że jedną z po 
** ważniejszych przyczyn 

płynności kadr, zbytniej fluk­
tuacji pracowniczej w zakła­
dach pracy jest niestety niewła 
ściwe traktowanie pracowni­
ków, przesuwanie ich ż miejsca 
na miejsce, niedocenianie ich 
wartości przez zwierzchników, 
jak również przez współprac^w 
ników. Dany pracownik staje 
się niewygodnym. bo ponoć za 
dużo widzi, słyszy i wydoje się 
być mądrzejszym od innych, ta 
kich przeciętnych, nie rzucają­
cych się zbytnio w oczy. Za bor 
dzo się zwraca uwagę na wy­
dajność pracy pod. względem 
ilości, zamiast jakości, a za ma 
ło nieraz *— na uczciwość i su­

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania koresp?udencji. 
Adresy „Głos Wielkopolski skrytka pocztowa 107-., 60-959 Poznań.

mienność, które powinny towa 
rzyszyć wydajności pracy, a me 
tylko chęć zysku materialne­
go. I to ma poważny i istotny 
wpływ na zmianę miejsca pra­
cy. Decyduje o tym często me 
czynnik materialny, ale moral­
ny, emocjonalny. (1032)

W. T.
Poznań

TZażdy zakład pracy — to 
pewna społeczność. A a- 

daptacja w nowym środowisku 
zawodowym trwa nieraz bar­
dzo długo. Bywa częstó, że pra­
cownikom, którzy wykazują 
maksimum zaangażowania i in 
wencji, podcina się skrzydła. 
Ten motyw decyduje też o odej 
ściu z zakładu. W moim odczu­
ciu jest to zjawisko niepokoją­
ce i społecznie szkodliwe. Mam 
na ten temat własne zdanie na 
podstawie spostrzeżeń i wypo­
wiedzi petentów zza biurka U- 
rzędu Zatrudnienia. Dlatego też 
pracownika, który odszedł z za 
kładu nie można deprymować 
ic nowym środowisku zawoJo- 
icym i uraczać epitetami w ro­
dzaju: „gdyby pani była coś 
warta jako pracownik, to nie 
wyrzuciliby pani na zbity łeb”... 
Takie „podsumowanie” pracom 
nika przez przełożonych na pew 
no nie przyczyni się do poczu­
cia, że zakład pracy — to nasz 
drugi dom. (1030)

ZOFIA K.
Poznań

W felietonie pt. „Zaradni 
czy ruchliwi?” znalazł się 

wreszcie głos obrony tych do­
tychczas w czambuł wyklina­
nych „ruchliwych”. Im gorzej 
dzieje się w zakładzie pracy, 
tym większa w nim owa płyn­
ność kadr. Niskie zarobki, brak 
troski o pracowników— to o- 
czywiste przyczyny, że ucieka, 
kto tylko może.

Oczywiście jest pewien pro­
cent młodzieży, która szuka 
„pracy lżejszej od plażowania”. 
Ale wyolbrzymianie tego mar­
ginesowego nroblemu (występu 
jącego chyba w całym świecie) 
prowadzi tylko do fałszowania 
sytuacji, do ukrywania prawdzi­
wych sprawców tego zjawiska 
„ucieczek”. Natomiast chęć 
zmiany pracy dla zyskania lep­
szego doświadczenia zasługuje 
na uznanie bezsporne. Bez ta­
kiej wymiany fachowców za­
kład grzęźnie w rutyniarstwie i 
formalizmie. (1028)

OLGIERD ZARUDZKI 
Poznań

TTważam na podstawie dłv,~ 
goletniego doświadczenia 

na kierowniczym stanowisku, 
że człowiek, który pracował 
długie lata w zakładzie, to czło 
'wiek sumienny i uczciwy, zży­
ty z otoczeniem swoim, szano­
wany za swoją pracę przez ko 
lęgów i kierownictwo. Na ta­
kich można polegać w każdej 
sytuacji, „w doli i niedoli”. Na­
tomiast ci ruchliwi przeskoku 
ja jak motyle ę kwiatka na 
kwiatek, nigdzie miejsca nie za 
grze ją, z s^bie nie dają maksi­
mum sił i wiedzy. A ten koczow 
niczy nawyk jest szkodliwy dla 
ogółu i w końcu róumieź dła 
t^ch ruchliwych. (1019)

HIPOLIT POTRAWWW 
Skórzewo



Sprzedam prasowalnicę 
NRD, butlę gazową 5 kg. 
Rogalinek, Swierczewskie
go W. 24664g

Sprzedam piłę tarczową 
ze szlifierką, wciągarkę 
kozłową 5 ton, łódź węd­
karską, piec c.o. żeliwny 
3 m. Swarzędz, ul. Sło-
neczna 3. 24686g

Sprzedam okazyjnie no­
wą sypialnię import 
ZSRR, . suknie ślubną, 2 
pierścionki złote, Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19, 
dla 24308g.

Brzoskwinie 2-letnie sprze 
dam, tel. 728-17. 24296g

I Sprzedam dwa radio-mag
I netofony Grundig 2500' 
Jelonąk, Topolowa 2.

24303g

Sprzedam nowe szafki z 
kompletu kuchennego 
„Zielona Góra", Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 24333g.

Opony do Syreny i Tra­
banta sprzedam. Stani­
sław Górecki. Mutoyzo 
koło Szamotuł blok 2.

24338g

Betoniarkę 150 I. oraz bu 
dowlane przyłącze elektr. 
ul. Malechowska 6 (Ławi
ca). 24618g

Prakticę LTL-3 sprze­
dam, ul. Grobla 12 m. 2
po godz. 16. 24630g

Zakład Produktów Aromatycznych 
„Inter - Fragrances”

Zagraniczna Firma Polonijna

POSZUKUJE

CZYSTEGO LOKALU
o powierzchni ca 100 m- 

z przeznaczeniem na pakowanie 
i rozlewnictwo.

Wymagane światło i woda, siła nieko­
nieczna.

Oferty 
zgłaszać 
go *152A,

z podaniem warunków prosimy 
na adres: Poznań, Dąbrowskie- 
tel. 446-85, w godz. od 9 do 16.

1324-Kl

UWAGA ZAKŁADY STOLARSKIE.'

Spółdzielnia Inwalidów „Delam” 
Zakłady Elektrotechniczne 

w Dąbrowie Górniczej, ul. Graniczna 12

POSZUKUJE 
w sektorze uspołecznionym 

WYKONAWCÓW 
ozdobnych elementów drewnianych 
do, elektrycznych opraw oświetleniowych 
wg rysunków znajdujących się w Dziale 
Kooperacji Spółdzielni.

Termin wykonania prac ustala się w la­
tach 1980/1981.

Bliższych informacji udziela Dział Ko­
operacji Spółdzielni tel. 62-50-53.

999-K2

KOMUNALNE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH
w Poznaniu,
ul. Chudoby 24, telefon 593-48

A TRUDNI-ZARAZ;

©
©

ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych 
do przyuczenia zawodu
MONTERÓW instalacji sanitarnej 
MASZYNISTÓW koparek i dźwigów 
KIEROWCÓW z II kat. prawa jazdy

WYNAGRODZENIE
wg układu zbiorowego pracy w budownictwie.

1345-Kl

Okazyjnie sprzedam sil­
nik Fiata 600 do remontu 
lub części. Grodzisk 
Wlkp. Szeroka 21 II ptr.

24650g

Rower wyścigowy sprze­
dam teł. 565-49 po- godz. 
17. 24424g

Sprzedam 
cykl MZ. 
15 tn. 10.

nowy moto-
Dzierżyńskiego 

24345g

Sprzedam przyczepę sa­
mochodową Pasieka 36.

24368g

Sprzedam karocę (lan- 
dauer) w bardzo dobrym 
stanie. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla
24385g.

Sprzedam nożyce introli­
gatorskie, Poznań, Nad 
Wierzbakiem 31. war­
sztat. 24386g

Sprzedam złoty pierścio-
nek łańcuszek. Teł.

27779g

Sprzedam Fiata 600 D.
Reya 4 m. 3. 24599g

Sprzedani samochód mar 
ki Ził. Śrem, Psarskia 
110. 24309g

Sprzedam Fiata 126p li- 
niec 1979. Oferty ..Prasa" 
Grunwaldzka 19 dla 
'G317g.

; Mercedes 408 D 1.5 tony, 
■ sprzedam. Suchy Las .11.

Lisia 12 24389g

Sprzedam Syrenę 105. ro­
cznik 1978 Osiedle Rzeczy
nospolitej 68 m 15.
706108 po godz. 16

24247g

Sprzedam tanio Syrenę 
: 105 rocznik 1973. Muszyn
I ski, Os. Piastowskie 33
। m. 36. 24613g

i Sprzedam Lublina kryte­
go w dobrym stanie. Lu 
boń 1. ul. Jagiełły 14.

• 24646g

Volkswagena 1200 sprze­
dam. Poznań. Swiętogór-
śka 11.
Zuka skrzyniowego

24268g
1977

sprzedam lub zamienię 
na Fiata 126p, Marek Gór 
ny Wągrowiec, ul. Bar- 
todziejska 12, tel. 20-498 

24677g

Zamienię pokój, kuchnia 
łazienka nowe budownic 
two Rataje na 3 pokoje, 
nowe budownictwo, dziel 
nica obojętna Oferty/ 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 24237g.

Przyjmę na pokój mał­
żeństwo bezdzietne lub 
samotnych. Szczepanko­
wo ul. Rodawska 23.

24263g

Młode małżeństwo człon­
kowie SM poszukuje oo- 
koju na 1,5 roku. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 24292g.

Kupię lub wydzierżawię 
w Poznaniu kiosk lub lo 
kal nadający się do wy­
robu i sprzedaży gofrów, 
lodów. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 

24372g

Pracująca z dzieckiem 
poszukuje pokoju z uży­
walnością kuchni, płatne 
miesięcznie. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
24374g.

Pniewy — poszukuję 2 po 
koi z kuchnią, wodą, c.o. 
na 1,5 roku. Płatne z gó­
ry. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 24404g.

Przyjmę panienkę na po 
kój. Knapowskiego 5.

24616g

Młody inżynier poszuku­
je pokoju z niekrępują- 
cym wejściem. Tel. 552-41. 

277?8g

Przyjmę na pokój bez­
dzietne małżeństwo, ul. 
Juliana Bruna 49. (Swier
czewo). 24272g

Przyjmę 2 panienki pra­
cujące na pokój, Poznań,
Krośnieńska 2. 24341g

M-4, 2 pokoje, nowe bu­
downictwo w Międzyrze­
czu, zamienię na podobne 
lub. mniejsze w woj. po­
znańskim lub leszczyń­
skim. TeL Poznań 660-930, 
oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 27720e

Sprzedam, wydzierżawię 
lub przyjmę wspólnika 
gotówką do- siedziska o- 
grodniczego, zabudowa­
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 27561g.

Różne

Przewozy specjalność prze 
prowadzki, pianina, forte 
piany. Tel. 436-31. Kamiń
ski. 26843g

Telewizor naprawiam, tel. 
555-38, Kopański. 26975g

Dmuchawy do siana wy­
konuje na zamówienie 
warsztat ślusarsko - me­
chaniczny Klapczyński
64-421 Kamionna
10 gm. Międzychód 
gorzowskie.

53 tel.

24074ą

Taksometry produkcji ra 
dzieckiej przerabia oraz 
naprawia Zakład Mecha­
niki Precyzyjnej Mikołaj 
Kucharski 85-431 Byd­
goszcz, ul. Kolibrowa 14, 
dzielnica Osowa Góra,
tel. 21-73-40. od godz.
6—22. 24130g

Matrymonialne

Panna 30-letnia z dziec-
kiem, mieszkaniem, 
terlalnle niezależna, 
kształcenie średnie.

ma- 
wy

zna odpowiedniega pana 
w ćelu matrymonialnym 
Oferty. „Prasa”, Grunwal 
dzka 19. dla 24138g.

“Pań WÓIńy ’ posiadający 
gospodarstwo rolne po­
zna panią do lat 45 może 
być z dzieckiem. Cel ma 
trymonialny, Oferty „Pra

24195g.
Grunwaldzka 19 dla

SOBOTA,
o

0

DYŻURY
PLACÓWEK USŁUGOWYCH '
W POZNANIU

19 kwietnia br.
POGOTOWIE TELEWIZYJNE
I AUTOMATÓW PRALNICZYCH
Woj. Przedsięb. Handlu Wewnętrznego 
ul. Paderewskiego 6 I ptr., tel. 546-43 godz. 10—13

(przyjmowanie zleceń do godz. 15)

USŁUGI MOTORYZACYJNE
P.P. Polmozbyt
ul. Wojciechowskiego 3/17, tel. 205-411

USŁUGI FOTOGRAFICZNE
Spółdzielnia Pracy FOTOS
Plac Wolności 9, tel. 527-55

god^. 9—17

godz. 15—19

USŁUGI FRYZJERSKO-KOSMETYCZNE
Zakłady czynne wg wykazów umieszczonych - 
w oknach wystawowych Spółdzielni Pracy
Fryzjersko-Kosmetycznych

PRALNICTWO I CHEMICZNE 
CZYSZCZENIE ODZIEŻY
Woj. Spółdzielnia Pracy Usług Pralniczo- 
Farbiarskich „Świt” 
ul. Kazimierza Wielkiego 4 
(pranie bielizny i chem. czyszczenie) 
Os. Piastowskie 75 (pranie bielizny) 
PI. Waryńskiego 3 (chem. czyszczenie) 

USŁUGI POGRZEBOWE 
ul. Wielka 8, tel. 589-64

NIEDZIELA, 20 kwietnia br.

O

godz.

godz.

godz. 
godz.

godz.

8- 14

8—13
8—13

10—18

USŁUGI TELEWIZYJNE
ul. Paderewskiego 6 I ptr., tel. 546-43 godz. 10—13

USŁUGI FRYZJERSKIE
Hotele- MERKURY, POLONEZ godz. 9—13
Dworzec Główny godz. 6—13
Zjednoczenie POLLENA Hotel POZNAŃ godz. 9—13

USŁUGI POGRZEBOWE 
ul. Więlka 8, tel. 589-64 godz. 10—13

I352-K.1

Samotny 53-lethi, stanu 
wolnego, bezdzietny z
własnym domkiem, 
rialnie niezależny.
jacy Poznaniu
zna panią samotną, 
dzietną, najchętniej

matę 
pracu 
zapo- 

bez- 
z pro

wincji mile widziane, cel 
matrymonialny, Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 24670g.

Uczciwa 
średniego 
brzydka,

panna 33-letnia
wzrostu nic- 

niepaląca, /lwy*
kształcona niezależna, sa 
modzielne mieszkanie po 
zna odpowiedniego pana. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 24673g.

Panna 24-1'etnia wyż-
szym wykształceniem, do 
brze sytuowana, pozna 
odpowiedniego oana. Cci 
matrymonialny (zdjęcia 
mile widziane). Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 24417g.

Pannę lat 30—33, szczu­
płą, ciemnowłosą z Po­
znania lub okolicy pozna 
w celu matrymonialnym 
kawaler z wykształce­
niem średnim. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 24366g

pracownicy poszukiwani
BANK POLSKA KĄSA OPIEKI S.A. Oddział 
w Poznaniu — zatrudni natychmiast w Zespo­
łach Kasowych na terenie miasta Poznania oraz 
we Wschowie pracowników na stanowisko

CHCESZ ZDOBYĆ CIEKAWY ZAWÓD?
Zespół Szkół Zawodowych im. Aleksandra Kowalskiego 
Fabryki Obrabiarek Specjalnych Ponar — Wiepofama 

w Poznaniu, ul. Floriana 3

PRZYJMUJE ZAPISY KANDYDATÓW
do klas pierwszych na rok szkolny 1980/81

do następujących szkół:

I. do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
w zawodach: TOKARZ

' « < n mm* l * s ■ » MECHANIK maszyn i urządzeń przemysłowych 
4 m ELEKTROMECHANIK

Do Zasadniczej Szkoły Zawodowej przyjmowani są dziewczęta 
i chłopcy.
Nauka w szkole trwa 3 lata.
Absolwenci szkoły mogą kontynuować naukę w 3-letnim Technikum 
Mechanicznym dla Pracujących.

II. do LICEUM ZAWODOWEGO
o specjalności: MECHANIK obróbki skrawaniem
Do Liceum Zawodowego przyjmowani są dziewczęta i chłopcy.
Nauka w szkole trwa 4 lata.
Absolwenci otrzymują świadectwo ukończenia szkoły średniej i za­
wód mechanika obróbki skrawaniem, mogą również przystępować 
do egzaminu dojrzałości.

III. do TECHNIKUM MECHANICZNEGO dla PRACUJĄCYCH
o- specjalności: a) obróbka skrawaniem

b) budowa maszyn
IV. do ŚREDNIEGO STUDIUM ZAWODOWEGO

o specjalności: ogólnomechanicznej.
Nauka w szkole trwa 3 lata.

ZAPISY DO WYŻEJ WYMIENIONYCH SZKÓŁ PRZYJMUJE
1 BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA

Sekretariat Zespołu Szkół Zawodowych
codziennie w godz. od 9 do 16, w s o b o t y 9 do 14
mieszczący się w budynku szkolnym przy ul. Floriana 3, teł. 463-32.

1225-K1

ranna, wykształcenie 
wyższe, mieszkanie Po­
znaniu pozna kulturalne­
go pana do lat 46. Cel ma 
trymonialny Oferty „Tra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
24654g.

Panna lat 25 pozna wyso 
kiego, dobrze sytuowane-
go kawalera co naj-
mniej wykształceniem 
średnim w celu matrymo 
nialnym. Oferty ze zdję­
ciem „Prasa” Grunwaldz­
ka 19 dla 24229g. -

UWAGA!

KASJERA i REFERENTA.
Wymagane wykształcenie średnie plus 
2 lata praktyki zawodowej.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dy­
rekcji Oddziału.

Zgłoszenia należy kierować do Kadr — Poz­
nań, ul. Zeylanda 6, tel. 470-04. 1092-K2

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
WIELKOPOLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO SPRZĘTOWE

BUDOWNICTWA w POZNANIU

informuje, że: możecie zdobyć ciekawy zawód
MECHANIKA MASZYN BUDOWLANYCH

w Zasadniczej Szkole Budowlanej w Poznaniu przy ul. Grunwaldzkiej 154 
umożliwiający zdobycie uprawnień państwowych maszynisty ciężkich 
maszyn budowlanych.

Nauka zawodu trwa 3 lata.
Zapisy na rok szkolny 1980/81 przyjmuje Dział Zatrudnienia Płac 

i Szkolenia (budynek II, pokój 25) Wielkopolskiego Przedsiębiorstwo 
Sprzętowego Budownictwa, 61-248 Poznań, ul. Dziadoszańska 10. Tele- . 
fon: 759-51, wew. 211.
WARUNKI PRZYJĘCIA:

świadectwo ukończenia
własnoręcznie napisany 
aktualne zaświadczenie

szkoły podstawowej 
życiorys
lekarskie o zdolności

do wykonywania zawodu
2 fotografie podpisane na odwrocie.

Absolwenci Szkół Podstawowych z Konina i okolic mogą zdobvć 
zawód — mechanika maszyn budowlanych — w Zasadniczej Szkole Bu­
dowlanej w Koninie, w klasie utworzonej-dla naszego przedsiębiorstwa. 

ZAPISY PRZYJMUJE
Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Budowlanej
w Koninie — 62-510 Konin, ul. Budowlanych 6.
Telefon: 244-60 lub 254-12.

Kandydatom zamiejscowym do ZSB w Poznaniu i Koninie zapewnia
się internat. 664—KI



kurtek, Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 3842$g’

Przyjmę do szycia kalet- 
niczkę na dobrych warun 
kaeh. Pracownie Kalem.-
cza, > 
61^-53.

Potrzebna kobieta do 18- 
miesięcznego dziecka, tel. 
26-95-20. 2839ig

sprzedam. Tel. 20-75-73.
28315g

row sprzedam, Żarzeezny, 
Radojewo 62-863 Biedrus-

27W.H Zaopiekuję się dzieckiem 
we własnym domu. Gło­
gowska - Hetmańska. Tsl. 

28606g

Sprzedam segment nie­
miecki. narożnik, segment 
„Kowalskich” głęboki, ul 
Zgoda 12 (Górczyn). po 
godz 17 27964®

ko. 27S22g

Kurtkę skórzaną oraz 
płaszcz damski i męski. 
Ul Niemcewicza 12.

27531g

Przyjmę do pracy monte-

Potrzebna wprawna kraw 
cowa do szycia bluzek 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 28425g.

Sprzedam nowy silnik do 
łodzi „Wieterok 12”. Het 
mańska 104 m. 5. telefon 
33-38-55. 2742.»g

Sprzedam sadzonki chry-
zantem wielkokwiato-

ra c.o. spawacza oraz
pOtnocnika montera Zgło, 
szenia od godz 16 — 1« 
Poznań, tri. Czesława 17a
m. i«. 27190g

Krawiectwo lekkie miaro 
we i konfekcja Przyjmę 
samodzielna krawcową. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
drka M dla 28283g.

Tanio złoty pierścionek, 
tel. 33-15-04. 28601J

Pierścionek z brylantem 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
28400g.

7, głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 13 
kwietnia 1980 r. zakończył \iezciwe i pracowite 
życie w wieku 79 lat, nasz ukochany ojciec 
i dziadek

ANTONI PRZYBYLSKI
ppor. rezerwy I.wp, uczestnik Powstania Wiel­
kopolskiego i II wojny światowej, odznaczony 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym. Me­
dalem Zwycięstwa i Wolności 1945 r. oraz. innv. 
mi odznaczeniami bojowymi polskimi, francus­

kimi i brytyjskimi.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. o go­
dzinie 14.30 ha cmentarzu junikowskim.

Synowie i wnuki

Procłmy o nieskładanie kondolencji.
..>40g

l>tria 12 kwietnia 1980 r. zakończył swe pełne 
poświęcenia i ofiarności życie, przeżywszy lat 
64. nasz najukochańszy i troskliwy mąż, tatuś, 
teść i dziadek

CZESŁAW STEFANIAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. o go­

dzinie 16.M na cmentarzu naramowickim.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina

Prosimy o nieskladanie kondolencji.

Ul. Wroniecka 17 m. 4a. 2860^8

nik W76. rena przystępna. 
Osiedle Lecha 126 m. 37,
od godtz. 16. 27993g

Samochód Daeia — może 
być do remontu kupię. 
Oferty tylko z ceną kie­
rować: St. A. Poznań 9,

। F*a*a ^Mp. W sprzedam. 
Za Gro-blą 5 m. 4, po godz.
17. 28420g

Trabanta, rocznik 1974, 
sprzędam. Oferty vPra- 
sa". Grunwaldzka 19 dla 
23798g.

M-2 spółrizielcze na
tajach zamienię M-S,
tei. 79-13-13 (wieczorem).

28605g

towej. Mozaikę posiadam 
Stężały, teł. 443-45. ?8399g

Dnia 13 kwietnia 1980 r. zmarł 
żywszy lAt 72. mój ukochany mąż, 
szwagier, teść i dziadek, śp.

ANTONI GLINA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, T7 bi 

dżinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

rodzina

Dwatory 285033

Dnia 14 kwietnia 1980 zmarl nagle w Rawiczi 
przeżywszy lat 60

TADEUSZ KAMIŃSKI
lekarz, med. wet.

dlągolotni kierownik Państwowego Zakładu 
leczniczego dla Zwierząt w Rawiczu, odznaczo­
ny Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski. JSrebrnym Krzyżem Zasługi oraz szere­

giem odznaczeń resortowych.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 16 bm. o godz 
15.00 na cmentarzu w Rawiczu.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

28497g

Dnia 12 kwietnia 1980 r. zmarła opatrzona Sa-
kramentami św. nasze 
i szwagierka

kochana siostra, ciocia

KAZIMIERA KANDUŁSKA
z domu Pieczyńska

Ul. Kościuszki 10# m. W.

wych. sześć kolorów, od­
biór od maja do lipca 
Przyjmuje zamówienia 
Trzciński. 62-064 Plewiska.

Maglownicę ZSRR sprze­
dam, tel. 200-737 28269®

Sprzedam półkotapczan ze
stołami nadstawka,

skrytka 356. 265923 Syrenę M)SL, odbiór Pol-
rnozbyt sprzedam. Tel.

Oświecenia zamienię na 
t^iększe, na korzystnych 
warunkach. Tel. 757-80

2739 Ig

Poszukuję stałego odbior 
cę goździków. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka ł9 
dla 278l0g.

ul. Stawna 6. 23886g
Rooseyelta 3 m 6 28274g

Wartburga de Lux sprze­
dam. Tel,. 20-10-07, od godz.
15. 28436®

32-26-36. godz. 16—19 lub 
oferty „Prasa”. Grunwal­
dzka 19 dla 24873g

Sprzedam dwa sąsiadują­
ce mieszkania własnościo

Sprzedani, przyjmę zamó 
wienia na sadzonki chry

Samochody
Fiata 12«p — 1977 w do­
brym stanie sprzedam 
Tel. 514-97 po godz. 16.

28344®

Fiata 126p sprzedam, teł. 
77-84-10 od godz. 17.

27959g

lokale
zantem wielkokwiato-
wych, tel. 745-74 254.38.®

Kolejkę Piko zamnntowa 
ną na płycie sprzedam
Piękna 20, godz. 16—18

27109g

Warszawę M-223 górnoza- 
worową, rocznik 1971 (sil 
nik i oblachowanie po ka 
pitalnym remoncie) sprze 
dam. Stanisław Kończal 
Szlachcin Huby, gm. Sro.

Syrenę 105 lux, rocznik
1978 sprzedam. Osiedle 
Kraju Rad 28 m. 78. 28571g

da Wlkp. 23567g

Opel, rocznik 1951 sprze­
dam. Śniadeckich 4 m. 10.

25586®

M-3 własnościowe, wieżo­
wiec Os. Kraju Rad ume 
blowane liib nie, sprze­
dam, tel. 721-53 lub ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 26518g.

we w połowie 
łącz). Oferty

cilli (90- 
,prasa”,

Grunwaldzka 19 dla 27958g.

M-5 we Wronkach żarnie 
nię na podobne w Pozna­
niu. Oferty „Prasa ’. Grun

Nieruchomości

Sprzedam budynek miesz

Z wielkim bólem zawiadamiamy, że dnia 28 
marca 1980 r. zmarł w wieku 86 lat, nasz uko­
chany maż. ojciec i stryj, śp.

HENRYK KALWARYJSKI
magister ekonomii

niach dużej wrażliwości społecznej. Pełnił
wiele odpowiedzialnych funkcji m. in piasto­
wał kierownicze stanowiska w bankowości i apa­
racie handlu przed i po wojnie, był organiza­
torem powojennego aparatu planowania woj 
poznańskiego, działaczem rad narodowych, or­
ganizacji społeczno - gospodarczych, autorem 
wielu publikacji. Wyróżniony odznaczeniami 

państwowymi i regionalnymi.

Pogrzeb odbył się na cmentarzu powązkow­
skim w Warszawie, 2 kwietnia br Msza św. zo­
stanie odprawiona w kościele OO. Dominikanów 
w Poznaniu 18 kwietnia o godz. 16.30.

Żona, córka, bratanek
28387g

Dnia 12 kwietnia 1980 r. namaszczona Olejami 
,św. odeszła od nas po wieczną nagrodę, za peł­
ne poświęcenia życie, nasza najdroższa matka, 
teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 
90. śp

JADWIGA CHMIELEWSKA
z domu Hoppel

Pogrzeb odbędzie się w środę, 16 bm. o godz. 
12.00 na cmentarzu sołackimi przy ul. Lutyckiej

W głębokim smutku i żalu pogrążona
rodzina

nagle, prze- 
ojciec, brat

28493®

68, w Zakonie Franciszkańskim lat

Dnia 13 kwietnia 1980 r. przyjąwszy Sakramen- 
św„ odszedł od nas drogi współbrat, prze-

żywszy lal 
47, śp.

Pogrzeb odbędzie się w piątek. 18 bm 
10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążoni

tDnia 11 kwietnia 1980 r. odszedł od nas na 
zawsze, w 73 roku życia, nasz brat, szwa­

gier i wujek, śp

MAKSYMILIAN SELL
Pogrzeb odbędzie się w piątek. 18 bm. o godz. 

10.10 ns cmentarzu na Junikowie
W głębokim smutku pogrążeni 

rodzina i znajomi

x Dnia 11 kwietnia 1980 r. zmarl po długotrwa- 
T łęj chorobie, nasz ukochany i troskliwy ra- 
tuś. brat teść, dziadek i pradziadek, przeżyw-

MARIAN STASIŃSKI

bm. o
św odprawiona zostanie w czwartek. 17 
godz. 10.30 w kościele parafialnym śvz 
■ianr^y. po czym pogrzeb o godz. 12.30

W smutku pogrążona

Prosimy o nieskladanie kondolencji.
2841

Dnia 11 kwietnia 1980 roku odeszła od nas 
na zawsze, namaszczona Olejami sw . nasza

HELENA KWIATKOWSKA

W smutku pogrążona
RODZINA

RO0-U3

Uwaga! Wiosenna obniż­
ka ceny na uszczelnianie 
okien taśmą aluminiową, 
wymiana śrub na wtórna
ty, przeróbka 
okiennych. Tel. 
Kalinowski.

środków 
20-00-96 

27796®

KOMUNIKAT

. Mostowa 31 m. 7.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 17 bm. o go- 
zinie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona
rodzina

tDnia 15 kwietnia 1980 r. zmarł po długich 
cierpieniach, przeżywszy lat 85, opatrzony 
Sakramentami św., nasz kochany mąż, ojciec, 

teść, szwagier, dziadek 1 pradziadek

JÓZEF JAWORSKI

Z żaleni zawiadamiamy, że dnia 13 kwietnia 
1980 r. przeżywszy lat 68, zmarł nasz drogi 

brat i wujek

JÓZEF PEKSA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. o go­

dzinie 13.30 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

W smutku pogrążone

siostry z rodziną
Nad Wierzbakiem 4 m. 5. iUUŻg

4- Dn
I ezo

ia 12 kwietnia 1980 roku zmarła namasz-

teściowa.
86, śp

Olejami św., moja ukochana mama, 
babcia i prababcia, przeżywszy lat

FRANCISZKA AGACIŃSKA
z domu Konieczna

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bui. 
o godz. 8.10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu pogrążeni 
syn z rodziną

i ciocia Dragunowa
Ul. Dąbrowskiego 70 ni 12. 819-U3

tDnia 10 kwietnia 1980 roku zmarła po krót­
kich cierpieniach, przeżywszy lat 72. nasza 
droga i ukochana żona, matka i ciocia, śp.

HELENA STODOLNA
z domu Pietrzak

brat

Msza św.
środę, dnia Jfi hm. o godz. 14 w kościele OO. Fran-

Wzgórzu Przemysława, pogrzeb'eiszkanów
o godz. 16.30 na cmentarzu na Junikowie.

OO. Franciszkanie

2868«g

franciszkanin
pogrzebowa odprawiona zostanie w

JÓZEF JAN KREMIS

z Górków

Ogólnokształcącego w Poznaniu.

W smutku pogrążeni

córka, zięć i wnuczka

na

lat

825-U?

Pogrzeb 
dżinie 14

Pogrzeb odbędzie s-ię w czwartek. 17 bm. o 
dżinie 11.30 na cmentarzu winiarskim przy 
Wojciechowskiego.

go- 
wl.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

odbędzie się w czwartek, 17 bm. o go- 
na cmentarzu na Miłostowie.

Rodzeństwo i rodzina

ciowa, babcia, siostra i ciocia, przeżywszy 
74, śp.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 18 bm. o godz. 
entarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni 
mąż z córką i rodzina 

820-U3 :

Dnia 14 kwietnia 1980 r. zakończyła swoje pra­
cowite. pełne poświęcenia życie, nasza 
mama, teściowa i babcia, śp.

JADWIGA SZUSTERÓW A

) na cmentarzu parafialnym w Sza

tDnia 14 kwietnia 1980 roku zasnęła w Bogu 
moja ukochana żona, nasza droga matka, tes-

TERESA MAŁECKA
z domu Bartecka

I

tfDnia 14 kwietnia 1980 roku zmarł nagle, mój 
kochany mąż, nasz ojciec, brat, dziadek, 
teść, szwagier i wuj, sp.

HENRYK NOWICKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu na Górezynie.
W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
826-U3

t Pogrążeni w głębokim smutku zawiadamia­
my. że dnia 14 kwietnia 1980 r po pracowi­

tym i pełnym poświęcenia życiu dla najbliż­
szych, przestało bić serće mojego drogiego męża, 
naszego kochanego ojca, teścia, dziadka, brata, 
szwagra, kuzyna i wujka, śp.

JANA TROJANOWSKIEGO
żył 58 lał.

Ms i pogrzeb odbędzie się w czwartek,
17 bm. o godz. 13.30 w Lwówku.

Rodzina

Lwówek Wlkp., Ul. Pniewska 38. J38g

MN

tDnia 12 kwietnia 1980 roku zasnęła w Bogu 
nasza ukochana matka, teściowa, babcia

i prababcia, przeżywszy lat 84. śp

MARTA RATAJCZAK
z domu Olschinka

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 18 bm. o godz
9.30 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

15. 811-U3

niem w Witkowie Możli­
wość założenia dużego 
warsztatu. Wiadomość: 
Witkowo, tel. 139 22816g

Wielkopolskiej Gry Licz­
bowej „Koziołki” dot. gry 

Z 13. IV 1980 r.
Wygrane w I losowaniu

Działkę

,,Prasa’’,
dla 22283g.

budo-^1 a no-wa r- 
kupię Oferty 

Grunwaldzka 19

za 4 trafne po zł 
za 3 trafne po zł 
za 2 trafne po zł

3.793,— 
59,— 
6.—

Wygrane w II losowaniu

za
Kupię działkę pod budo-

Przeźmierowie

dla 28524g.

Sprzedam budynek miesz 
kalny i gospodarczy w Po 
biedziskach. ul Poznań­
ska 33. Zgłoszenia kiero­
wać: Marian Gcndosz, 
62-010 Pobiedziska Letnis

Skradziono nowego Fia­
ta 125p, koloru koralowe­
go POF 77-79. Wiadomość 
wynagrodzę, tel 41-34-20 

28649g

Anteny telewizyjnó-radid 
we. UKF instaluje Fi­
scher, Strzelecka 19 m. 2a.

24949g

3
2

a 3

trafne po zł 
trafne po zł 
trafne po zł 
„3X10” z 13.

3.387,-
66.-

IV 1830 r.
2.505,—

za 2 trafne po zł i«7.—
UWAGA! W „Kozieł 

kach” spćcjalne nagrody 
w grze 1198, której loso­
wanie odbędzie się w drńu-
20

20

kwietnia 1980 r.
pralka 
pralki 
premii 
1.688,—

automatyczna, 
wirnikowe.
pieniężnych po 
złotych.

Nagrody rozlosowane zo 
staną wśród osób, które 
złożą na tę gr$ kupony 
opłacone po 30,— zł.

Wykorzystaj dodatkową

Złóż kupon na grę w 
dniu 2« kwietnia 1980 r.

Kolejne losowania „Ko­
ziołków” i gry ,,3X16” od 
będą się w dniu 20 kwiet 
nia br w Poznaniu,, iriiea 
Fredry 7 w siedzibie Dy­
rekcji WGL „Koziołki” o 
godzinie 12. 1386-K1

4- Dnia 14 kwietnia 1980 r. zakończyła swe pra­
cowite życie, po krótlęiej chorobie, naszą 

ukochana mama, teściowa, babcia, siostra, bra­
towa i ciocia, przeżywszy lat 81, śp.

JANINA CZEKAŁA
z domu Ładecka

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 18 bm. o godz. 
7 30 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku i żalu pogrążona

rodzina
Prosimy o nieskladanie kondolencji.

Ul. Przybyszewskiego 33 m. 5. 2861Og

tw dniu 10 kwietnia 1980 roku zmarła nasra 
kochana ciocia i kuzynka, śp-.

ANTONINA MIŃSKA

Dnia 13 kwietnia 1980 roku zmarła nagle, 
namaszczona Olejami św„ nasza kochana 

siostra, bratowa, ciocia i kuzynka, przeżywszy 
lat 70, śp

MARIANNA WOŹNIAK
z domu Rajkowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. o go­
dzinie 12 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Marchlewskiego 54 A m. 2.
Autobus odjedzie z ulicy Łąkowej 9 o godzi- 

823-U3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
11 kwietnia 1980 roku zmarła, przeżywszy 

lat 71. śp.

MARTA HAŃCZEWSKA
magister filozofii,

długoletni pedagog szkół średnich, odznaczona 
Krzyżem Kawalerskim Orderu

Odrodzenia Polski.

X Dnia 12 kwietnia 1980 r. zmarł po długich 
I i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., nasz kochany ojciec, teść, dziadek, 
szwagier, wujek i kuzyn, śp.

JÓZEF SZCZEPANIAK
członek ZBoWiD-u

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 18 bm. o godz. 
8 58 na cmentarzu na Junikowie.

Pogrążona w smutku
rodzina

Ul. Marcelińska 24 m. 1. 814-U3

X Dnia 11 kwietnia 1980 r. zmarł po długiej 
T i ciężkiej chorobie, mój najdroższy mąż, ko­
chany tatulek, teść i dziadziuś, przeżywszy lat 
61. śp. '

mgr inż. MARIAN PARDELA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 18 bm. o godz. 

19.58 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z dziećmi i rodziną 

Uprasza się o nłeskładanie kondolencji.
Ul. Czechosłowacka 37 m. 3 28254g

4- Dnia 14 kiaetnia 1980 r. zmarł nasz drogi 
i brat i kuzyn, przeżywszy lat 74, śp.

SZCZEPAN CZARNY
Msza św zostanie odprawiona w czwartek, 

17 bm. o godz. 14.00 w kościele im. Marii w Smo- 
chowicach. pogrzeb o godz. 15.00 na cmentarzu 
w Krzyżownikach.

Stroskana
rodzina

..rfa95g

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 18 bm. o godz. 
11.50 na cmentarzu junikowskim.

O czym zawiadamiają w smutku pogrążone

siostrzenice z rodziną
Ul. Poplińskich 6. 816-U3

tDnia 10 kwietnia 1980 roku zmarła moja nai- 
droższa mama, teściowa, ukochana babunia, 
siostra, szwagierka i ciocia przeżywszy lat 73,

śp.

ANNA DZIKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 >>m. 

o godz. 13.10 na cmentarzu junikow’skim,

W głębokim smutku pogrążon-a

U(l. Strzelecka 29 m. 8. 796-V3

-|- Dnia 11 kwietnia 1980 roku zasneła-*w Bogu, 
i po ciężkich i długich cierpieniach, przeżyw­
szy lat 87, moja ukochana matka, babcia, pra-
babbia, siostra i ciocia,

MARIA
Pogrzeb odbędzie się

śp.

KLAJST
w czwartek, dnia 17 bm.

o godz. 10.50 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pograżowa 

eórka z rodzimi
Ul. Lubiatowska 797-U3

tDnia 11 kwietnia 1980 roku zmarła opatrzona
Sakramentami św., przeżywszy lat 84. nasza 

ukochana mama, teściowa, babcia, prababcia 
i praprababcia, śp.

KATARZYNA ŚCIGAJ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 hm. 

o godz. 10.10 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

799-UJ

tDnia 12 kwietnia 1980 r. zmarł opatrzony Sa­
kramentami św., przeżywszy lat >0. mój naj­
droższy mąż, pełen dobroci ojciec, teść, dzia­

dek, syn. brat, zięć, szwagier i wujek, śp.

CZESŁAW PALEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 18 bm. o godz. 

12.00 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

P

Ul. Morawska 15. 285O9g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
16 marca 1980 r. zmarła w Rabce po ciężkie4, 

chorobie, śp.

dr med. JANINA NOWICKA
nasz przyjaciel, droga koleżanka i kierownik

Grono przyjaciół
28639*
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Słońce: 5.43—19.51
Dobrze i źle o „Społem”

t TEATRY 1|

WIELKI (Sala Kamerami; — 
g. 17 Recital Stefanii Konuelli, 
akompaniuje — Andrzej Tatar­
ski; g. 19 „Córka pułku”.

POLSKI — g. 19 „Symfonia do­
mowa",

NOWY — g. 11 przedst. zainkn., 
g. 19 „Ostatnia taśma Krappa”, 
„Tamtym razem”, „Nie ja”; SCE 
NA NOWA — g. 19.30 „Czas wie 
le zmienia”.

KABARET „TEY” — g. 16 „Na 
granicy”.

W 1170 sklepach Wojewódzkiej Spółdzielni Spożywców 
„Społem” w Poznaniu sprzedano w ubiegłym roku towary za 
ponad 12 miliaidów złotych, chociaż występowały braki w 
zaopatrzeniu. Największym dłużnikiem handlu był przemysł 
rolno-spożywczy. Obok przyczyn.obiektywnych, dały o sobie 
znać także te subiektywne. Zdarzało się bowiem, że nie zaw­
sze to, co było w magazynach klient mógł kupić w sklepach. 
Dlatego właśnie podjęte zostały starania o usprawnienie sys­
temów zaopatrzenia i bardziej wnikliwe przygotowanie zamó­
wień. Kontynuowane były prace związane z poprawą warun­
ków zakupów —‘ remonty przeprowadzono w 49 sklepach, a 17 
przystosowano do odbioru towarów także w godzinaćh noc­
nych. W większym, niż poprzednio stopniu korzystano z bez­
pośrednich dostaw z fabryki do sklepu, omijając> magazyny.

Grała ,,Orkiestra Ósmego Dniau |

Kolejny koncert z „Głosem” j
W Poznańskiem

KDF MUZA — g. 10, 12.30. 15. 
1S.30, 20 „Kung-fu” (poi. 15 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15, 17.36, 
29 Uwolnienie warunkowe” (a- 
merykański 18 L).

APOLLO — g. 15, 17.36, 20 „Jaju 
węża” (amer. 18 1.).

BAŁTYK — g. 16.30, 18, 20.15 
„Korek.” (wł.-fr. 1® 1.).

GWIAZDA — g. 15.30 17.30
..Brat kata” (-NRD 12 1.) g. 19.30 
„Prawdziwe życie Drakułi” (rum. 
15 1.).

JAGIELLONKA — g. 10 „Na 
wielkiej rzece” (rzęch, b.o.), g. 
18 „Trzy kobiety” (amer. 18 1.).

KOSMOS — g. 17 JO „Wielki 
podryw” (poi. 18 1.), g. 20 dkf — 
seans zamknięty.

MALTA — g’. 16. IR, 26 „Kom 
binator” (NRD 15 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.20, 
19.30 .Dziewczyna z reklamy” 
(amer. 18 1.).

OSIEDLE — g. 16 Bajki, g. 17 
.Niezwykłe przygody Włochów w 
Rosji” (radz.-wł. b.o.), g. 19 „Ko- 
Imożee” (amer. 15 1.),
PANCERNIAK — g. 17, 19.30

„Konwój” (amer. 15 1.).
RIAI.TO — g.. 10. 12.30. 15.15. 

”-.20, 20 „Ojciec królowej” (poi. 
c.o.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 16 
„Pugaczow” cz. I i TI (radź. 15 1).

SŁOŃCE sala duża — g. 15.30, 
17.30, 19.30 „Zemsta różowej pan- 
i ry” (ang. 12 ł.), sala mała — g. 

T>; is „w drodze na Kasjopeję” 
(radź. b.o.).

TĘCZA — g. 15...M, 17.30. 19.30 
„Mistrz kierownicy ucieka” (arne 
rykański 15 1.).
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 

z. 14.36. 16.30, 18.45 „Doktor Poe- 
naru” (rum. 15 1.).

WILDA — g. W>. 12.30. 16.30, 17.30.
26 „Lawina" (amer.) 15 I.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19
„Rocky” (amer. 15 1.).

Zoo (stare) ul. Zwierzyniecka i 
(nowe) ul. Krańcowa — od g. I 
i.o zmroku.

[DYŻURY 1

SZPITALE: interna. chirurgia, 
lar? n go logia — ul. Mickiewicza 2; 
okulistyka, neurologia — Ul. Wał­
ki Młodych 7.

Wo jewódzka Star .ja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul 
Chełmońskiego 26. Wypadki uMcz 
nr i zachorowania w miejscach 
c'blicmych z terenu Poznania - 
tri. 0997 nagłe zachorowania w 
w domu. teł. 66-00-66.

Podstacje (czynne cała dobę)- 
O- Piastowskie 16. tel 723-2-:: 
ul. Bukowa 1, tel. 30-12-61: Ugo- 
’v 16. teł. 20-54-31; Kościuszki 
’03. teł. 344—M; Swarzędz. nl 
Wankowa, tel. 544-44 i 137-399. 
1 boń, pł. Wolności 6, teł. 544-4- 
i 139-399.

Centralny Ośrodek Informacji 
”c nańskiej Służby Zdrowia. :i. 
'■ -einkowskiego 21 —• czynny cc- 
■'.ń^nnle g. 7—28. teł. 98« — ud 
la informacji, porad lekarskich i 
• r-wriiczych, przyjmuje skargi, 
in' '-rwane je.

Telefon Zaufania *9*. norad> 
"“twne, tel. 52R-K. Obie placów- 

czynne w dni powszednie e. 
--50—7.30, dni świąteczne — całą 
d o be.

\ppłd ł-ytko dyżury nocne: 
” ;bi owskiego 140-142. Główna 52.

ón-ieka 24. Dzierżyńskiego 349. 
'iekiewićza 32. Słowiańska, Sia- 
'łroką 1, Głogowska 107/109. Os.

-łaźni paw. 1*1. al. Marcinków 
•k! go 11 (ca+a debel.

I WACHO j

„Społemowska” gastronomia dysponowała w ubiegłym roku 27 592 
miejscami w 355 restauracjach, kawiarniach, barach i jadłodajniach. 
Zostały one dobrze wykorzystane, ho uzyskane obroty (2,2 miliarda 
złotych) były wyższe od zaplanowanych. Udanym pomysłem okazała 
się sprzedaż abonamentowa — w 69 placówkach dzieńnie wydawano 
16 320 obiadów, wykupionych przez zakłady pracy. Zauważalne zmia­
ny nastąpiły w codziennych jadłospisach, urozmaiconych nie tylko 
potrawami kuchni polskiej. ,

Wartość „społemowskiej” produkcji przekroczyła w ubieg­
łym roku 1,2 miliarda złotych. Realizację zadań utrudniały 
kłopoty surowcowe, powodujące, że »ie wszystko można było 
kupić codziennie. Panuje opinia, że poprawiła się jakość wy­
robów, co przypisywać należy zwiększeniu liczby kontroli i 
'eliminowaniu produktów nie odpowiadających normie lub re­
cepturze.

W 378 placówkach świadczyła WSS .Społem” w roku ubieg­
łym u-sługi dla ludności. Niestety, do wykonania planu za­
brakło 1.5 miliona złotych, a niedobór ten tłumaczy się bra­
kiem pracowników (roznosiciełi mleka, krawcowyćh, kosme­
tyczek i dziewiarek).

Jakie są tegoroczne zadania spółdzielni? Wartościowo, wyż­
sze od tych, które ujęto w planie 1979 roku. Jakościowo — 
stanowić one mają kontynuację dotychczasowych starań 
o lepszą obsługę klientów. Rozumie się przez to także uzupeł­
nienie wyboru towarów na sklepowych półkach, zapewnienie 
sobie możliwie jak największych dostaw tego co najbardziej 
potrzebne. Drogą prowadzącą do celu jest zacieśnienie współ­
pracy z producentami, a także wykorzystanie istniejących re­
zerw we własnych zakładach produkcyjnych.

Nadal będzie poprawiana współpraca handlu z hurtem (aby nie zda­
rzały się zaginione niedostatki w zaopatrzeniu), a hurtu z przemysłem, 
W kolejnych sklepach samoobsługa zastąpi sprzedaż tradycyjną, co 
— naszym zdaniem — wymaga jednak rozwagi, bo nie w 1tażd>m 
sklepie zmiana taka wychodzi klientom na dohre. Zastąpienie kolejki 
przed ladą, kolejką przed kasą niczego nie rozwiązuje, a przysparza 
tylko kłopotów.

Ambicje WSS „Społem” to lepsze spełnianie społecznych 
oczekiwań. Nie jest to łatwe zadanie, o czym mówiono wczo­
raj na zgromadzeniu przedstawicieli spółdzielni, ale realne 
w wykonaniu. Jeśli, nie zabraknie inicjatywy i ofiarności 
wszystkich „.społemowców”. (pik)

W iosenne 
malowanie

Trwa odnawdnHi znaków drogo­
wych na jezdniach. Prace takie 
uwiecznił nasz fotoreporter orzy 
ulicy Zwierzynieckiej w Poznaniu.

BOt. (2) — R. Ki ółafc:

Z kroniki sądowej

Klub Międzynarodowej Pra­
sy i Książki na Ratajach. Ko­
lejny. szósty koncert z „Gło­
sem Wielkopolskim”. Gra — 
„Orkiestra Ósmego Dnia”: na 
gitarze akustycznej Grzegorz 
Banaszak, na fletach prostych, 
instrumentach perkusyjnych i 
fidoli Fischera — Jan A. P. 
Kaczmarek.

Muzyka wydaje się być ro­
dzajem wędrówki — od stanu 
pogody aż do napięcia, rozłado 
wanego w finale — ludzkim 
głosem. Artysta po użyciu in- 
struimentów zaczyna śpiewać. 
Głos jest tu ostatnim środkiem 
ekspresji.

Ta dwuosobowa „Orkiestrą” 
jest także twórcą i realizato­
rem muzyki dla teatrów stu­
denckich. Brała udział w wie 
lu międzynarodowych im­
prezach teatralnych. W lutym 
1980 roku wystąpiła z koncer­
tem na Biennale Teatralnym w 
Wenecji na placu św. Marka 
wobec wielotysięcznej publi­
czności.

Pełen napięcia koncert w ra 
tajskim „Empiku” trwa. I przy 
pominą się credo artystyczne 

tych muzyków: „Jest to m u- 
z y k a występująca we

Wzrasta zagrożenie 
pożarowe

W związku z bezde-szczo-wą po­
godą coraz częściej dokonuje się 
na terenach wojewód-z.twa po^nań 
skiego wypalania traw bez odpo­
wiedniego załtezpieezeni-a przeciw 
pożarowego. ,

W minionych pięciu dwiach stra­
że pożarne interweniował^’ aż 23 
razy przy wypadkach wypalania 
traw ńa łąkazrh, wrzosowiskach i 
skarnaeh przy drogach i torach 
kolejowych.

W związku z tym Komenda Wo­
jewódzka Straży Pożarnych w 
Poznaniu apeluję do rolników’ i 
pracowników rolnych o przestrze- 
gamre przepisów przeciwpożaro­
wych oraz o przestrzeganie zaka­
zu wypalania wkrywy glehy i po- 
zostaiośri mśTinnrch na lakach i 
wrzosowiskach. (Ćnal

Do czasu mieli pół miliona
4 grudnia ubiegłego roku twź 

po północ}’ pracownik Państwowe 
go Przedsiębiorstwa Obrotu Su- 
lowcamt Włókienniczymi i Skó­
rzanymi zawiadomił milicję » wła 
maniu do magazynu tego zakładu 
przy ui«-> Obodrzyckiej w Po­
znaniu. Okazało się, iż po wybi­
ciu okna i wyłamaniu kraty prze 
cięto kłódki w drzwiach łączą­
cych sortowM^ x magazynem i 
skradziono W6 skór niebieskich 
lisów. Prayie połowę z nich 
^p^aw<•y włamania porzucili w p« 
blizn magazynu, bowiem — jak 
później nsłalono — nie mieściły 
się w samochodzie, którym wy­
wożono łupy z tej nocnej eska­
pady-. Ustalono nie tylko te.

Zamysł „Toboły” narodził się u 
Zbigniewa M„ właściciela prywat 
nej fermy hodowlanej, dostawcy 
skór dla poznańskiego przedsię­
biorstwa, człowieka żyjącego le­
piej niż dostatnio, anającegpo układ 
pomieszczeń magazynowych i ich 
zabezpieczenia. Wynajął on do ro 
Itoty „fachowców” — 30-fet ni eg o

Leszka O., i Jerzego I.. Biografie 
obu są do siebie łudząco podob­
ne. Leszek O. — pięciokrotnie 
karany za kradzieże, niepracują­
cy; jego 36-letniemu kompanowi
Sądy wymierzyły 
kary, pozbawienia 
ne przestępstwa 
łącznie na H łat. 
kowe zwolnienia 
wodowały, ti n+e 
kratkami połowy

sied m iok rot me 
wolności za róż 
kryminalne

Tylko warun- 
i amnestia spo- 

spędził en za 
swego życia.

Ci włamywacze skorzystali z po 
mOey Zbigniewa właściciela
„Wartburga”, który udziału w 
przestępstwie nie ograniczył do 
roli kierowcy; u niego, na stry­
chu, przechowywane były- skra­
dziony skóry, wartości ponad poi 
miliona złotych. Sprzedawano je 
po wywabieniu pieczątek skupu.

W wyniku dochodzenia MO wszys 
ey uczestnicy nocnej eskapady zo 
stali ujęci. Nie po raz pierwszy 
okazało się, ży „niewarta skorka 
aa wyprawkę”. Prawie WOssySt- 
kw skradzione skóry odzyskano, 

tersk)

Finał olimpiady wiedzy 
społeczno-prawnej

Podczas koncertu na Ralajach

w 1 a s n y m imieniu. Stw7a 
rza możliwość realizacji podsta 
wowych dla nas wartości — 
porozumienia w nieskrępowa­
nej improwizacji. Prowadzi do 
zawiązywania się emocjonalnej 
wspólnoty obecnych, pozwala­
jącej spotkać się także poza 
estetyką — w święcie wartości 
etycznych”, (bran)

odpowiadamy
jŁwi iitiii ńifu i'uw< OTimniniriMr-^rT^^^

Radosław Jasiński. — Biuro Wy 
cinków Prasowych „Glob” — 
Prasowe Wydawnictwo Dokurnen 
tacyjne RSW „P-K-R” mieści sń: 
w Warszawie. Plac Starynkiewi- 
cza 7, tel. 28-59-59. (999)

Z. K. — Pora przesadzania jest 
dla różnych roślin inna. Rośliny 
pochodzące z ciepłych krajów 
przesadzamy w lutym lub marcu: 
rośliny klimatu ' umiarkowanego 
— w końcu marca i kwietnia. A. 
peragusy najlepiej przesadzać w 
sierpniu i wrześniu.

Przed trzema laty Zrzesze­
nie Prawników Polskich współ 
nie z ZW ZSMP oraź Kurato­
riom Oświaty i Wychowania 
w Poznaniu wystąpiło z inicja 
tywą edukacji prawnej mło­
dzieży. Młodzi. — jak niejed- 
nokri>ln:e stwierdzano — nie 
wskazywali się zbytnią znajo 
mością gktów prawnych, toteż 
przyswojenie ' wiedzy z tego 
zakresu okazało się pożądane. 
W szkołach ponadpodstawo­
wych w minionych trzech ła­
tach odbywały się zajęcia obej 
mające propedeutykę prawa. 
Wykładowcami byli pracowni­
cy sądów, prokuratury.

Podsumowaniem eykht edu­
kacji była wczorajsza olimpia 
da wiedzy społeczno—prawnej 
zorganizowana w Zespole 
Szkół Zawodowych im. J. I^e 
lewela w Poznaniu. W sumie 
uczestniczyło w niej 1811 ucz­
niów zasadniczych gzkół zawo 
dowych. techników, liceów za 
wodowych i ogólnokształcą­
cych Poznańskiego. Do elim - 
naeji wojewódzkich przystąpi 
ly 33 zespoły liczące 99 osób. 
Najwyższy poziom reprezentn 
wal-; uczniowie techników i Ti 
ceów zawodowych.

W poszczególnych pionach pierw 
Sze miejsca zajęły: Zespół Szkół 
Zawodowych w Szamotułach, Te­
chnikum Samochodowe w Pozna­
niu, X Liceum Ogółnokszła Icącp 
w Poznaniu. Indywidualnie na.jłe 
pszymi okazali się: Jerzy Nowak 
z ZSZ Skórzanej z Gniewa. Ma­
rian Witkowski z Technikum Sa 
moc ho do w ego z Poznania i Jerzy 
Skonieczny z X Liceum Ogólno­
kształcącego z Poznania.

Zdobywcy pierwszych inte.pw: 
wezmą udział w eliminacjach re­
gionalnych i centralnych, (be)

Newe placówki ,,Pozmotu“ ---------------------------- -----------------

I dla koni robią samochody
Spółdzielnia Pracy „Pozmot” w Poznaniu dysponuje dobrze 

wyposażonymi stacjami obsługi samochodów, dzięki eaemn 
pod względem jakości i wartości usług należy w pionie wpół- 
dziełczym do najlepszych w kraju. Chce być uzupełnieniem 
„Połmozbytu”. W 90 stacjach obsługi i wa^satatach napraw­
czych w Poznaniu i województwie prowadzi pełen serwis 
gwarancyjny i pogwarancyjny dla samochodów osobowych 
i dostawczych.

Te ostatnie stały się specjalnością Spółdzielni. „Połmozbyt” skwteęz- 
nie broni się przed naprawami „Zuków”, „Nys”, czy „Tarpanów". 
„Pozmot” wziął zaś 6o na siebie i — mimo tradycyjnych już kłopo­
tów z częściami zamiennymi, akumułatorami. ogumieniem — jakoś 
sobie radzi. W ubiegłym roku wartość usług wykonanych w Spółdziel­
ni przekroczyła 100 milionów złotych, w tym połowa to usługi dla lud­
ności. W tym roku pragnie sie zrobić jeszcze więcej, szczególnie zaś 
zwiększyć liczbę napraw samochodów osobowych.

By zaaMjgrzerwa te stały się realne trzeba zmodernizować 
stacje obsługi i pełniej wykorzystać ich możliwości. W więk­
szości wprowadzono bądź wprowadza się dwu zmianowy sys-. 
tom pracy. Powitają również, nowe stacje. W Gnieźnie będzie 
ośrodek blacharsko-lakierniezy wyposażony w nowoczesna 
urządzenia. Przewiduje się otwarcie punktów naprawy i re­
generacji wałów napędowych, rozruszników i prądnic, co przy 
trudnościach z nowymi częściami ma szczególne znaczenie. 
Stacje naprawcze powstaną także w Poznaniu na Osiedlu Cze­
cha, w Stęszewie, Obornikach i Śremie. Spółdzielnia stara się' 
też utworzyć takie placówki w gminach województwa poznań 
skiegb, w adaptowanych pomieszczeniach zwalnianych przez 
uwiych użytkowników.

„Pozmot” zajmuje się jednak nie tylko naprawami, ale tak­
że produkcją: bocznych i wstecznych lusterek samochodów 
osobowych i autobusów. Wiele wyrobów, chociażby pom-p do 
kół, eksportuje się do krajów Europy i Ameryki. C nas nato­
miast spółdzielnia znana jest z nadwozi różnego przeznacze­
nia (budowanych na podwoziach samochodów ciężarowych) 
nu in. do przewozu koni. Najnowszy szlagier to samochód 
campingowy (gruntowna przebudową „Żuka”) d.la e7?terech 
osób, z pełnym turystycznym wyposażeniem. Cieg)

PROGRAM I: «25 Sygnały dnia; 
■j.G3 Cztery pory roku; 10.25 Nie- 
apomniane stronice: „Opowiada­

ni;. 11.40 Tu Rad.o Kierowców; 
‘2.25 — Mozaika poLskich melodii; 

j.Gl Przeboje świata; 13.20 Jazz 
a-i Odrą e-z. III: 13.40 Kącik mc 

.-'..lana — J. Haydn — Symf. nr H3 
rieU; 14 Studio „Gama” 16 Tu 
.iynka; 17.30 Radiokurier; '8.33 

■ Teatrem I Armii na szlaku zwy 
■•twa; 19.15 Przeboje sprzed 

?9.40 Rytmy ludowe Połwys- 
i Skandynawskiego; 20.05 Sia- 

naszych interwencji; 20.10 
k. w repertuarze popularnym; 
40 Mistrzowie nastroju; 21.20 

or.cert chopinowski A. Rubinstei 
: 22,23 Magazyn Kulturalny
. I: 23 Wita Was Polska — pro- 
.a słowno-muzyczny.

’ adomośch 0.01. 1, 2. 3. 5. 6, 
, JO, 11, n.05, Ki. 19, 20 , 21, 22.

PROGRAM H: 7.35 Koncert po­
ranny; 8.35 Dialogi i zbliżenia; 
",i0 My » - aud. SM: 9.40 Mir 
k inikom płeśni chóralnej; W „Za 

■ ki Warszawy” — Powązki"; 
10 Z nagrań Duke*a ESHngtona;

’0 Sprawy codzienne; li Re- 
1 C. Katstrisa; T1.35 Choroby 
> czne nadal groźne: 11.45 Mu 
a spod strzechy: 12.05 Tańce 

nyeh epok; 12.25 Baśnie Sze 
i ady w twórczości Rimskie- 

nrsakowa i Ravela: 12.55
-e iia z melodią — „Mpknie w 
rzezu — gra Z. Jarem­

ko;

Muzyka w teatrze; 13.36 Czas do- 
brych gospodarzy; 13.51 Muzyka 
ludowa jakiej nic znamy; 14.16 
Więcej, lepiej, nowocześniej; 14.30 
Dla dzieci: „36 maja” — cz. HI; 
14.50 Muzyka Haydna — II Konc. 
wiolonczelowy D dur op. 1M; 15.20 
Popołudnie dziewcząt i chłopców; 
W Zespół „Bajm”; 16.10 Gitara 
Segocu — aud. o klasycznej mu­
zyce gitarowej; w>.4« „Zamek 
Frydenholm” — fragm. pow.; >7 
Z aktorskiego śpiewnika; 17.20 
Teatr PR; 1; „Państwo S. oczeku 
ją gości”, 2. „Srebrne wesele”; 
18.25 Plebiscyt Studia Gama; 18.-40 
Pod skrzydłami Hermesa — maga 
zyn handlu wewnętrznego; W Kon 
cert wieczorny — S. Prokofjew — 
II Koncert op. 125 na wiolonczele 
i orkiestrę; 19.40 Dom i My; 2C 
Powroty; 30.20 Daphnis i Chloe; 
— fragm. sym/. choreograficznej 
w 3 odsłonach — M. Ravela; 21.40 
„Prawie jak w rodzinie, czyli trzy 
pokolenia dyrektorów Państwowej 
Filharmonii we Wrocławiu’22 
Przegląd filmowy — Kamera; 22.la 
Szkic de portretu R. Wilczewskie 
go-Bruna; 2B.30 Magazyn Studen­
cki; 23.35 Co Słychać w świecie; 
23.40’ Jazz na dobranoc.

Wiadomości: 4.30, 5.30. 6.30 . 7.30, 
8.30, 11.30. 18.30. 21.30 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Za­
kaz wjazdu” — ode. pow.; 9.1i) 
Wariacje na bemsty Jerema Ker 
na; 9.36 Nasz nok iwh 9.45 j. Ro- 

drigw; ełts szfoehe^ea” 

16.35 Kiermasz płyt wytwórni Su- 
praphon; H Dzień jak co dzień; 
11.30 Standurdy gra Niles Davis; 
12.05 W tonacji Trójki; 13 Powlor 
ka z rozrywki; 13.56 „Pożegnanie 
z Matiorą” ode. pow.; 14 Muzy­
ka dla dwóch pianistów; 15.06 Hdr 
batka przy samowarze; 15.25 „Bu 
charski ornament” gra big band 
Olega Lundstrema; 15.40 z archi 
wum włoskiej piosenki; 16 Wiązi 
wii sie, widzi wam się; 16:20 Mu 
zykobranie; 16.45 Nasz rok W; 
17.05 Muzyczna poczta UKF; 17.46 
Wszystkie nagrania Charlie Par- 
kera; 18.10 Polityka dla Wszyst­
kich; 10.25 Czas relaksu; 16 Pow. 
w wyd. dźw. — Josenh Conrad: 
„Zwycięstwo”; 16.35 Opera — V. 
Bellini: „Norma"; 19.50 „Zakaz 
wjazdu” — ode. pow.; 20 Zgryz 
— magazyn; 21 Ludwika Beetho- 
vena opera omnia; 22.05 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — zespół Man 
hal tan Transfer; 2E.16 Trzy kwa- 
dranse jazxu — problemy — mag.; 
23 Wiersze o zwierżetaeh; 23.05 
Miedzy dniem a snem.

Wrudmności: 7. 8, hr.lrt, K, 15, 
17. W.30, 22. '

PROGRAM IV: t.N R-TV Ssfcoła 
Średnia dla Pracujących —• Histc 
rśa, sem. II: „Za króla Sasa"; 8.25 
Wirtuozi klawesynu: 8.35 Sztuka 
l>ez ram — Impresjoniści; 9 Dla 
kł. I (muzyka): „Odgłosy wiosny”. 
9.25 J. Brahms: I kwartet smycz­
kowy e-moT! op. 51 pr 1 (stereo): 
W Dla kł. VH (ąeograffah „Wrń 
effiśmy z "Wietnamn”: IW.Ki TSstrs- 
d» łiffaathwwife M Eńa sefotA śned. 

meh (jęz. poLski): „Zawód — et­
nograf”; 111.30 Sylwia Sass śpię 
wa Mozarta; 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.2S Giełda płyt (ste 
reo); 13 Jęz. angielski; 13.20 Dla 
kl. I (muzyka): „Odgłosy wiosny”; 
13.50 Tu Studio Stereo; 14 Nau­
kowcy — rolnikom; 14.15 Tu Stu 
d>o Stereo; 14.45 Muzyczny upo­
minek — Dama; 15.<15 Radiowy 
Tygodnik Kulturalny; 16.50 z to 
wieekiego notatnika — felieton; 
16.05 Rozmowy o książkach; 18.25 
Patent na papierze — A.G.H. dla 
transportu; 16.40 Awd. aktualna; 
l«,50 Radioexpress; 17 Stereo: 
Śpiewa Zespół Boney M; 17.15 
Aud. aktualna; 17.45 Magazyn dla 
kobiet; 18 Stereo: Wiosna w Pro 
Sinfonice; 18.25 VII Tydzień Kul 
tury Języka; 18.55 Konkurs po­
pularnonaukowy; 19 Studio wie­
dzy polityczno-społecznej: 19.15 
Jęz. hiszpański; 19.30 Studio Ste­
reo zaprasza; 21.20 w. Conover 
przedstawia; 21.50 NURT — Nau- 
czanie początkowe: ..Cele i zada 
nia nauczania”; 22.15 Sztuka za­
rządzania: „Techniki mieł zenia 1 
normowania pracy"

( TELEWIZJA ^

PROGRAM 1
6.00 — RTSS — Matematyka (sem.

II): Funkcje zdanto’i?e”;
— RTSS — Chenwa Asem. Bjr;

11.W5 — Chemia (kl. VII): „Ważny 
kwas” (kol.);

ie.06 — Wychowanie plastyczne 
(kl. VII—VIII): „Uroda przed­
miotu” (kol.);

12.45 — RTSS — Wskazówki me­
todyczne;

13.25 — TTR — Mechanizacje rol­
nictwa (sem. IV): „Instalacje 
i urządzenia elektryczne":

>4.30 — W drodze do nowego — 
Zakończenie cyklu;

15M> — NURT — Matematyka, kl. 
V: ..Przykłady równań i nie­
równości nieliniowych”;

15.55 — Obiektyw;
16.15 — Dziennik (kol.);
16t30 — Dla dzieci: „Kameleon” 

(kol.):
16.55 — Dzień dobry, w- kręgu ro­

dziny (kol.);
17.15 — Losowanie Małego Lotka 

i Express Lotka (kol.);
17.25 — „Dom i my'-;
17.55 — Studio Telewizji Młodych 

(koi.):
17.55 — Mecz piłki nożnej: NRD 

— Grecja;
18.56 ■— Dobranoc (kol.);
T9.00 — ..Ofensywa kwietniowa” — 

wojskowy program historycz­
ny;

ir.30 — Dziennik (kol.);
20.10 — ..Twój współczesny” — 

„Motyw wyboru” — radź, film 
fab. (kol.);

21.50 — „Jak?” — program public. 
kułturałnej;

2Ł-39 — „Konfrontacje^
2®S# — Drómn®; tę:

— ABC zajazdów i karczm w 
Polsee (kol.).

PROGRAM J
15.05 — „Imerstudio" (powt,);
15.30 — „Sonda" (powt.j;
hj.00 —. Język rpsyj-ski — Kurs 

podstawowy T. 25 (kdl.);
16.3Ó — Język angielski — Kurs 

podstawowy, 1. 25;
17.00 — Towarzystwo Wiedzy Po­

wszechnej — „Jak wyżyTsdć 
świat” (kol.);

17.30 — Kino Telewizji Dziewcząt 
i Chłopców: „Przyjaciel z 
ny” — ..Powrót” — film TV 
radzieckiej (kol.);

IK00 — „Tak czy inaczej” — pro 
gram publicystyczny (koi.);

18.30 — „Antyczny świat prof. 
Krawczuka — ..Koloseum”;

19.0Q — Przemówienie ambasadora 
Arabskiej Republiki Syrii 
(kol.);

19.10 — Teleskop;
19..10 — Dziennik (kol.);
20.10 — Świat na małym ekjsanie; 

„Tataria” — radź, film dotazm., 
„Zwierciadło morza” — poUsńi 
film dok. (kol.);

20.45 — „Słowa za słowa” —pro­
gram poświęcony wspólczerafcj 
literaturze węgierskiej;

21.15 — Kijowski Musie-HaH — 
„Rytmy miłości” — program 
rewio wy;

"I.45 — 24 godziny (kol.):
2a .55 — „B’ed»:y ale szafony” — 

jUgOSł. film fab. (kol.);
-- Dłą iTd-ueńw: łe-


